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ROWYCH FAL 


Relacja, która stała się inspi- 
racją do podjęcia tej spra- 
wy, z pozoru wydawała się 
podobna do wielu innych, 
jakie zgromadzone są w ar- 
chiwum redakcji w postaci 
notatek i zeznań świadków, 
opisujących pamiętane po 
wojnie tajemnicze instalacje 
czy silnie strzeżone niemiec- 
kie stanowiska. Okazało się 
jednak, że dzięki niej, rozpo- 
częliśmy podróż od niepozor- 
nego wzgórza do potężnych 
podziemi jednego ze śląskich 
klasztorów. 


2| ATOMOWE POLETKO 


PRL — RZECZYWISTOŚĆ 


W świetle snopów latarek 
migoczą zarysy pomieszczeń 
i kompletnych instalacji, ge- 
neratorów, kompresorów, 
pomp, instalacji grzewczej, 
wentylacyjnej... Systemy zda- 
ją się mieć podwójne zabez- 
pieczenie i niezależne zdu- 
blowane zasilanie. W jednym 
z pomieszczeń stoi jeszcze 
szafa pancerna, w środku kil- 
ka dokumentów, „pasporty”, 
starannie wypełnione kaligra- 
fowaną cyrylicą formularze 
i protokoły zdawczo-odbior- 
cze datowane na 1968, 1969... 
Czas się zatrzymał. 


ZAPOWIEDZI 
3. RATUJMY DOKUMENTY, 


Apel Światowego Związku Żołnierzy Armii Kra- ; 
jowej i Archiwum Czynu Niepodległościowego 
AAN 


Il KONFERENCJA POPULARNO-NAUKO- 
WA „ZAMEK CZOCHA — TWIERDZA TA- 
JEMNIC” 

Kalendarium imprez historycznych 2007 

Zloty pojazdów wojskowych, inscenizacje batali- 
styczne, rekonstrukcje historyczne, 

giełdy kolekcjonerskie 


POSZUKIWANIA 


10 KASA NAWOJNIE, CZYLI ANATOMIA PUŁ- 
KOWEGO SKARBU 


WIELCY MISTRZOWIE WYRZUCENI : 
Z TRUMIEN? 

Dzisiaj trudno będzie ustalić, w którym miejscu ; 
zachowana jest grzebalna krypta i czy jeszcze kryją 
się w niej szczątki ludzkie. 


ŚLADEM 
„GRZBIE- 
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AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 
26 BÓJ O WARSZAWSKĄ PRAGĘ... PO LA- 
TAC aż Ę 


28  ZMROŻONA „PATEL- 
NIA” 


1 Zimowy Zlot Historycznych Po- ; 
jazdów Wojskowych. Kryptonim 
„Bałtyk” 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W KWIETNIU 
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Ł. Orlicki, P. Maszkowski, K. Kozik, 
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NAD WROCŁAWIEM 
Ostatnia akcja niemieckich 
spadochroniarzy w II woj- 
nie światowej 
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Niemieckie zapory prze- 
ciwpancerne (1944-1945) 


SPRZĘT 
5|. GRUBOSKÓRNE SU-KI 


Działa samobieżne SU-76, 
SU-85 i SU-100 


ECHA NASZYCH PUBLI- 
KACJI 
54. „ŻOŁNIERZE WYKLĘCI” 


DO_ „HISTORII PEW- 
NEGO POLIGONU...” 
MOJE TRZY GROSZE 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


55 NOWOŚCI KWIETNIA 
W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


Drodzy Czytelnicy 


Nawet najbardziej pobieżna analiza zawartości tematycznej kolejnych roczników „Odkrywcy” 
której dokonałby początkujący Czytelnik naszego czasopisma chcący zapoznać się z jego dotych- 
czasowym kształtem wydawniczym, profilem i dorobkiem — a okazja ku temu jest szczególna 
— wkrótce setny numer!, pozwoli dostrzec sposób naszego patrzenia na historię i rodzaj publicystyki 
ją prezentującej. 

Niełatwo byłoby jednak określić przestrzeń czasową naszych dziennikarskich zainteresowań. 

Ta, jest ogromna — oczywiście dominuje tematyka związana z wydarzeniami II wojny świato- 
wej, ale przecież — w zgodzie z sugestiami naszych Czytelników — sięgamy też po historię znacznie 
bardziej odległą. 

Paradoksalnie najtrudniej jest wszakże podejmować tematykę związaną z historią najnowszą, 
w tym w szczególności z wydarzeniami lat 1944-1989, a więc z okresem Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej. Niespełna pięćdziesięcioletni okres trwania tej formy naszej państwowości jest czasem 
wyjątkowo złożony i niejednorodny. Zupełnie inne zagadnienia związane są z okresem wprowa- 
dzania tzw. władzy ludowej i swoistej wojny domowej końca lat 40. i początku 50., inne określają czas przełomu i „odwilży” 
po Październiku 1956 i tzw. małej stabilizacji związanej z rządami ekipy Władysława Gomułki, jeszcze inne dotyczą lat póź- 
niejszych. 

Jednym ze spoiw łączących te okresy naszej historii najnowszej jest silne uwikłanie w aktualne problemy i postawy po- 
lityczne. A od bieżącej polityki „Odkrywca” stroni, rozumiejąc wszakże, że historia zawsze odzwierciedla politykę i procesy 
dziejowe oraz społeczne przez nią uruchamiane. Od PRL, a tym samym od pewnych aspektów polityki uciec się jednak nie 
da, czy to podejmując tematykę indywidualnych i zbiorowych losów żołnierzy politycznego i wojskowego podziemia lat 40., 
czy tropiąc losy zaginionych w pożodze wojennej dzieł sztuki i dóbr materialnych oraz roli komunistycznych służb specjalnych 
w ich odzyskiwaniu (i niejednokrotnie dalszym ukrywaniu), czy poruszając tematykę ochrony dziedzictwa kulturowego i ma- 
terialnego Ziem Zachodnich i Północnych i wielu innych zagadnień stale obecnych w naszym czasopiśmie. 

Tak jest w szczególności, gdy „Odkrywca” wkracza w obszar zagadnień związanych bezpośrednio z funkcjonowaniem 
systemu militarnego PRL i tajemnic Układu Warszawskiego. W bieżącym numerze obszernym materiałem Piotra Maszkow- 
skiego kontynuujemy temat zaangażowania Polski i Ludowego Wojska Polskiego w nuklearny program komunistycznego 
bloku. W dobie dyskusji nad ewentualnym zainstalowaniem na terenie naszego kraju elementów tzw. tarczy antyrakietowej 
— składowej innego sojuszu militarnego, warto pokusić się o refleksję nad zmiennością polityki i — siłą rzeczy historii. 

Ta zmienność i jej skutki dla losów społeczeństw i każdego z nas zawsze była i będzie tematem intrygującym dziennika- 
rzy. Jestem przekonana, że intryguje również Czytelników „Odkrywcy”, a zatem serdecznie zapraszam do lektury kolejnego 


dziewięćdziesiątego dziewiątego już wydania naszego czasopisma. k "»ż 
Ydzaneta, Kwiewiskar 


18 marca odszedł od nas Jacek Duszczak — miłośnik Gór Sowich. wspaniały gawędziarz, przewodnik Podziemne | 
go Miasta Osówka. znawca tajemnic kompleksu „Riese”. Odkrywca. dla którego historia Gór Sowich i ujawnienie ich 
tajemnic stały się przygodą życia, a często również jego główną treścią. Trudno nam uwierzyć w śmierć Jacka... 

Jego obecność była bardzo mocno wpisana w naszą świadomość. Wiedzieliśmy, że Jacek potrafił nam wiele 
rzeczy powiedzieć. Był nie tylko ceniony przez Czytelników, ale też bardzo lubiany jako człowiek, miał wielu 
przyjaciół. Był człowiekiem pełnym uroku i skromności niezwykłej. Całe pokolenia znajdowały w jego opowieściach 
nie tylko interesujące informacje, ale także barwny język. pełen pasji i autentyczności, który najbardziej przyciągał 
osoby, chcące posiąść wiedzę wykraczającą poza telewizyjne wiadomości, czy lekturę gazet. 


Drogi Jacku, będzie nam Ciebie bardzo brakowało, ale tak naprawdę nie odejdziesz nigdy... na zawsze po- 
zostaniesz w naszej pamięci 
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Andrzej Olejko. Roman Owidzki, Joanna Orłowska 
-Stanitawska, Jam SKOMTOŃĄ, PORE, Wojda a edi 
AW A PoE artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redzkcji. 
£ to E da red: 


NAKEKO TONTAGLOWA 
Opkkrwca 4/2007 ZMIĄŻEK KONTROLI DYSTRYBUCJI PRAS 


Ratujmy dokumenty: 


W czasie II wojny światowej zniszczeniu uległo wiele 
dokumentów świadczących o działaniach bojowych 
przeciw okupantom, wśród nich także dokumenty 
regularnych armii. Szczególnie jednak niekorzystne 
były warunki do zachowania informacji o konspira- 
cyjnej działalności Polskiego Państwa Podziemnego 
i jego siły zbrojnej Służby Zwycięstwu Polski — Związ- 
ku Walki Zbrojnej — Armii Krajowej uraz innych pol- 
skich organizacji niepodległościowych. Opracowaniu 
prawdziwej historii i PPP i AK nie sprzyjało polityczne 
nastawienie antyakowskie w Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej, nie sprzyjał też — i nadal nie sprzyja — brak 
wielu istotnych źródeł. W tej sytuacji każdy dokument 
ma ogromne znaczenie! Wszelkie rozkazy, polecenia 
i zawiadomienia, raporty, sprawozdania, wykazy, 
szyfry, szkice sytuacyjne, mapy wojskowe, instrukcje 
i okolicznościowe analizy czy oceny sytuacji, nie wy- 
łączając zdjęć, dzienników, wspomnień itp., to mają- 
tek narodu, to nasze dziedzictwo. I dlatego powinny 
znaleźć się w odpowiednich archiwach. 

Niektórzy z nas przechowują różne „pamiątki” jako swoiste 
relikwie, ale nie zawsze mają one dla rodzin właściwe znaczenie. 
Kiedy odejdziemy... „na wieczną wartę”, nie wykorzystane mogą 
ulec zniszczeniu. 

Apelujemy więc do naszych żołnierzy i ich rodzin w kraju i za gra- 
nicą o przekazywanie tak zbiorów, jak i pojedynczych dokumentów 


do wyspecjalizowanych archiwów państwowych i instytucjonalnych, 
zwłaszcza do Archiwum Akt Nowych w Warszawie przy ul. Hankiewi- 
cza 1 (wydzielono tu nawet Archiwum Czynu Niepodległościowego), 
bądź do akowskich fundacji archiwalnych. Przyczyni się to do pogłę- 
bienia wiedzy o Polskim Podziemnym Państwie i Armii Krajowej, do 
utrwalenia etosu o unikalnej polskiej organizacji państwowej podczas 
Il wojny światowej, o największej armii konspiracyjnej. 

Zdajemy sobie sprawę że wielu historyków zgromadziło po- 
kaźne zasoby informacji o PPP i AK we własnych archiwach. I do 
nich także kierujemy nasz apel. Pozwolimy sobie przypomnieć, że 
wartość przypisu w opracowaniu naukowym ma znacznie większą 
uwagę, gdy autor powołuje się na dokument możliwy do sprawdze- 
nia w publicznym archiwum. 

Złożone dokumenty zapisane będą w rejestrach archiwalnych 
pod nazwiskami lub pseudonimami ofiarodawców, które będą rów- 
nież zamieszczone w książkowej wersji dostarczonych materiałów. 

Na życzenia naszych ofiarodawców archiwa wydadzą poświad- 
czone odbitki kserograficzne przekazywanych dokumentów. 

W imię naszych dążeń do ustalenia prawdy przekażmy do ar- 
chiwów i uratujmy dla potomnych wszelkie pamiątki i dokumenty 
z dziejów Polskiego Państwa Podziemnego i jego siły zbrojnej - Służ- 
by Zwycięstwu Polski, Związki Walki Zbrojnej, Armii Krajowej! 

Dyrektor Achiwum Akt Nowych 
dr Tadeusz Krawczak 
Prezes ZG ŚZZAK 
ppłk Stanisław Karolkiewicz 


Archiwum Czynu Niepodlegtościowego 
w AAN poszukuje następujących 
zbiorów archiwalnych 


1. Grupa materiałów historycznych doty- * 


czących 27. Wołyńskiej Dywizji AK: 

* - Jerzy Dytkowski - Wrocław — dokumen- 
tacja odcinka AK Rokitno. 

* Janusz Gan(o) — Wrocław — dokumen- 
tacja komendanta Obwodu Kowel (Jan Gan 
— komendant Obwodu w Kowlu). 

* - Józef Turowski — Warszawa — materiały 
dotyczące organizacji i działań Okręgu AK 
Wołyń oraz 27. DP 

* inż. Józef Wójcik — Bydgoszcz — doku- 
mentacja Obwodu AK Łuck. 

* Michał Struś — Gdańsk — materiały doty- 
czące działań oddz. partyzanckiego „Kord”. 
*  Dymowicz Weronika — Ropczyce — do- 
kumentacja dowódcy OP Równe. 

e _ Sadowska Zofia — Warszawa — raporty 
i sprawozdania BiP Wołyń — VIII-XII 1943 

» Ryszard Markiewicz — Koszalin — książka 
rozkazów oddziału partyzanckiego „Korda”. 


II. Inne zbiory: 

* Zbiory Zenona Tarasiewicza (Szef Biura 
Studiów Wojskowych Oddziału II KG AK). 
» - Zbiory Kazimierza Malinowskiego (do- 
kumenty). 

e = Zbiory Zespołu Historycznego „Wachlarza”. 


Zbiory Włodzimierza Rosłońca (dot. 
zgrupowania Krybar) 

« Zbiory Janusza Malinowskiego (dot. 
zgrupowania Krybar) 

e _ Zbiory kpt. Czesława Kajzera ps. „Ce- 
zary” — komendanta Obwodu Skierniewice 
„Sroka” 1940-1941 

»__ Archiwum Jerzego Hagmajera. 

«_- Archiwum Zofii Kobylańskiej. 

« Archiwum Adolfa Gozdawy-Reutta. 

* Zbiory Elżbiety Zboińskiej-Prądzyńskiej 
„Eli”, Franciszka Knappa „Ernesta”. 
«Zbiory Danuty Millerowej m.in. dotyczą- 
ce Teresy Bogusławskiej. 

« Zbiory Włodzimierza Malento (dot. 
Batalionu „Parasol”). 

* Zbiory Leona Gajdowskiego ps. Ostoja 
(dot. Batalionu Kiliński). 

* Zbiory por. R. Kiźnego. 


Informacje na temat powyższych zbiorów 
prosimy o kierowanie do sekretariatu Archi- 
wum Akt Nowych, pod nr tel. 022/ 822 90 53 


Archiwum Czynu Niepodległościowego 
w Archiwum Akt Nowych zostało powoła- 
ne do życia w 1999 r. jako oddział AAN. 
Archiwum pozyskuje przy współpracy 


Światowego Związku Żołnierzy Armii Kra- 
jowej, Związku Powstańców Warszawskich 
i samych żołnierzy AK dokumenty Polskiego 
Państwa Podziemnego W ramach akcji gro- 
madzimy dokumenty pochodzące z innych 
instytucji oraz pozyskujemy informacje, 
w jakich zbiorach znajdują się dokumenty 
Polskiego Państwa Podziemnego. Dzięki 
temu włączyliśmy do zasobu funkcjonują- 
ce od 1957 r. archiwum Zakładu Historii II 
wojny światowej IH PAN, archiwum Józefa 
Krzyczkowskiego ps. „Szymon? z Archiwum 
Zakładu dla Głuchoniemych w Laskach 
oraz Archiwum Batalionu im. Czarniec- 
kiego Gozdawa z Archiwum Archidiecezji 
Warszawskiej. Zbieramy również relacje 
nagrywane techniką video od żołnierzy AK 
1 innych organizacji konspiracyjnych. 
Osoby, które posiadają interesujące 
dokumenty ukazujące udział w walce o nie- 
podległość Polski lub chciałyby złożyć rela- 
cję na ten temat proszone są o kontakt pod 
numerem telefonu 022/ 822-90-53, mailem: 
mariusz.olczak(©aan.gov.pl lub osobiście 
w gmachu AAN przy ul, Hankiewicza 1. 
Mariusz Olczak 
Kierownik Archiwum Czynu Niepodle- 
głościowego w Archiwum Akt Nowych 
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Kalendarium imprez 
historycznych 2007 


Zloty pojazdów wojskowych, insce- 
nizacje batalistyczne, rekonstrukcje 
historyczne, gietdy kolekcjonerskie 


Inscenizacja Insurekcji Kościuszkowskiej w Ogro- 
dzie Saskim 

inizator: Biuro Promocji i Rozwoju Miasta 
jego Warszawy, I. Pułk Piechoty Legii 


iolkowskiG wat.edu.pl 
 legianadwislanskaG o2.pl 


Giełda Kolekcjonerska iw jej ramach — widowisko 
historyczne „Szturm Berlina 1945" (druga edycja) 
Organizator: Fundacja Park Militarny Twierdzy 
Modlin 

Tel.: 0606 120 956 

e-mail; bubciawp.pl 

wwwil SBE" pl 


II Złot | M0 i Wojskowych Kryp- 
tonim Olsztyn 


Orgi szenie Pojazdów Zabytko- 


wychi! 'ch „Huzar” 
Tel: 0512 208 191 Stanisław Buńko 


e-mail: zlotwolsztyniec o2.pl 
wowalowoztynie.pl 


. 
2 

Inscenizacja powrotu z Italii oddziałów Legiono- 

wych do kraju 

Organizator: Urząd Miejski w Ny 

choty Legii Nadwiślańskiej 

e-mail: aziolkowskiGzwat.edu.pl 

e-mail: legianadwislanskać o2.pl 

maja — Warszawa 

Uroczystości patriotycznie z udziałóm grup na- 

poleońskich 

Organizator: Stowarzyszenie Archeologów Pol- 

skich, 1. Pułk Piechoty Legii Nadwiślańskiej 

e-mail: aziolkowskiczwat.edu.pl 

e-mail: legianadwislanskać:02.pl 


1. Pułk Pie- 


V Zlot Miłośników Fortyfikacji 
Organizator: Gmina Lubrza 
Tel.: (068) 38 13 021 
wwwilubrza.pl 


Inscenizacja batalistyczna „Pętla” 

Organizator: Lubuskie Towarzystwo Rekonstrukcji 
Historycznej 

e-mail: waldmann« neostrada.pl 


Moto Weteran Bazar 


tor: Moto Weteran Bazar 
l 205 44 33 


loweteranbazar.pl 
winem 


Uroczystości obchodów roku gen. Władysława 
Andersa i rocznicy Bifwy pod Monte Cassino 
Organizator: KomitetObchodów Roku Andersow- 
skiego, MWR, Fundacja Polonia Militaris, Biuro 
Rozwoju i Promocji Miasta 

Tel.: (022) 656 76 06 

www.poloniamilitaris.pl 


Inscenizacja bałalistyczna „Operacja Barbarossa” 
Organizator: GRH Podkarpacie 

Tel.: 0509 669 953 

e-mail: miro78G.0p.pl 
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„Zamek Czecha = 


Il Konferencja popularne-naukowa ą 
twierdza taj emnic” Gd 
11-13 maja 2007 r. 


Organizatorzy: ; Ą 
redakcja miesięcznika „Odkrywca” 
i Zamek Czoch. 


Piątek — 11 maja - c 
+ Akredytacja uczestników (w miarę 
przyjazdu) w biurze konferencyjnym oraz 
wydawanie materiałów konferencyjnych. 
+ - Oficjalne przywitanie uczestników prze- 
widziane na godzinę 16.00 
«Rozpoczęcie konferencji 
+ Głównymi punktami programu tego 
dnia będą prelekcje tematyczne wygło- 
szone przez zaproszonych g: 
znawców tematu 

Po zakończeniu wystąpień, 
przewidujemy dyskusję z udzia- 
łem uczestników konferencj 
Zakończenie wszystkich prelekcji 
wraz z dyskusją przewidywane 
jest na godzinę 20, po czym za- 
praszamy wszystkich na wspól- 
ną kolację. 


pierwszy 


amy... i J 

Cały dzień, od godziny 9.30, 
przeznaczony jest na zwie- 
dzanie Zamku Czocha oraz 
bliższej i dalszej jego okolicy. 
Zamek zostanie uczest- 
nikom konferencji 
oddany we władanie. 
Zobaczymy to, cze- 
go na co dzień żaden 
zwiedzający obejrzeć 
nie może. Udostępnio- 
ne zostaną m.in. wszel- 
kie pomieszczenia, sale 
i komnaty zamkowe, 
a także wieża, basteje 
i park zamkowy. 

Chcemy także po- 
kazać Wam okolice Le- 


śnej. Planujemy zwiedzanie ruin zamku 
w Świeciu, penetrację zamku Gryf, 
sztolni w Leśnej-Baworowej, podziemi 
w Miłoszowie oraz zwiedzanie wnętrza 
zapory i elektrowni wodnej na Jeziorze 
Leśniańskim 

To jeszcze nie koniec wrażeń. W ma- 
ju nasz miesięcznik obchodził będzie wy- 
danie setnego numeru! W związku ztym, 
organizatorzy zaproszą kilku, znanych 
Wam jedynie z łamów „Odkrywcy” Au- 
torów. Każdy będzie mógł podyskutować 


z Nimi oraz wymienić poglądy dotyczące 
opisywanych przez Autorów tematów. 
A na zakończenie tego niezwykle boga- 
tego dnia — uroczysty bankiet na zamku, 
z tańcami... 


Niedziela — 13 maja — trz 

niestety, ost: 

j Zamek nadal będzie otwarty dla tych, którzy 

j nie zobaczyli wszystkiego lub chcą sobie 

utrwalić jego piękno, historię, etc. Do dys- 

pozycji będą przewodnicy. O godzinie 10, 

w Sali Rycerskiej nastąpi podsumowanie 

konferencji połączone z dyskusją. Na koniec 

przewidziana niespodzianka na terenie 
Parku Zamkowego. 


PRAWY ORGANIZAC 
Koszt uczestnictwa w konferencji wyno- 
si 70 zł od osoby. Koszty pobytu uczest- 
nicy pokrywają samodzielnie. Uwaga: 
ilość miejsc ograniczona ze względu 


na możliwości noclegowe na zamku. 
Tak więc liczyć się będzie kolejność 
zgłoszeń. 

Przed opłaceniem najlepiej skontakto- 
wać się z redakcją w celu potwierdzenia 
wolnego miejsca. Zamek nie przyjmuje 
indywidualnych rezerwacji w tym ter- 
minie. 

Zgłoszenia przyjmujemy do 30 kwiet- 
nia: 

* telefonicznie — (071) 329 71 71 

* faksem — (071) 328 83 71 

+ mailem - reklamaGodkrywca-online. 
com 

* _ listownie — Redakcja „Odkrywca”, ul. 
Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


wpłaty należy dokonać na konto BZ 
WBK S.A. 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428, 
z podaniem danych osobowych, adresem 
oraz datą urodzenia, niezbędną w celu 
ubezpieczenia uczestnika. 


KRYPTONIM 
"OLSZTYN 2007 


OLSZTYŃSKA 


III Zlot Pojazdów Militarnych 
Tel.: 0509 719 589, 0604 258 300 
e-mail: szafix7G02.pl 


8-10 « wca — Zal 
Zlot Pojazdów Militarnych BE. Grupa 
Śląsk 2007” 


zator: Grupa Śląsk z Zabrza 
AB] 27458 72 


III Piknik Fistorycy na Focie Czerniakowskim 
Organizator: Stowarzyszenie Studentów (us, 
Towarzystwa Historycznego im |. SBS, 
Polskiej Techniki Wojskowej o/MWP 
Tel: (022) 848 38 02 

e-mail: campusG campus.edu.pl 


III Piknik Historyczno-Wojskowy 

Organizator: Stowarzyszenie Historyczno Rekon- 
strukcyjne „Śląsk Cieszyński”, świetlica gminna 
w Hażlachu 

Tel: 0512 929 966 

e-mail: gigol7 gazeta.pl 


30 czerwca — L 
Rekonstrukcja bitwy z Wrześ! 
Organizator: Marian Berbesz 
Tel. 0608 432 234 


1 1939 roku 


yca-1 lipca - Darłov 
IX Międzynarod o) Zlot Asie A Pojazdów. 
Wojskowych 

Organizator: Marian Laskowski, Maciej i Stanisław 
Kęszyccy 

Tel.: (094) 314.25 41; (022) 614 67 47 
www.zlotdarłowo info 


Moto Weteran Bazar 
Organizator: Moto Weteran Bazar 
Tel: (042) 205 44 33 

www.motoweteranbazarcom 


Jnscenizacja walkz 1839819451 
Organizator: Wójt Gminy Kosakć 
wej Obrony Wębrzeża, TGRH 


VII Miadźp aledocy Złot 
peracja Południe 2007” 

Organizator: Rafał Bier, Viol 

Tel.: 0602 25, 2 73, 0608.37 63 


Organizator: Fundacja Park Militarny Twierd: 
Modlin 
Tel.: 0606 120 956 


Organizator: Urząd Miasta Borne Sulino 
Stowarzyszenie Miłośników Historii Militarnej 
Bornego Sulinowa 
Tel.: (084) 37 34 120 

a 


26 
87 Rocznica bitwy po Komarowem 
Organizator: Stowarzyszenie „Bitwa pod Koma- 
rowem” 
Tel.: 0601 385 430 
e-mail: darch15Gwp.pl 


OpkkRywca 4/2007 5 


ŁUKASZ ORLICKI 


Relacja, która stała się inspiracją 
do podjęcia tej sprawy, z pozoru 
wydawała się podobna do wielu 
innych, jakie zgromadzone są 
w archiwum redakcji w postaci 
notatek i zeznań świadków, opi- 
sujących pamiętane po wojnie 
tajemnicze instalacje czy silnie 
strzeżone niemieckie stanowi- 
ska. Okazało się jednak, że dzię- 
ki niej, rozpoczęliśmy podróż 
od niepozornego wzgórza do 
potężnych podziemi jednego ze 
śląskich klasztorów. 


lam był bardzo duży maszt 

z aparaturą do przechwytywania 

samolotów, co więcej znalazło 

się tam na wzgórzu nie potra- 

fię powiedzieć. Całego terenu 
pilnowało wojsko, cywilom zakazywano 
absolutnie jakichkolwiek prób zbliżenia 
się do tego terenu. Nawet po wojnie nie 
dowiedziałam się co się tam znajdowało”. 
Informacja uzyskana od Pani Ingard Fijał- 
kowskiej jest wyjątkowa z kilku względów. 
Po pierwsze, jej wiarygodność zwiększa 
osoba autorki, która zarówno podczas Il 
wojny światowej jak i po jej zakończeniu 
mieszkała w tej samej miejscowości — Go- 
ściszowie, gdzie miało znajdować się wzgó- 
rze z nierozpoznaną do dzisiaj placówką 
niemiecką. Po drugie, według posiadanej 
przez nas wiedzy w miejscu tym nie powin- 
na znajdować się żadna znana jednostka 
radiolokacyjna umieszczona w niemieckim 
systemie obrony przeciwlotniczej. I trzecia, 
mniej wiarygodna, ale bardzo intrygująca 
przesłanka - placówka umieszczona na 
wzgórzu miała mieć związek z doświad- 
czeniami prowadzonymi przez jedną z firm 
zajmujących się produkcją i badaniami nad 
niemieckimi systemami radarowymi. To 
wystarczyło... 


Maszt do przechwytywania samo- 
lotów? 


Na wzgórze wjechaliśmy polną, błotnistą 
drogą, którą wysłużony tarpan pokonał nie- 
miłosiernie huśtając i trzęsąc zgromadzoną 
w środku grupą badawczą. W jej skład 
wchodzili współpracujący z redakcją: Zdzi- 
sław Abramowicz, Witold Sawicki, Krzysztof 
Chrościak oraz ekipa z „Odkrywcy” — Łukasz 
Orlieki i Grzegorz Góra. Przed osiągnięciem 
punktu docelowego mieszkający u podnóża 
wzniesienia Rudolf Kida wskazał miejsce, 
gdzie zaledwie kilka lat temu wykopał na 
własnym polu kilkuparowy kabel telefo- 
niczny poprowadzony na półmetrowej 
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głębokości z kierunku interesującej nas 
domniemanej stacji. Po chwili znaleźliśmy 
się na miejscu znanym jedynie z relacji. 

Pierwsze co rzuciło nam się w oczy na 
samym wzgórzu, to wyraźne jeszcze pozo- 
stałości polowych fortyfikacji: zarośnięte 
stanowiska karabinów maszynowych, 
okopy i łącznikowe rowy. Całość jest na tyle 
czytelna, że w przypadku gdyby chodziło tyl- 
ko o ustalenie przebiegu pozycji obronnych, 
nie stanowiłoby to żadnego problemu. Nas 
interesowało jednak co innego, a mianowi- 
cie znajdujące się w centralnej części wzgó- 
rza pozostałości po niewielkim budyneczku 
i nierozpoznanej ceglano-betonowej struk- 
turze, z którą czas i ludzie obeszli się dużo 
gorzej. W zasypanym śmieciami wgłębieniu 
można jedynie dostrzec kontur betonowego 
fundamentu, a po znajdującym się według 
relacji P. Kidy w centrum wzniesienia 
bunkierku i osobnej drewnianej wieży nie 
pozostał żaden ślad. Już na pierwszy rzut 
oka można stwierdzić, że okopy i stano- 
wiska strzeleckie rozmieszczone wokół 
instalacjiSpełniły swoją funkcję z nawiązką. 
Niemal w każdym z nich można odnaleźć 
ślady gwałtownej walki: przemieszane ze 
sobą łuski niemieckiej i radzieckiej broni, 
opróżnione skrzynki po taśmach amunicji 
MG, odłamki. Odnalezione przedmioty 
wskazywały jednoznacznie - o wzgórze 
stoczono zaciętą walkę... 

W'styczniu 1945 roku Gościszów znalazł 
się na kierunku działania radzieckiej 3. Armii 
Pancernej gen. P. Rybałki. Według pisemnej 
relacji Hansa Christianiego umieszczonej 
w kolportowanym po wojnie w Niemczech 
maszynopisie „Aus der Geschite Giessmann- 
dorf" (pol. „Z historii Gościszowa”) Rosjanie 
wkroczyli do wsi 15 lutego. „Po zlikwido- 
waniu ciężkiej opancerzonej barykady przy 
leśniczówce wpadli z ogromnym krzykiem, 
wzmocnionym przez nieustające grzmoty 
organów Stalina. Rosjanie zatrzymali się. 
A dlaczego? Ponieważ niemieckie jed- 
nostki trzymały naszą wieś pod ostrzałem 
z kierunków Lubania i Gryfic — wspominał 
dawny mieszkaniec wsi. Baterie przeciw- 
lotnicze, bombowce, samoloty szturmowe, 
wszystko strzelało nad naszą wsią. Nasz 
dom modlitwy oraz środkowy dwór stanęły 
w ogniu a wkrótce zaczęły się palić zagro- 
dy, jedna po drugiej”. Poza wspomnianym 
przez świadka niemieckim ogniem arty- 
lerii i bombardowaniem miejscowości 
przez Luftwaffe, w całej relacji brak jest 
jakiejkolwiek wzmianki dotyczącej czynnej 
obrony prowadzonej przez wycofujące się 
w kierunku Lubania jednostki Wehrmach- 
tu. Odnalezione przez nas ślady wyraźnie 
jednak wskazują, że o domniemaną stację 


Pozostałości po fundamentach stacji 
umieszczonej na wzgórzu kryją się w zie- 
mi. Grzegorz Góra i Krzysztof Chrościak 
podczas badań. 


radarową stoczono ciężki bój. Czy pozycję 
mimo wszystko próbowano utrzymać? 

17 lutego pierwsze rosyjskie czołgi wje- 
chały na przedmieścia Lubania, rozpoczyna- 
jąc długotrwałe walki o miasto. W tym cza- 
sie Gościszów znalazł się już z pewnością 
pod całkowitą kontrolą Armii Czerwonej. 27 
lutego w niemieckim dowództwie zatwier- 
dzono plan operacji „Kozica”, mającej na 
celu oswobodzenie Lubania i opanowanie 
pozycji wyjściowych do ataku na kierunku 
wrocławskim. Losy kontrataku przeprowa- 
dzonego pod dowództwem gen. Schórnera 
zostały opisane w artykułach Janusza Skow- 
rońskiego i Arkadiusza Wilczyńskiego „Bi- 
twa o Lubań” („Odkrywca” 2,3/2006). Dla 
naszych rozważań ważny pozostaje fakt, że 
według dotychczasowych ustaleń badaczy 
wojska niemieckie podczas tej operacji nie 
powinny dotrzeć do Gościszowa, który 3 
marca 1945 został silnie zbombardowany 
przez Luftwaffe, w wyniku czego spłonął 
m.in. zabytkowy pałac należący do barona 
von Eggelinga. Tymczasem Hans Christianii 
twierdzi w swojej relacji, że 3 marca, w dniu 
bombardowania, wieś została na krótko 
zajęta przez niezidentyfikowaną niemiecką 
jednostkę pancerną. Wtedy też przeprowa- 
dzono ostateczną ewakuację nielicznych 
pozostałych w miejscowości mieszkańców. 
Czy jednym z celów tego pancernego rajdu 
mogła być niewielka stacja radiolokacyjna? 
Co kryje wzgórze w rejonie Gościszowa? Czy 
jest możliwe, jak podawało jedno z naszych 
źródeł, że miała ona związek z zagadkową 
firmą zajmującą się produkcją i doświad- 


czeniami w dziedzinie radiolokacji” Aby 
poszukać odpowiedzi na te pytania należy 
przyjrzeć się bliżej niemieckiej aktywności 
w tej dziedzinie. 


Sięgnąć poza widnokrąg 


Wiedza o kierunku ataku wrogich sił stano- 
wiła i stanowi klucz do taktycznego sukce- 
su. Przez całe tysiąclecia umysły strategów 
i dowódców zaprzątała myśl o próbach 
przewidzenia manewrów przeciwnika. 
Z chwilą gdy zdano sobie sprawę jak wielką 
rolę w nowoczesnej wojnie zaczyna pełnić 
lotnictwo, potrzeba uprzedzenia błyska- 
wicznych ataków stała się szczególnie przez 
wojsko pożądana. Stało się to możliwe do- 
piero w latach 30., gdy naukowcy zdali sobie 
sprawę z potencjału tkwiącego w umiejęt- 
nym wykorzystaniu fal radiowych. Dzięki 
kombinacji kilku elementów: nadajnika 
wraz z anteną, urządzenia do dokładnego 
mierzenia różnic upływu czasu, czyli katodo- 
wej lampy oraz odbiornika „zerknięcie poza 
widnokrąg” stało się realne. Poszczególne 
elementy urządzenia nazwanego później ra- 
darem opracowywano, podobnie jak samą 
koncepcję, przez wiele lat. W momencie 
gdy już tego dokonano, niemalże równocze- 
śnie w ZSRR, Niemczech, Wielkiej Brytanii, 
Japonii, Francji, Holandii i Stanach Zjed- 
noczonych powstało kilka prototypowych 
stacji radarowych. Każdy z wymienionych 
utrzymywał swoje odkrycie w ścisłej ta- 
jemnicy, wierząc, że posiadana jedynie 
przez niego niezwykła broń jest w stanie 
zapewnić znaczną przewagę w przyszłym 
konflikcie zbrojnym. Sytuacja strategiczna 
do jakiej doszło w pierwszych latach II 
wojny światowej doprowadziła, że głów- 
ne starcie na radiolokacyjnym polu walki 
zostało stoczone pomiędzy liderami tego 
wyścigu — Wielką Brytanią a hitlerowskimi 
Niemcami. W chwili wybuchu wojny III 
Rzesza dysponowała sprzętem radiolokacyj- 
nym porównywalnym, a w wielu aspektach 
przewyższającym aliancką myśl techniczną. 
Przykładem może być wyprodukowany 
przez firmę GEMA morski radar typu Se- 
etakt przeznaczony do kierowania ogniem 
pokładowej artylerii. Brytyjczycy dowiedzieli 
się o tym wynalazku dopiero po zatopieniu 
u ujścia La Platy niemieckiego pancernika 
kieszonkowego Graf Spee. Wrak spoczął 
na niewielkiej 3 metrowej płyciźnie, dzięki 
czemu praktycznie cały kadłub był widoczny 
i możliwy do penetracji. Na pomoście bojo- 
wym można było dostrzec antenę radaru, 
którą skwapliwie sfotografowali i zbadali 
brytyjscy wysłannicy. Jeszcze przez dwa lata 
Royal Navy nie była w stanie wprowadzić 
podobnego rozwiązania u siebie. W dniu 
napaści na Polskę Niemcy dysponowali 
ponadto dwoma typami radarów z możli- 
wością wykrywania wrogich formacji lotni- 
czych: ciągle testowanymi i wprowadzony- 
mi do służby dopiero w 1940 roku radarami 


artyleryjskimi Wiirzburg firmy Telefunken, 
cechującymi się z uwagi na swe pierwotne 
przeznaczenie małym zasięgiem (do ok. 40 
km) oraz radarami typu Freya firmy GEMA. 
Ten ostatni produkt stał się podstawowym 
wyposażeniem wszystkich oddziałów radio- 
lokacyjnych Luftwaffe zgrupowanych w sys- 
temie wczesnego ostrzegania na terenach 
znajdujących się pod kontrolą Niemiec. 
GEMA stworzyła mobilny i niewielki radar 
w porównaniu np. do brytyjskich olbrzy- 
mich stacjonarnych wież, o antenie zdolnej 
obracać się 360 stopni i wykrywać łatwo 
wszelkie cele znajdujące się w odległości 
do 120 km (w 1939 roku — przyp. Ł.O.). Jego 
główną wadą pozostawał brak możliwości 
ustalenia wysokości na jakiej wykryto obiekt 
oraz niedokładność odczytu w momencie 
zbliżenia się obiektu na bliższą, kilkunasto- 
kilometrową odległość. Do tego natomiast 
celu doskonale nadawał się Wiirzburg, 
o kierunkowej antenie zdolnej do podawa- 
nia bardzo dokładnych namiarów lecącego 
samolotu. Obydwa radary uzupełniały się 
wzajemnie, co stało się powodem połą- 
czenia ich we współpracujące zespoły 
(najczęściej jedna Freya i dwa Wiirzburgi). 
Firma GEMA przez cały okres trwania wojny 
próbowała modernizować i rozwijać swoje 
urządzenia opracowując nowe rozwiązania. 
W ten sposób wyprodukowano najbardziej 
nowoczesny radar wczesnego ostrzegania 
wynaleziony podczas II wojny światowej 
— Wassermann, który wszedł do niemieckiej 
służby w 1942 roku. Urządzenie to w pro- 
mieniu 280 km było zdolne do podania 
dokładnej odległości, wysokości i- kierunku 
z jakiego nadlatywał wrogi obiekt. 

Mimo początkowych sukcesów III Rze- 
szy, alianci bardzo szybko przejęli inicjatywę 
w tej niewidzialnej i cichej walce. Przez 
pierwsze lata wojny zakłady współpracują- 
ce z Luftwaffe skoncentrowały się w dużo 
większym stopniu na opracowywaniu sys- 
temów kierowania własnych bombowców 
na brytyjskie cele i ułatwianiu nawigacji 
podczas nocnych lotów niż na obronie 
radiolokacyjnej własnego terytorium. W tej 
kwestii polegano przede wszystkim na roz- 
rzuconych na obszarze Zachodniej Europy 
stacjach wchodzących w skład utworzonej 
przez generała Kammhubera linii, której 
działanie polegało na przechwytywaniu 
sygnału o nadlatującej formacji wroga przez 
radar Freya i naprowadzaniu pojedynczego 
nocnego myśliwca na poszczególny bombo- 
wiec za pomocą precyzyjnych Wiirzburgów 
i specjalnego systemu kontroli naziemnej 
Planszet Seeburg. Alianci tymczasem 
skoncentrowali się na rozwijaniu systemów 
radarowych, tworząc radar pokładowy H2S 
wykorzystujący niezwykle wysoką na owe 
czasy częstotliwość 3000 MHz oraz bardzo 
bogaty i różnorodny system zagłuszania, 
przeszkadzania i mieszania sygnałów 
odbieranych przez radary oraz radia my- 
śliwców Luftwaffe. Jedną z najbardziej 
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znanych i skutecznych metod pozostawało 
zrzucanie przez pozoracyjne grupy samo- 
lotów olbrzymiej ilości pasków aluminio- 
wych, których echo na radarach bardzo 
przypominało formacje bombowców RAF. 
W dużym stopniu przyczyniło się to do 
oślepienia niemieckich stacji radiolokacyj- 
nych i obrony przeciwlotniczej. Mimo wielu 
prób powstawania nowocześniejszych 
radarów typu Jagdschloss, zmiany taktyki 
operowania nocnych myśliwców, tworze- 
nia urządzeń służących do wykrywania 
alianckich radarów jak Flensburg, Naxos, 
czy zakłócania jak Heinrich, Niemcom nie 
udało się nigdy dogonić wyprzedzających 
ich ciągle „o krok” przeciwników. Zresztą 
już po wojnie alianci mogli sami przekonać 
się o skuteczności prowadzonych przez 
siebie działań. W czerwcu 1945 roku zorga- 
nizowano operację pod kryptonimem „Post 
mortem” (łac. po śmierci), podczas której 
wzięci do niewoli technicy Luftwaffe mieli 
za zadanie, przy pomocy zachowanych 
w doskonałym stanie urządzeń radioloka- 
cyjnych na terenie Danii, określić kierunki 
ćwiczebnych ataków fal bombowców 
RAF-u. Wynik był druzgocący dla niemiec- 
kiego systemu, a aliantom uzmysłowił 
jak potężny oręż w radiolokacyjnej walce 
stanowiło wielostronne zakłócanie pracy 
urządzeń wroga. 

Wojna radiolokacyjna, jaka rozpętała 
się na froncie zachodnim na wschodnim 
praktycznie nie istniała. Spowodowane to 
było zarówno mniejszą intensywnością 
potężnych bombardowań jak i brakiem tak 
finezyjnych rozwiązań. Według opinii jed- 
nego z niemieckich pilotów: „Wałka nocą 
była tam trudna, ponieważ Rosjanie byli tak 
zacofani w dziedzinie radiolokacji, że nie 
emitowali nic, na co mogliśmy się naprowa- 
dzać”! (w końcowym okresie wojny Niemcy 
opracowali kilka urządzeń instalowanych na 
pokładach nocnych myśliwców służących 
do wykrywania i namierzania emitowanych 
przez bombowce RAF fali radarowych, 
kompletnie nieprzydatnych podczas np. 
namierzania radzieckiego PO-2, czyli popu- 
larnego „Kukuruźnika” — przyp. Ł.O.). Dzięki 
temu Luftwaffe mogła również nie kłopotać 
się zakłócaniem własnych radarów i walką 
z jego skutkami. Tereny Dolnego Śląska, 
stały się natomiast polem bitwy innego ro- 
dzaju — bitwy o produkcję, opracowywanie 
itestowanie nowych technologii, do których 
należały również radary. 

W III Rzeszy badaniami i produkcją 
urządzeń radiolokacyjnych zajmowało się 
tylko kilka firm, szczegóły produkcji i prac 
prowadzonych na Dolnym Śląsku przez 
dwie z nich — Telefunken i GEMA — do dzisiaj 
nie są do końca znane. W tajnym wykazie 
niemieckich przedsiębiorstw przeniesio- 
nych na Dolny Śląsk w 1944, znajdującym 
się w aktach Gauwirtschaftskammer w Ar- 
chiwum Państwowym we Wrocławiu, pod 
numerem 37 została umieszczona firma 
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GEMA, oraz miejsce przeniesienia produkcji 
— Lauban, Winkler, Werk 5, czyli zakłady 
Winklera w Lubaniu, mieście odległym 
zaledwie 10 kilometrów od domniemanej 
stacji doświadczalnej bądź radiolokacyjnej 
w Gościszowie. Czy jest to tylko zbieg oko- 
liczności? 


Radary w Lubaniu 


Dla mieszkańców powojennego Lubania, 
widoczne jeszcze długo po wojnie ruiny 
dawnego zakładu przy ul. Fabrycznej sta- 
nowiły trudną do rozwikłania tajemnicę. Na 
części z nich postawiono zajezdnię autobu- 
sową PKS, jednak spore fragmenty na wpół 
dostępnych piwnic, częściowo zalanych 
wodą pomieszczeń i plątaniny betonu i stali 
długo służyły mieszkającej w pobliżu dzie- 
ciarni za wspaniałe miejsce zabaw. Pośród 
nich znalazł się również Janusz Skowroński, 
redaktor naczelny „Przeglądu Lubańskiego” 
współpracujący z redakcją „Odkrywcy”. 
Sprawa poniemieckiej fabryki, a właściwie 
jej ruin fascynowała go od wielu lat. Dzięki 
drobiazgowemu poszukiwaniu udało mu 
się odnaleźć kilku świadków prowadzonej 
w dawnych zakładach tekstylnych dzia- 
łalności. Jeden z nich Józef Bujak, tuż po 
wojnie znalazł się w Lubaniu. Poznał tam 
jednego z Niemców, który opowiedział mu 
o przeprowadzanych przez miejscową firmę 
eksperymentach związanych z oddziały- 
waniem pola elektromagnetycznego. Pan 
Bujak wielokrotnie odwiedzał teren dawnej 
fabryki. Odnalazł na miejscu metalowe 
konstrukcje około 15 m wysokości z kabiną 
u dołu. Naszkicowany przez niego z pamięci 
wygląd jednej z nich idealnie pasuje do 
wizerunku urządzenia Freya. Niezwykłym 
zbiegiem okoliczności do rodziców Janusza 
Skowrońskiego przyjeżdżała pani Margareta 
Werner, przedwojenna mieszkanka Luba- 
nia. Dosyć szybko okazało się, że jest ona 
osobą... lepiej niż dobrze poinformowaną. 
Przebieg jednej z rozmów miał dla Janusza 
i jego badań bardzo istotne znaczenie. „Mar- 
gareta codziennie rano dojeżdżała pocią- 
giem do szkoły w Górlitz — opisywał później 


Najpopularniejszy niemiecki radar 
- Freya wyprodukowany przed II wojną 
światową doczekał się wielu wersji roz- 
wojowych. 


Zakłady Gustawa Winklera | 
w Lubaniu. Miejsce produk- | 
cji i badań nad technologią 
radiolokacyjną. 


tę rozmowę Janusz Skowroński — zaś wujek 
szedł do pracy. Miał niedaleko. 

—A co robił? — zapytałem z ciekawości 

— Był głównym inżynierem, dyrektorem 
technicznym dużego zakładu. Zakładu dzi- 
siaj już nie ma, ale wtedy z okien naszego 
mieszkania doskonale go widziałam. 

Margareta Werner stanęła w oknie, 
z którego po raz pierwszy ujrzała ją moja 
mama i spojrzała w prawą stronę, gdzie 
tamten widok przesłania obecnie szkoła 
zawodowa. 

— Ten zakład nazywał się GEMA. Gema 
Werke — powiedziała. 

— Zaraz, zaraz! — przerwałem. — To 
przecież jeden z tych tajnych zakładów 
III Rzeszy, które podczas wojny zajęły się 
produkcją specjalną — naprędce szukam 
potwierdzenia. 

— Tak, zgadza się. I produkowały urzą- 
dzenia radiolokacyjne dla armii — odpo- 
wiedziała bardzo spokojnie — A wujek tym 
wszystkim kierował *. 

Uzyskane następnie przez Janusza Skow- 
rońskiego kolejne szczegóły i wspomnienia 
potwierdzają enigmatyczny zapis dotyczący 
przeniesienia produkcji GEMA do Lubania. 
W Lubaniu z całą pewnością produkowano 
części do stacji radiolokacyjnych. Ponadto 
jedna z tych relacji wskazuje na możliwość 
prowadzania przez Niemców trudnych do 
uwierzenia eksperymentów związanych 
zoddziaływaniem specjalnie wytwarzanego 
pola elektromagnetycznego. Czy jak chce 
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jeden znaszych anonimowych rozmówców 
w niedalekiej stacji w Gościszowie testowa- 
no zupełnie nowe i nieznane rozwiązania? 
Nie znalazł się tam z pewnością typowy 
posterunek radiolokacyjny Luftwaffe. Nie 
instalowano też urządzeń zagłuszających 
pracę radarów przeciwnika. W konfrontacji 
z Rosjanami nie było to potrzebne. Nie wy- 
kluczone, że zamontowano tam po prostu 
jeden z przestarzałych w 1944 roku radarów 
Freya z powodzeniem mogących lokalizo- 
wać zagrożenie ze strony radzieckich sił 
powietrznych, pozbawionych możliwości 
zakłócenia jego pracy. Nie możemy jednak 
wciąż wykluczyć, że na tym miejscu znala- 
zło się coś wyjątkowego. Odpowiedzi na 
te pytania próżno szukać w dokumentacji 
zlikwidowanej w 1945 roku firmy. Pozostają 
badania terenowe. Jednak podczas analizy 
materiału dotyczącego produkcji i badań 
prowadzonych przez niemiecką firmę wpa- 
dliśrny na zupełnie nowy trop. 


Druga filia w klasztornych pod- 
ziemiach? 


GEMA, czyli Gesellschaft fiir Elektroakusti- 
sche und Mechanische Apparate (pol. To- 
warzystwo Aparatów Elektroakustycznych 
i Mechanicznych) powstało w pierwszej 
połowie lat 30. w Berlinie. Założyło ją 
dwóch inżynierów Hans-Karl Freiherr von 
Willisen i Paul-Giinter Erbslóh współpra- 
cujących wcześniej z jednostką badawczą 
Niemieckiej Marynarki Wojennej. Prace 
nowo powstałej spółki koncentrowały się 
wokół wytworzenia urządzenia zdolnego 
do wykrywania i kierowania ognia artylerii 
na cele znajdujące się na morzu. Dzięki 
przypadkowemu testowi okazało się, że 
istnieją spore możliwości do opracowa- 
nia urządzenia zdolnego do wykrywania 
z dużej odległości celów powietrznych. 
Doprowadziło to do powstania w 1936 roku 
pierwszej niemieckiej stacji radiolokacyj- 
nej Freya i związania firmy z Luftwaffe. 
GEMA aż do czasu feralnych dla Niemców 
alianckich operacji bombowych działała 
głównie w Berlinie, w dzielnicy Kópenick. 
W cytowanym wcześniej dokumencie 
— tajnym wykazie zakładów przeniesionych 
na Dolny Śląsk, GEMA występuje poza 
wpisem dotyczącym Lubania jeszcze tylko 


Te same budynki w 1945 r., na pierw- 
szym planie zniszczony T-34/85. 


jeden raz. Pod numerem porządko- 
wym 36 widnieje lakoniczny wpis 
— Wahlstadt, Kloster (pol. Dobre 
Pole, Klasztor). A więc kolejny punkt 
produkcyjny? Z lokalizacją miejsca 
nie ma większych trudności. Dobre 
Pole do dawna nazwa dzisiejszego 
Legnickiego Pola, w którym znajduje 
się tylko jeden Klasztor. Przejęty od 
benedyktynów jeszcze w pierwszej 
połowie XIX wieku obiekt mieści dzi- 
siaj Dom Pomocy Społecznej. „Tutaj 
znajdowała się jeszcze przed wojną 
szkoła SS, później zainstalowano tu 
Oflag, czyli obóz dla francuskich ofi- 
cerów schwytanych do niewoli przez 
Niemców w 1940 roku. Wybudowa- 
no kilka dodatkowych betonowych 
obiektów na dziedzińcu, które dziś 
oszpecają zabytkową zabudowę. 
— mówił w rozmowie telefonicznej 
dyrektor Domu Opieki Społecznej 
Lech Lipczak. - W 1942 roku jeńców 
usunięto. Do takich informacji udało 
się nam dotrzeć. Przez kilka lat próbowa- 
liśmy się usilnie dowiedzieć co działo się 
w klasztorze w latach 1942-1945. Zwraca- 
liśmy się z pytaniem do wielu instytucji, ja 
sam próbowałem uzyskać odpowiedź od 
przyjeżdżających lu starszych Niemców. 
Bezskutecznie. Jest pan pierwszą osobą, 
która ma jakiekolwiek informacje na te- 
mat tego co mogło się tu dziać do końca 
wojny”. 

Były klasztor jako siedziba firmy zaj- 
mującej się technologią radarową? Dla 
każdego zainteresowanego tajemnicami II 
wojny światowej brzmi to dosyć znajomo. 
Około 20 km od Legnickiego Pola znajduje 
się Lubiąż, o którym od wielu lat krążą 
opowieści związane z uruchomioną tam 
filią firmy Telefunken — twórcy i produ- 
centa m.in. radarów Wiirzburg i Wiirzburg 
Riese. Wszystkie dotyczyły możliwości 
instalowania w znanych i nieznanych pod- 
ziemnych poziomach produkcji urządzeń 
radiolokacyjnych. Na temat Lubiąża publi- 
kowano artykuły, książki, organizowano 
eksploracyjne 
spotkania i kon- 
ferencje. Tam 
też z polecenia 
generałów LWP 
zorganizowano 
w latach 80. 4 
bezskuteczną 
akcję poszu- 
kiwania pod- 
ziemnej fabryki. 
W podejmowa- 
nych zarówno 
przed 1989 ro- 
kiem, jak i w la- 
tach 90. działa- 
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gromadzonej całymi latami głównie przez 
znanego badacza dolnośląskich tajemnic 
Stanisława Siorka. 

W przypadku klasztoru w Legnickim 
Polu, według wykazu z 1944 roku sie- 
dzibie filii GEMA, takich relacji nikomu 
zgromadzić się nie udało. Czy wysokie na 
pięć metrów rozciągające pod klasz- 
tornymi budynkami podziemia stanowiły 
miejsce przeprowadzania doświadczeń 
i produkcji radarów? Według Pana Lecha 
Lipczaka, powołującego się na relację 
wyższych oficerów WR, stacjonujących do 
lat 50 w przejętym od Rosjan klasztorze, 
pod znanym poziomem może znajdować 
się jeszcze kolejne piętro. 20 marca zna- 
leźliśmy się w podziemiach klasztoru, 
przeprowadzając wstępne badania. Czeka 
nas jeszcze sporo pracy, aby spróbować 
zweryfikować domniemania jednego 
z oficerów Wojska Polskiego, rozwiązać 
tajemnice klasztornych podziemi, firmy 
GEMA i niepozornej placówki w Gości- 
szowie. a 


E K L A 


SPRZEDAŻ RATALNA I!!! 


Zdjęcia archiw.: A. Wilczyński „Lu- 
bań 1945. Ostatnie zwycięstwo III Rze- 
szy”, Zielona Góra 2005, Autor 


Artykuł powstał we współpracy ze 
Zdzisławem Abramowiczem. Dziękuję za 
udostępnione materiały i pomoc Januszowi 
Skowrońskiemu oraz P. Lechowi Lipczako- 
wi - Dyrektorowi DPS w Legnickim Polu. 
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W przypadku gdy towar nie spełni oczekiwań 
możliwość zwrotu w ciągu 3 dni od otrzymania detektora. 
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Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
Gwarancja: 2 lata na elektronikę, I rok na sondę. 
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Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny inrormator 
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Kasa na wojnie, czyli anatomia 
puikowego skarbu 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


W obozie trwał już wiec. Zebrało się z pięciuset chłopa, żądając, by 
im natychmiast wypłacić „niedojedzenie”. W czasie zimy żołnierze 
nie mogli otrzymać wszystkich należnych im artykułów ponieważ 
ich nie było. W pułku utworzyły się tzw. „ekonomiczne sumy”, 
których teraz żądano. Po tej stronie rzeki zdarzały się już wypadki 
mordowania oficerów. Dowódca był przerażony. 


oprosiłem o pozwolenie po- 
rozumienia się z żołnierzami. 
Obawiałem się, że mnie za- 
biją... Uzbrojony w naturalną 
lekkomyślność i bezczelność 
23-letniego młodzieńca, poszedłem na wiec. 
Tłum rozstąpił się i przepuścił mnie do środ- 
ka. Wrzawa. Zadałem pytanie: »Żądacie 
niedojedzenia?« Rozbrzmiał ogólny krzyk: 
»Niech teraz zapłacą, albo sami weźmie- 


Obiad w polu — wydany z tzw. priwarocznych i stołowych 


pieniędzy — Gubernia Wileńska. 


Przy pociągu — oficerowie zaopatrzeni na drogę dzięki pie- 
niądzom ze skarbu państwa. M K 
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my«. Odpowiedziałer: »Macie racjęs. Na- 
stępnie wyjąłem notes, ołówek i zwróciłem 
się do pierwszego, stojącego obok mnie 
żołnierza: »lle tobie się należy?« Ten zmie- 
szany cofnął się: »Ja... nie wiem. Zwracam 
się do drugiego, do trzeciego, czwartego — ta 
sama odpowiedź. Tu podparłem się pięścia- 
mi pod boki i wybuchnąłem doborowymi 
wyzwiskami: »Myślicie, że dowódca może 
zarządzać pieniędzmi? To są narodowe 
pieniądze, za każ- 
| dą kopiejkę trzeba 
odpowiadać. Każdy 
| z was zobowiązany 
1 jest wiedzieć ile mu 
| się należyw. Wszy- 
scy opadli. Tu za- 
proponowałem im, 
aby wybrać pięciu 
piśmiennych: »z nimi 
sprawdzę wszystkie 
spożywcze listy za 
cały rok« i obiecałem 
każdemu z osobna 
przedstawić, do któ- 
rej ma prawo. Za- 
proponowałemn urno- 
wę, by przestrzega- 
no pełnej dyscypliny 
i porządku, a jeżeli 
znów zaczną swój 
bazar, to niech idą do 
wszystkich diabłów. 
1 tak wszystko było 
jedno -— pieniądze 
znajdowały się nie 
w pułku, a w skarbie 
państwa w Erzindża- 
nie, osierndziesiąt ki- 
lometrów od nas”. 
Fragment wspo- 
mnień rosyjskiego 
oficera z 1916 roku 
może być przykła- 
dem na rażący brak 
porządku w finan- 
sach carskich armii 
w okresie Wielkiej 
Wojny. Dotyczy cza- 
su, gdy rewolucyjne 


wrzenie opanowało kolejne grupy głodują- 
cego narodu, wdzierając się w do niedawna 
jeszcze karne szeregi. Jednakże organizacja 
finansowa rosyjskiej administracji wojsko- 
wej budowana od kilku wieków, musiała 
być odpowiednio sprawna i wydajna, aby 
sprostać imperialnym potrzebom Moskwy. 
Rzeczywiście, choć ze zmiennymi efek- 
tami, od stuleci budowano ją w Rosji tak, 
iż w pewnym momencie naszej wspólnej 
historii, wraz z równie dobrze zorganizo- 
wanymi i finansowanymi regimentami Fry- 
deryka Wielkiego, to karne, nowocześnie 
uzbrojone i wyszkolone pułki Katarzyny II 
rozebrały nasz kraj na dziesięciolecia. Czy 
system działał sprawnie już do końca istnie- 
nia państwa Romanowów? Czy w obliczu 
pospiesznej mobilizacji 1914 roku, podob- 
nie jak we wspominanym przez młodego 
oficera 1916 r., zadbano odpowiednio, aby 
dopełnić wszelkich regulaminów dotyczą- 
cych wyruszającej na wojnę armii? Dzisiaj 
wiadomo, że także na początku wojny wiele 
rosyjskich pułków wyruszyło na zachód 
bez swoich obozów czy odpowiedniego 
zaopatrzenia. 

Poszukując odpowiedzi na pytanie, 
czym była legendarna kasa 2. Armii i czy 
rzeczywiście ukryta została gdzieś w Pru- 
sach? Postawić należy także sporo innych 
pytań. Skąd pochodziły pieniądze, jaką ilość 
funduszy zabierano na wojnę, kto nimi dys- 
ponował, jak je dzielono czy chociażby jak 
je przewożono? Na początek więc, trzeba 
zanurkować w czasy, gdy powstawało finan- 
sowe zaplecze rosyjskich sił zbrojnych. 


Kazna czyli skarb... państwa 


W 1556 r. ukazało się „Położenie o służbie”, 
w którym ściśle określono normy służby 
wojennej wszystkich właścicieli ziemskich. 
Zgodnie z „Położeniem..." każdy feudał 
— tzw. wotczinnik i właściciel ziemski po- 
winien pełnić wojenną służbę i wystawiać 
wrazie konieczności konnych wojowników 
w pełnym uzbrojeniu, wg następującego 
obrachunku: jeden wojownik z każdych 
150 dziesięcin ziemi. Brak wojownika lub 
uzbrojenia karano pieniężnym mandatem. 
Służbę przechodziły tzw. dzieci bojarskie 
i szlacheckie począwszy od 15 roku życia. 
Służba trwała do samej śmierci lub kalec- 
twa i przechodziła w spadku na męskich 
potomków rodu. Ale moskiewskie bojarsko- 
-szlacheckie wojsko, nawet odnowione, 
wciąż pozostawało uzbrojonym pospolitym 


-Czyniownik po- 


wiatowego skarbu 
państwa — czer- l 


ruszeniem, czyli tzw. opołczeniem, które nie 
znało systematycznego szkolenia, i które 
powróciwszy z wojen rozjeżdżało się po 
domach. Jednocześnie z reformowaniem 
tradycyjnej formy siły zbrojnej, tzw. Wybra- 
na Rada przedsięwzięła kroki zmierzające 
do utworzenia większej liczby jednostek 
regularnych, które miały stale znajdować się 
w dyspozycji władzy. W 1550 r. zdecydowa- 
no, aby w powiecie moskiewskim „suloko- 
wać wybrany tysiąc” tzw. ludzi służebnych. 
Spisano więc „Księgę tysięczną” wnosząc 
do niej nazwiska 1078 ludzi. Jednakże urze- 
czywistnienie tzw. „pomieszczenia”, czyli 
rozdanie szlachcie należnych za służbę dóbr 
w promieniu do 60-70 wiorst od Moskwy 
nie powiodło się - tak blisko Moskwy nie 
było odpowiedniej ilości wolnej ziemi. Tym 
samym, nie udało się związać szlacheckiego 
opołczenia, które zapoczątkować miało 
pewną i zorganizowaną, wojenną siłę. 

Równolegle z porządkowaniem służby 
„po Ojczyźnie”, dochodziła do skutku nowa 
forma świadczenia służby wojennej — „po 
przyrządzie”, czyli rekrutacji do armii za 
pieniężną i gruntową pensję. Tak służyli Ko- 
zacy, straż miejska, tzw. puszkarze i strzelcy. 
Strzeleckie wojsko organizowano na mocy 
utworzonych niegdyś oddziałów piszcze|- 
ników (piszczel — strzelająca). Pierwotnie 
w wojsku strzeleckim służyło 3 tys. ludzi. Do 
końca XVI w. liczyło już 25 tys. dusz. Służba 
w wojsku strzeleckim była stała. Żołnierze 
nie rozwiązywali szeregów między wojna- 
to szlacheckie opołczenie. 
nie było to wojsko regular- 
ne. W czasie wolnym od pełnienia służby, 
strzelcy zajmowali się rzemiosłami i han- 
dlem, żyjąc ze swoimi rodzinami w strze- 
leckich słobodach w Moskwie i okolicach 
oraz w innych, dużych miastach. 

Do końca XVI w. ogólna liczebność 
rosyjskiego wojska osiągnęła 100 tys. 
ludzi oraz, co istotne, 2,5 tys. najemnych 
cudzoziemców. Utrzymywanie i uzbroje- 


nie licznego wojska wyma- 

gało ogromnych środków, 

| co z kolei wywołało szereg 

(zmian systemu podatkowe- 
go. Na nowo opisano ziemie, 

| ukształtowano ogólną jed- 
nostkę (miarę) podatkowego 
obłożenia. Jej rozmiar zależał 
od jakości ziemi i społecznej 
przynależności jej posiadacza. 
Gruntowy podatek płaciło 
i chłopstwo i duchowieństwo, 
a w miastach, w ramach jed- 
nostki podatkowej, łączono 
określoną ilość „podwórzy”. 
Na podstawie wyliczeń po- 
bierano powinności. Nieba- 
wem przyszły nowe podatki: 
piszczalny — na utrzymanie 
wojska strzeleckiego i kolejny 
— na okup za jeńców. 

W XVII w. zmieniały się 
zasady organizacji ar składu osobo- 
wego i funkcji. Jej głównym obowiązkiem 
stawała się nie tylko obrona terytorium 
państwa od napaści z zewnątrz, lecz rów- 
nież utrzymywanie wewnętrznego porząd- 
ku i różnych narodów w posłuszeństwie. 
Chociaż zdolność wojska strzeleckiego do 
walki nie była najwyższa, liczebność strzel- 
ców dalej wzrastała osiągnąwszy liczbę 40 
tysięcy. Tymczasem obok tej liczebnej siły 
postępowało tworzenie innego typu armii. 
Zawiązywano pierwsze pułki nowego, eu- 
ropejskiego rodzaju. Żołnierskie (piechota), 
rajtarskie (konnica) i dragońskie (miesza- 
ne). Pułki kompletowano spomiędzy dzieci 
zubożałych bojarów (rajtarzy) i różnego 
rodzaju tzw. wolnych ochotników (żołnierze 
|. Szkolenie w nowych formacjach 
lajemni oficerowie przybywają- 
cy do Rosji z całej Europy. W tym właśnie 
czasie to skarb państwa zapewniał tym 
jednostkom uzbrojenie, ekwipunek i płacił 
pensję. Jednakże w XVII w. pułki nowego 
rodzaju w dalszym ciągu powstawały jedy- 
nie na czas wojny. Rozwiązywano je zaraz 
po zakończeniu działań wojennych. Tylko 
obcy oficerowie-najemnicy pozostawali 
na służbie i na pensji Moskwy, żyjąc dalej 
w niemieckiej słobodzie pod miastem. Jed- 
nakże do końca stulecia pułki żołnierskie 
zaczęto kompletować spośród chłopów. 
Każde 20-25 „podwórzy” dawało jednego 
mężczyznę na dożywotnią służbę w woj- 
sku. Ten właśnie system dał podwaliny pod 
nową armię cara Piotra I. Nadeszły czasy 
poboru rekruta. Rodząca się w ten sposób 
regularna armia zdobywała w Rosji coraz 
większe znaczenie, odpowiednio ubezpie- 
czając rozwój imperium. Nawet reformy 
lokalnej administracji podlegały „wojennej 
konieczności”. 


Weteran Repietunow Iosif Sewostanowicz — woź- 
nica obozowy przewożący niegdyś skrzyneczki 


z kancelaryją. 


POSZUKIWANIA 


Przekształcona administracja, nastawio- 
na była przede wszystkim na całkowite po- 
krycie określonych potrzeb wojennych. Przy 
zatwierdzaniu budżetów guberni, finanse 
prowadzono tak, aby zabezpieczyć najważ- 
niejsze z państwowych wydatków. Były to: 
dyplomacja, armia, artyleria i flota. Odpo- 
wiednie koszty proporcjonalnie ponosiły 
wszystkie gubernie. W 1711 roku zadecy- 
dowano, aby po guberniach rozdzielić dane 
pułki. W każdym pułku urzędował komisarz, 
który odpowiadał za umundurowanie, zapa- 
sy, etatową obecność ludzi i koni. To w jego 
gestii, co istotne dla dalszych poszukiwań, 
znajdowała się pułkowa kasa, do której 
wpływały podatki z guberni, a do której 
przypisano odpowiedni pułk. Wspomniani 
komisarze występowali w charakterze naj- 
niższych urzędników tzw. „krigs-kornisariat- 
skiego” biura. „Krigs-komisarz” zazwyczaj 
przebywał w czynnej armii, lecz sama 
instytucja „krigs-komisariatu” istniała przy 
rosyjskim senacie. Wraz z wykształceniem 
się senatu, gubernie zostały podporządko- 
wane temu ostatniemu. Także, co ważne, 
wprost stamtąd otrzymywały polecenia jak 
zawiadywać siłami zbrojnymi i polityką za- 
tóra bezpośrednio kształtowała 
tem administracyjny Rosji. Pań- 
stwo-armia zostało uruchomione na dobre. 
Bywały lata, że 90% budżetu wydawano na 
wojsko! Wyjątkowe siły zbrojne korzystające 
z wyjątkowego potencjału ludzkiego wielu 
narodów, rozwijały się przez kolejne stulecia 
w nieskrępowany sposób. 


„Porządek wypłaty pensji” 


To tytuł podpunktu podrozdziału poradnika 
carskiego oficera dotyczącego ekonomii 
korpusu, dywizji, pułku, kompanii lub 
armii. W pierwszych latach XX w. system 
finansowy rosyjskich sił zbrojnych osiągnął 
formę rozpisaną na wieluset stronach 
regulaminów, rozporządzeń i porad. Dane 
zapisane w sprawocznych, oficerskich kniż- 
kach, wznawianych często kilka razy w roku 
potwierdzały, zmieniały lub rozwijały cały 
złożony aparat gospodarki, kontroli, księ- 
gowości, finansów i regulaminów w miarę 
nowoczesnej a na pewno olbrzymiej ar- 
mii. Wyszukiwanie rozrzuconych zapisów 
dotyczących obsługi finansowej carskiej 
jednostki wojskowej 

w czasie wojny i po- 

koju, to „frajda” nie 
gorsza od szuka- 
nia nie odnale- 
zionej w całości 
kasy generała 
Samsonowa. 
Dzięki zapi- 

som do- 


POSZUKIWANIA 


tyczącym kwot, jakie przepływały przez 
jednostkę, jak nimi gospodarowano, skąd 
pochodziły, kto za nie odpowiadał lub jak je 
chroniono - próba określenia pochodzenia 
zasobów jakie odnaleziono i wciąż wygrze- 
bywane są w błotnistej dolinie rzeki Omólwi 
staje się odrobinę pełniejsza. 

Odtąd mówić będą przede wszystkim 
regulaminy. Zaczniemy od środka, gdyż 
podano tam porządek wypłaty żołnierskich 
pensji. To jeden z wielu elementów składa- 
jących się na obraz finansów w rosyjskiej 
armii. Kolejny podpunkt mówi, iż każda 
jednostka co miesiąc na potrzeby tzw. „sto- 


łów i mieszkań” zestawia i przedstawia do 
intendentury wykaz swoich potrzeb. Inten- 
dentura zwraca wykaz do jednostki wojsk 
z bonem, a asygnatę wysyła do skarbu 
państwa. Także nie wydane pieniądze prze- 
kazuje się z powrotem do skarbu państwa 
za pokwitowaniem. Nie później jak po upły- 
wie miesiąca, wykaz, pokwitowany przez 
odbiorców, wysyłano do kontroli. Zapisy te 
potwierdzają po raz kolejny, iż pewne pie- 
niądze, w tym przypadku określony element 
pensji, przekazywano do jednostki wprost 
ze skarbu państwa. Z kolejnych zapisów 
wynika, iż pieniądze przechowywano przy 
lokalnym urzędzie skarbu państwa tak po- 
wiatowym jak gubernialnym. 

W zbiurokratyzowanej Rosji każdej fi- 
nansowej operacji towarzyszyła rozdmucha- 
na buchalteria, jednakże wszelkie regulacje 
dopieszczone do krańców możliwości, wy- 
jaśniają dzisiaj jak to wszystko działało. Jeśli 
przebrniemy przez te zapisy na początku 
— potem będzie już tylko przyjemniej i cieka- 
wiej. I tak, niższym rangom pensja należała 
się po upływie każdych dwóch miesięcy. 
Płacona z góry, w dwumiesięcznym rozmia- 
rze, wg spisu liczby niższych rang: do 1-go 
dnia, pierwszego z dwóch miesięcy, za które 
należała się pensja. Wydawana po upływie 
drugiego miesiąca, przy czym, wyjeżdżają- 
cy z jednostki (na podstawie świadectwa) 
opłacani byli w dzień ich wyjazdu. Żądanie 
zaliczki, razem z blankietem dokumentu 
sprawozdawczego, odsyłano pierwszego 
lub drugiego jednego z dwóch miesięcy do 
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intendentury, która wysyłała asygnatę do 
skarbu państwa razem ze sprawozdaniem 
za pierwszy z dwóch miesięcy. Po upływie 
dwóch miesięcy w pułku zestawiano ra- 
chunek - ile w rzeczywistości trzeba było 
wydać pensji i co ogłaszano w rozkazie 
do pułku. Pozostałość od wydanej zaliczki 
wskazywano zaliczać przy kolejnym zapo- 
trzebowaniu na pieniądze. Sprawozdania 
po upływie każdych dwóch miesięcy (nie 
później niż 14 dni) przedstawiano do sztabu 
dywizjonu, gdzie poświadczał je naczelnik 
dywizji i odsyłał do kontroli. Uff... Kasa przy- 
chodziła z lokalnych tzw. gosudarstwien- 
nych kaznaczejstw, 
czyli powiatowych lub 
gubernianych skarbów 
państwa. Czego nie 
spożyto, należało szyb- 
ko oddać. Oto kolejne 
wybrane fragmenty 
rozdzielnika, kierujące 
nas w stronę postę- 
powania z finansami 


Przed wyruszeniem na 


wojnę — folgowano. 


Znamienszczik ze 
sztandarem w czasie 
mszy polowej. 


w czasie wojny. 

Na diety za marsze, 
zbiory w obozach itp., 
dowódcy jednostek 
przedstawiali zapo- 
trzebowanie do okrę- 
gowej intendentury 
w formie wykazu pen- 
sji (za marsz np. nale- 
żało przedstawić kopię 
z trasy). Przy ruchach 
krótkotrwałych (trwa- 
jących mniej niż 15 
dni) oficerowie otrzy- 
mywali diety za marsz, przy długotrwałych, 
jak również przy koncentracji sił — po 
każdych kolejnych 15 dniach. Do kontroli 
przedstawiano odpowiednie wykazy wraz 
z pokwitowaniami. 


„O zapomogach w czasie wojny” 


Kolejne zapisy przedstawiają ilość należno- 
ści wypłacanych, co istotne, na czas wojny. 
Pieniądze pobierane w czasie wojny należne 
były wszystkim osobom wyznaczonym do 
działań, oficerom i czynownikom (urzędni- 
kom) przybywającym z rezerwy. Wysokość 
pensji, począwszy od głównodowodzącego, 
dowódców armii, dowódców korpusów 
idowódców sztabu, wyglądała następująco: 


głównodowodzący — wysokość wypłacanej 
pensji kształtowała się wg rozkazu najja- 
śniejszego, generałom wypłacano 260 rubli, 
sztab-oficerom — 160, oficerom —100, a pod- 
praporszczykam rubli 50. Pieniądze wypłaca- 
no w podwójnej wysokości (ze względu na 
pełnienie służby w polu, najczęściej z dala 
od kasy) wszystkim dowódcom poszczegól- 
nych jednostek, naczelnikom sztabów, do- 
wódcom batalionów, dywizjonów, pułków, 
eskadronów (szwadronów), parków oraz 
zawiadującym zasobami gospodarczymi. 
W wymiarze półtora wysokości stawki pod- 
stawowej: naczelnikom działów służącym 
w zarządach armii oddzielnych korpusów 
i młodszym oficerom sztabowym. 

Aby wyruszyć na wojnę, należało przygo- 
tować także osobiste bagaże i zapewnić im 
odpowiedni transport. | o tym pomyślano. Na 
zakup środków przewozu, na przejazd i prze- 
wóz bagażu w czasie wojny przeznaczano 
zarówno własne pojazdy, w postaci tzw. 
oficerskich furmanek, jak i furmanki pań- 
stwowe stanowiące wyposażenie obozowe. 
Furmanki podstawiano wyższym urzędnikom 
przypisanym do danej jednostki wojskowej 
i określonym starszym stopniem oficerom, 
co podawano w odpowiednich tabelach. 
Tym osobom wyznaczano odpowiednią tzw. 


zapomogę na pokrycie kosztów końskiej 
uprzęży i odpowiedniego oporządzenia 


furmanki. Zapomogę wypłacano wg tabel 
określających jej wysokość w zależności od 
stopnia oficera. Najczęściej było to po 125 
rubli na każdą furmankę do skompletowania. 
Kolejne sumy przekazywano w postaci tzw. 
porcji marszowych i polowych (te były wyż- 
sze). Porcje marszowe należały się wszyst- 
kim zmobilizowanym wojskom, urzędom 
i zarządom, począwszy od dnia mobilizacji, 
oprócz wojsk zapasowych i tych, które nie 
podlegały wysłaniu na wojnę. Sumy polowe 
wypłacano osobom idącym na wojnę lub 
walczącym, wg zarządzenia głównodowo- 
dzącego, dowódcy armii i dowódcy korpusu 
oraz garnizonom twierdz (w oblężeniu). 
Porcje marszowe podzielono na [X kategorii. 
Poza kategoriami znaleźli się głównodowo- 


dzący, dowódcy armii korpusów i naczelnicy 
sztabu głównodowodzącego. Zapoznajmy 
się z kwotami, jakie codziennie należały się 
wojującym za wiarę i cara. 

« Kategoria I — od 10 do 20 rubli za dobę 
pobierali: naczelnicy wydziałów sztabu 
głównodowodzącego, dowódcy armii, 
naczelnicy okręgów wojennych, wojenny. 
generał-gubernator, dowódcy korpusów, 
dowódcy twierdz I klasy. 

* |II- od 5 dol0 rubli: naczelnicy w kor- 
pusach, urzędach w oddzielnych korpu- 
sach, naczelnicy sztabów i naczelnicy 
artyleryjskich korpusów, naczelnicy dywizji, 
naczelnicy w sztabach twierdz 1 klasy, ko- 
mendanci twierdz 2 klasy. 

*  Ill-od4do8 rubli: naczelnicy i dowód- 
cy brygad, naczelnicy korpusów, urzędów, 
komendanci twierdz 3 klasy. 

* IV-od3 do 6 rubli: dowódcy pułków, 
naczelnicy sztabu dywizji, dowódcy arty- 
leryjskich dywizjonów, naczelnicy sztabu 
twierdz 2 kl. 

* V-od2do4rubli: dowódcy oddziałów 
batalionów i kawaleryjskich dywizji, nacze|l- 
nicy dywizji zarządów, naczelnicy sztabów 
twierdz. 3 kl. 

* Vl-od I rubla 50 kopiejek do 3 rubli.: 
pomocnicy dowódcy pułku, dowódcy bata- 
lionów zarządzający gospodarstwem w puł- 
ku, mł. oficerowie sztabowi, dowódcy baterii 
w pułkach artylerii, dowódcy kompanii, 
porucznicy sztabu korp., dowódcy parków. 
e _Vll-od I do 2 rubli: dowódcy kompanii 
eskadronów, starsi adiutanci korpusów 


i dywizji sztabów, kapitanowie sztabu ge- 
neralnego, jeżeli nie otrzymywali pieniędzy 
osobno (za posadę). 

*_ VIII - od 70 kopiejek do 1 rubla 50 
kopiejek: podoficerowie i wszyscy inni nie 
kwalifikowani. 

* [X-50kopiejek do I rubla: podpraporsz- 
czik, jefrejtor, szeregowy. 

Jak widać, najniższym szarżą za dzień 
na wojnie płacono około 50 kopiejek. 
I znowu przypominają się wszechobecne 
półrublówki z błota Omólwi. Waga, ilość 
i stop z jakiego wykonano monety odkryte 
i wciąż odkrywane w mokrym skarbcu 
Tannenbergu, nieśmiało wpasowują się 
w kolejne dane dotyczące kasy zabieranej 
na wojnę. 


Polowe kasy skarbu państwa 


„(...) Główne — po jednej na armię; korpuśne 
i oddziałowe — po jednej na każdą jednost- 
kę. Plan mobilizacyjny zestawia Dyrektor 
Depant. Skarbu Państwa, w porozumieniu 
z Naczelnikiem Głównego Sztabu; dla (da- 
nych) sum w departamencie prowadzone 
są spisy. Mienie przechowuje się częściowo 
w miejscach formowania skarbów państwa, 
przy gubernianych lub powiatowych skar- 
bach państwa, częściowo (obozy, furgony, 
mienie przygotowywane są przez resort 
wojny) przy odpowiednich korpusach — we- 
dle wskazówek komendanta korpusu, a dla 
głównych i oddziałowych — przy magazynach 
intendentury, jednostkach wojskowych lub 
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batalionach obozowych, wedle wskazówek 
Ministra Wojny. Niżsi stopniem oraz konie 
wyznaczane są w planie mobilizacyjnym 
rozkazami komend. gł. i nacz. sztabów korp. 
i oddziałów — wedle przynależności, okre- 
ślającymi porządek postępowania ich na 
marszu, chronienia i miejsca rozmieszczenia 
(w budynkach mieszkalnych, krytych budyn- 
kach lub namiotach). Kontrole przeprowadza 
się z rozkazu: 1) Dowódcy Armii i Dowódcy 
Korpusów, 2) Gł. Pułkowego Skarbnika i 3) 
Oficerów Głównej Polowej Kontroli. O rezul- 
tatach informuje się w aktach. Terminowa 
kontroła odbywa się w pierwszy dzień 
każdego miesiąca: kontrola skarbu — przez 
wyznaczonych przez Dyżurnego Generała 
Armii, a innych z rozkazu Dow. Korpusów 
i Oddziałów. Kredyty, przeznaczane pod za- 
rząd Dowódcy Armii, asygnuje się w G. PK. 
(Głównej Polowej Kasie), a wypłaty odbywa- 
ją się przy gł. kwaterze bezpośrednio z G. P. 
K., a poza nią — za pośrednictwem skarbów 
korpuśnych i oddziałowych (kaznaczejstw 
— przyp. D.C.)”. Zapisy regulaminów krok 
po kroku zbliżają się do tego co „tygryski 
lubią najbardziej”. W następnym odcinku: 
„O ochronie kasy pułkowej w czasie woj- 


ny”. Cdn a 
Zdjęcia: prywatne zbiory Autora 
LITERATURA; 


1. „Sprawocznaja kniżka dla oficero- 
w”, St. Petersburg 1898, 

2, Pipes R. „Rosja Carów”, Magnum, War- 
szawa 2006. 


V Zlot Miłośników Fortyfikacji - Boryszyn 2007 


4 maja 2007 


mpreza organi- 
|BR przez 

Urząd Gminy 
w Lubrzy w roku 
2007 będzie miała 
swoją piątą edycję. 
Zlot rozpocznie się 
Festiwalem Wokali- 
stów Rockowych. 

Drugi dzień zlo- 
tu - to tradycyjnie 


Rockowych 


PROGRAM RAMOWY 
4 maja 2007 r. — piątek 
14.00 — Rozpoczęcie II Międzynarodowego Festiwalu Wokalistów 


20.30 - Koncert zespołu ASO 
21.30 - Koncert zespołu HARLEM 


zainteresowaniem oraz sugestiami uczestników naszego zlotu 
przygotowujemy pole namiotowe zaopatrzone w wodę, prąd oraz 
toalety, z którego będzie można skorzystać za niewielką opłatą. 


Kontakt: 068 38 13 021, promocja lubrza.pl, www.lubrza.pl 


PATRONAT MEDIALNY 


już parada pojazdów militarnych i motocykli na trasie Boryszyn- 
Lubrza- Boryszyn. W podziemiach „Pętli Boryszyńskiej” wykład, 
połączony z prezentacją prac, wygłosi ekspert w dziedzinie historii 
fortyfikacji, mieszkaniec Gminy Lubrza — Robert Jurga. Po wykładzie 
zapraszamy na inscenizację batalistyczną „Pętla”, którą z dużym 
rozmachem przygotowuje Lubuskie Towarzystwo Rekonstrukcji 
Historycznej. Następnie na scenie zaprezentują się liczne zespoły 
muzyczne oraz Dariusz Kłopot. Imprezę zwieńczy koncert „gwiazdy 
wieczoru”, którą w tym roku będzie zespół HEY. 

Podczas trwania imprezy swoje eksponaty zaprezentują nie 
tylko prywatni kolekcjonerzy, ale również jest możliwość zoba- 
czenia sprzętu wojskowego jakim dysponuje nasza armia, w tym 
prawdopodobnie transporterów opancerzonych „Rosomak” czy 
haubic samobieżnych „Goździk”. Uczestnicy mogą (po cenach 
promocyjnych) zwiedzić podziemną trasę turystyczną MRU „Pętla 
Boryszyńska”. Należy również nadmienić, że w związku zrosnącym 


23.00 — Muzyka przy bunkrze 


5 maja 2007 r. — sobota 
12.00 — Parada uczestników zlotu na trasie Boryszyn- Lubrza- Bo- 
ryszyn 
16.00 - Oficjalne otwarcie 
imprezy 
17.00 — Inscenizacja batali- 
styczna „Pętla” 
18.00 — Pokaz freestyle moto- 
cross- Dariusz Kłopot 
20.30 — Koncert zespołu Eljot 
21.30 — Koncert gwiazdy wie- 
czoru „HEY” 
23.00 — Muzyka przy bunkrze 
3.00 — Zakończenie imprezy. 
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BOGUMIŁ WIŚNIEWSKI 


„Kwidzyn, miasto opasane murami, z pięknym gotyckim kościołem, gdzie się niegdyś mistrzowie 
krzyżaccy chowali. Nie pozostały już i szczątki ich prochów; potężne nawet flizy co przykrywały 
trumny, na których gotyckiemi literami czytano wyryte ich nazwiska i czyny rycerskie, ogromne 
mówię te kamienie widziałem wyjęte z miejsca, połamane w sztuki i stosami składane. Pochowa- 
ni tu wielcy mistrzowie byli następujący: Konrad — margrabia Turyngii; Sygiryd Feuehtwangen; 
Dytrych — hrabia na Oldenburgu; Rudolf — książe saski, który z żalu po odniesionej od Litwinów 
klęsce życie tu zakończył; Henryk Dusner; Henryk Kniprode; Konrad Zollner (ten co za Jagiełły tak 
silnie połączeniu Litwy z Polską przeciwił się); Konrad de Jungingen; Henryk hrabia de Plauen; 
Michał Sternberg; Paweł Rusdorf; Konrad Erlichshausen. I gdzież są ci wszyscy bitni książęta ryce- 
rze? Ziemia nawet nie przykrywa ich kości! Wyrzuceni z trumien, a wiatry prochy ich na wszystkie 


strony rozwiały!”. 


ozwoliłem sobie rozpocząć ar- 

tykuł cytatem z książki Juliana 

Ursyna Niemcewicza pt. „Po- 

dróże historyczne po ziemiach 

polskich, między rokiem 1811 
a 1828 odbyte”. Powyższa relacja zamiast 
rozjaśniać dotychczasowe badania, to 
jeszcze bardziej komplikuje obraz naszych 
dociekań. Publikacje naukowe podają, że 
Malbork jest miejscem pochówków więk- 
szości Mistrzów Krzyżackich. Dlaczego więc 
katedra kwidzyńska jest wymieniana w tym 
kontekście? Wiadomo ze źródeł, że tylko 
dwóch Wielkich Mistrzów było pochowa- 
nych w katedralnej krypcie. Czyje więc ko- 
Ści widział autor „Podróży... ”. lw końcu, na 
jakie prace w świątyni natknął się twórca: 
„Odprawy posłów greckich?”. Wiele pytań, 
ale czy po tylu latach można jęszcze na nie 
odpowiedzieć? 

Julian Ursyn Niemcewicz przybył do 
Kwidzyna w 1817 roku. W tym czasie, 
w grodzie nad Liwą nie było zbyt dużo 
interesujących miejsc do zwiedzania. Nad 
miastem dominowała średniowieczna 
katedra z zamkiem i gdaniskiem. Każdy 
przybysz musiał obowiązkowo przejść koło 
nich. Niemcewicz po przybyciu do miasta 
od razu skierował się w stronę średnio- 
wiecznej katedry. Murowana, z czerwonej 
cegły, emanowała tajemnicą odległych lat. 
Pierwsze zetknięcie z wiekowym zabyt- 
kiem wywołał wstrząs u pisarza. Zobaczył 
zniszczone pamiątkowe płyty nagrobne 
oraz otwarte trumny z rozrzuconymi 
ludzkimi kościami. Był zdezorien- 
towany. Nie wiedział, co dzieje się 
wokół katedry. Niemcewicz nie przy- 
puszczał, że kreśląc te słowa został 
przez przypadek pierwszym dziewięt- 
nastowiecznym kronikarzem, który 
uwiecznił prace renowacyjne w kwi- 
dzyńskiej katedrze. Dzięki temu autor 
„Podróży... ” dostarczył nam ciekawej 
relacji z „placu budowy”. Podróżnik 
najwidoczniej nie był przygotowany 
na takie spotkanie z zabytkiem bo jak 
sądził, więcej tu zniszczeń niż odtwa- 
rzania zabytkowej substancji, był więc 
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oburzony brakiem okazywania 
szacunku do wielowiekowej 
katedry. 

Powyższe prace reno- 
wacyjne w kościele trwały 
rok. Rozpoczęto je w 1817 
roku. Odbywały się pod 
kierunkiem architekta 
Schroedera. W tym czasie 
przeprowadzono nieznaczne 
naprawy murarskie. Od- 
nowiono gzymsy dacho- 
we, usunięto niektóre ścian- 
ki działowe w świątyni oraz 
wymieniono nowe ławki dla 
wiernych. Najprawdopodobniej ze względu 
na wymianę ławek, usunięto zbędne płyty 
nagrobkowe tkwiące w posadzce, wycho- 
dząc z założenia, że mogły przeszkadzać 
wiernym. Dlatego Niemcewicz widzi - jak 
opisał — tak dużo zdjętych płyt nagrobnych 
poukładanych stosami. Do naszych czasów 
zachowały się tylko nieliczne. Nie wiadomo 
co się stało z większością płyt, niewielka 
ich część została wmurowana w ścianę 
świątyni, resztę wywieziono... może do 
Malborka, tak jak to uczyniono z witrażami 
z Chełmży? Zabytkowe witraże przeniesio- 
no do Malborka, gdzie następnie zostały 
umieszczone na zamku w oknach kościoła 
p.w. Maryi Panny. 

W swym dziele Niemcewicz wymienia 
wielu dostojników zakonnych, którzy mieli 
być pochowani w Kwidzynie. Informuje, że: 


Julian Ursyn Niemcewicz. 


„Nie pozostały już i szczątki 
ich prochów! Wyrzuceni 
2 trumien”, Opis ten pora- 
ża jednoznacznym 
stwierdzeniem. 
Przyjrzyjmy 
się mu jednak 
dokładniej. Jak 
wynika z opisu, 
autor nie mógł 
z fliz przeczytać 
napisów, ponie- 
waż jedna drugą 
zakrywała. Używa 
więc formy czasu 

przeszłego — czytano wyryte ich nazwi- 
ska, czyli z relacji jasno wynika, że autor 
samodzielnie nie odczytał tych napisów. 
Musiał posiłkować się kimś w katedrze, 
któremu uwierzył na słowo, przekaz ustny. 
Dalej natomiast używa słowa widziałem. 
To znaczy, że był naocznym świadkiem 
składania płyt nagrobnych i rozrzuconych 
kości. To jedyny pewnik. Był zły, jak dalej 
pisze „za spustoszenie w katedrze tylu 
wielkich pamiątek”. Proszę zwrócić uwagę, 
że w tej długiej wyliczance pochowanych 
w Kwidzynie krzyżaków, zabrakło dwóch 
jakże ważnych dostojników zakonnych. Nie 
wymienia Wielkich Mistrzów: Wernera von 
Orseln oraz Ludolfa Kóniga. To zastanawia- 
jące, bowiem właśnie ci dwaj mistrzowie 
podawani są we wszystkich źródłach, że 
spoczywają w kwidzyńskiej krypcie. Skąd 


- |kocalałe plyty nagrobne. 


Katedra kwi- 
dzyńska — wi- 
dok z chóru. 


zatem wziął się u Niemcewicza ten błąd? 
Najprawdopodobniej autor „Podró. 
pomylił się w notatkach, które sporządzał 
podczas podróży lub przeniósł zasłyszane 
historie z Malborka do Kwidzyna, w którym 
również później przebywał. 

Zamek krzyżacki w Malborku zwiedzał 
z ogromnym zaciekawieniem. Również 
tam, jak pisał, zastał „groby spustoszone... 
wyrzuceni mistrzowie”. Myślę, że właśnie ta 
pomyłka Ursyna Niemcewicza, uwiarygodnia 
Kwidzyn jako jedno z miejsc pochówku do- 
stojników krzyżackich. W Malborku pominął 


— ponieważ tam ich nie było. Resztę wysokie- 

go duchowieństwa krzyżackiego wymienia 

w opisie kwidzyńskim zamiast ich umieścić 

w opisie malborskim. Najwidoczniej przez 

przypadek nastąpiła pomyłka. W „Podró- 
R 


Militaria 

starocie, modele 
pojazdy wojskowe 
CEWLERCCNLCH 
renowacja pojazdów, 
samochody 

oraz motocykle 
zabytkowe i klasyczne, 
części, akcesoria, 
ubiory, literatura, 
CEWLERCSILEH 
wystawy. 


piątek 9.00 - 21.00 
sobota 8.00 - 16.00 


Poczet biskupów 
pomezańskich. 


* padają więc dwa miejsca pochówku: 
Kwidzyn i Malbork — to by się zgadzało. 
Wrócimy jeszcze do Kwidzyna, do lo- 
kalizacji grobów dwóch Wielkich Mistrzów. 
W literaturze stwierdza się, że pochowano 
ich w krypcie. Powszechnie podaje się, 
że prezbiterium to również krypta, więc 
tam powinny znajdować się groby i płyty 
nagrobne. Jednak płyt nie ma. Usunięto je, 
jak już wcześniej wspomniałem, podczas 
prac renowacyjnych w kościele. Wszystkie 
płyty z katedry były wyjmowane z posadzek 
i składane. Dodam, że w całym kościele 
do dzisiaj nie pozostała żadna fliza na swo- 
scu. Może w tej ułożonej stercie 
znalazły się też płyty Wielkich Mistrzów? 
Trudno to obecnie potwierdzić. Trumny 
i kości, o których pisze Ursyn Niemcewicz, 
najprawdopodobniej zostały wyeksploro- 
E K L A m 
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wane ze środkowej części kościoła. Czy 
były tam akurat szczątki Wielkich Mistrzów, 
skupów i bł. Doroty? Trudno stwierdzić. 
Myślę, że kości ich nie powinny być w tej 
którą widział naoczny świa- 
dek. Chyba że pseudo-konserwatorzy z XIX 
wieku potraktowali ich „łopatologicznie” 
jak pozostałe. Nie sądzę, aby prezbiterium 
w tym czasie nie zostało objęte pracami 
„konserwatorskimi”. 

Pierwsi biskupi pomezańscy, w tym 
Wielki Mistrz Krzyżacki Werner von Orseln 
zamordowany w 1330 roku, zostali pocho- 
wani w obrębie starego kościoła, który 
został zniszczony pod koniec XIII w. przez 
plemiona pruskie. Na początku XIV w. (ok. 
1326 r.) rozpoczęto budowę nowej katedry 
od prezbiterium. Ciśnie się w tym miejscu 
pytanie: co można zrobić przez cztery lata 

A 


Ponad 800 stoisk, 

15 000 zwiedzających, 
powierzchnia 

giełdy 80 000 m2, 
niepowtarzalna 
atmosfera, 

15-letnia tradycja. 
Zapraszamy do Łodzi 


Informacja 

i rezerwacja stoisk 
tel/fax: 0-42 2054433 
tel: 0-602 328837 


NAJWIĘKSZA IMPREZA KOLEKCJONERSKA W POLSCE 
KOLEJNE GIEŁDY: 6-7 LIPIEC 2007, 7-8 WRZESIEŃ 2007 


Dodatkowa atrakcja pt 
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od rozpoczęcia budowy, aż do śmierci 
Mistrza Orselna? Chyba tylko rozbudować 
istniejącą kryptę oraz zacząć wznosić pio- 
nowo mury świątyni. 

Po zakończeniu pierwszego etapu bu- 
dowy kościoła, prezbiterium przez pewien 
czas funkcjonowało nawet jako samodzie|- 
na przestrzeń sakralna, odprawiano msze, 
udzielano chrztów. Zakończono budowę 
całej katedry dopiero około 1392 roku, więc 
data zakończenia budowy wyklucza, aby 
omawiani notable zakonni spoczęli w nawie 
głównej lub bocznej kościoła. Interesująca 
jest również informacja pochodząca z 1635 
roku napisana przez posła francuskiego Ka- 
rola Ogieri, odnosząca się do prezbiterium: 
„Obeyrzeliśmy miasto Kwidzyn, i piękną 
w nim Katedrę, dziś zaiętą przez lutrów. Nad 
wielkim Ołtarzem widać ogromne organy”. 

Obecnie w literaturze przyjmuje się, 
że sklepienie krypty za ołtarzem głównym 
było zniszczone za czasów biskupa Jana IV 
(1479-1501), począwszy od 1479 do 1864 
roku. Ponoć w tym czasie chór katedralny 
funkcjonował jako jednoprzestrzenny. 
Zastanawiająca jest ta hipoteza, ponieważ 
w tym czasie biskup Hiob von Dobeneck 
(1502-1521) nad zburzonym sklepieniem 
zleca malarzowi wykonanie malowideł 
poprzedników biskupa oraz trzech Wielkich 
Mistrzów. Wynikałoby z tego, że artysta 
musiał stać na jakimś trwałym rusztowaniu 
lub wisieć przytwierdzony do liny, aby móc 
malować poczet biskupów pomezańskich. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


Jednak jak wynika z przekazu Karola Ogie- 
ri sklepienie musiało być na tyle mocne, 
że utrzymało opisane „ogromne organy”. 
Sądzić więc można, że część grobowa pre- 
zbiterium musiała być zrekonstruowana lub 
nie uległa zniszczeniu, skoro w 1709 roku 
car Piotr I zwiedzał wraz z królem pruskim 
kryptę Doroty. W takim razie krypta musiała 
dotrwać do czasów architekta Schroedera. 
A co stało się z nią później? Trudno odgad- 
nąć, ponieważ następne prace konserwa- 
torskie w katedrze pod kierunkiem R. Rei- 
cherta, rozpoczęte w roku 1862 i trwające 
do końca 1864 r. również mogły zmienić 
nieodwracalnie wnętrze prezbiterium. 
Aby sprawdzić przypuszczenia i infor- 
macje podawane w źródłach, w 2006 roku 
redakcja „Odkrywcy” wraz z poznańskim 
Stowarzyszeniem Archeologii i Ochrony 
Zabytków Militarnych „Perkun” przystąpiła 
do badań eksploracyjno-archeologicznych 
(pod kierunkiem archeologa dr Antoniego 
Pawłowskiego, dyr. Muzeum w Kwidzynie), 
które odbyły się w dwóch turach. Prace 
w katedrze kwidzyńskiej zostały szczegó- 
łowo opisane w „Odkrywcy” w numerach: 
7/2006 oraz 12/2006. Omawiane prezbite- 
rium związane z kryptą Bł. Doroty, zbiskupa- 
mi pomezańskimi oraz mistrzami krzyżac- 
kimi było wielokrotnie przebudowywane, 
zmieniane i dewastowane przez wojny 
i ludzi. Dzisiaj trudno będzie archeologom 
ustalić, w którym miejscu zachowana jest 
grzebalna krypta i czy jeszcze kryją się w niej 


szczątki ludzkie. Po tylu remontach katedry, 
badacze pod posadzką mogą natknąć się 

na dosłownie wszystko, albo i nic. 
Opracowane po zeszłorocznych ba- 
daniach wyniki wyjaśniają już niektóre 
wątpliwości dotyczące tej bardzo enigma- 
tycznie wspominanej w źródłach budowli. 
Zaplanowana na kwiecień tego roku 
kontynuacja prac pozwoli na dalsze poszu- 
kiwania najstarszych średniowiecznych 
krypt katedralnych i przebadanie kolejnych 
wytypowanych lokalizacji. Czy uda się odna- 
leźć kryptę Wielkich Mistrzów i grobowiec 
Błogosławionej Doroty? Na to pytanie, mam 
nadzieję, już wkrótce odpowiemy. e | 
Zdjęcia: arch. Autora 
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o Polszcze wydanych oraz z listami orygi- 
nalnemi królów i znakomitych ludzi w kraiu 
naszym”. T. 3, 

3. Krantz L. Domasłowski J. „Katedra i za- 
mek w Kwidzynie”. PWN 1982 

4. Pizuński P. „Poczet wielkich mistrzów 
krzyżackich”. Marpress 1997 

5. Krantz-Domasłowska L. „Katedra w Kwi- 
dzynie”. UMK Toruń 1999. 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond- 


-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 


miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 
Będzin — zamek, ul. Zamkowa 1; 

Białystok — Muzeum Wojska, ul. | Kilińskiego 7. 
Bielsko-Biała — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/1B. 


Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt", 


ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 


Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 


Military „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1. 
Częstochowa — Antykwarnia Księgamia „Niezależna”, 
ul. Kopernika 4, tel, (034) 324 94 67; 


Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
Księgarnia Naukowa”, ul. łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, ul 
Garncarska 33; „Paragraf 227: ul. Konopnickiej 3B, ul. łagiewniki 


52, Świętojańska: 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 


Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1: 


Konin — księgamia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 
Militaria”, ul. Felicjanek I 
Sławkowska 13-15: Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5; 
Krosna — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18; 
Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska; 

Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 


Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 11, księgamia Woj- 


skowa, ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 42 73 

Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militarny: 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28; 
Nowa Ruda — Kopalnia Węgla. ul. Obozowa 4: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: 


Poznań — księgamia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
„Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka, ul. 


Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26: 
Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26; 


Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury; 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Kościuszki 2: 

Szamotuły — PHU „Iwa”, Rynek 18; 

Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dź. al. Wyzwolenia 
- Przejście Podziemne: 

Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara Chata 
Walońska; 

Świnoujście — Fort Gerharda; 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15; 

Toruń — FortIV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul. 3 Maja 26, www.sztolnie.pl; 

Wałcz — „Bar u Majora”: 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Corazziego 

4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska. 

8/10: 

Włodarz — trasa turystyczna; 

Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8: sklep „R.C. Digger” 

Wierzbowa 23: Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: księgat x 
„Ossolineum”. ul. Kołątaja 16; księgarnia „Marco Polo”. ul. Wyszyńskiego | * 
96; księgamia „Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”, 

ul. Wita Stwosza 19: księgamia. pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfe- 

ra”, ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28: 
księgarnia, podziemie Dworca PKR, księgarnia. Dworzec PKS: księgamia. 
„Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 

Zgorzelec - księgamia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” od nr 1 do 15. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 


OSZUKIWANIA 


Co się stało z dokumentami ze zrzutów i radiostacją „Grzbieta”? Gdzie są 
zrzutowe pieniądze, ok. ćwierć miliona dolarów? 


Śladem „Grzbieta” 
czyli „Wilga? czeka na zrzut 


ANDRZEJ OLEJKO 


„(...) Motory przycichły. Zeszliśmy nieco. Z komór bombowych wystrzeliły zasobniki ze sprzętem 
dla oddziałów. Poszły kontenery. Wygłądam oknem. Nie widzę parasoli. Pewnie spłynęły za nami 
poniżej ogona. Biorę zatrzask do gołej dłoni. Jest chłodny, ciężki. Kiwam głową: ok. (...) Świst 
w uszach, serce pod gardłem, szybkość nadana maszyną kładzie na plecy. Przez ułamek sekundy 
widzę czarny kontur Liberatora, nawet światła na skrzydłach. Kontur się oddala, milknie. Gwał- 
towne szarpnięcie w ramionach. Spoglądam ku górze, nad głową biała kopuła. Powietrze dzwoni 
w uszach — taka cisza wokół. Stanąłem w miejscu, nie opadam. Wiem, że to złudzenie, lecz wrażenie 
powraca. Biała płachta buja leniwie. Gaszę nieduże wahania, poprawiam szelki na udach”. 


ak oto skok do kraju, na 

teren Beskidów opisywał po 

latach ppor. Przemysław By- 

strzycki ps. „Grzbiet”. Jeden 

z 316 żołnierzy Polski Pod- 
ziemnej spod znaku Cichociemnych. 
Przemyślanin, rocznik 1923. Czworo 
rodzeństwa. Rodzice: ojciec Tadeusz, 
wiceprezydent miasta i matka Helena 
próbująca swych sił w malarstwie 
i literaturze oraz babcia Zuzanna - two- 
rzyli rodzinę, której szlachecki rodowód 
i tradycja zespalały w sobie najlepsze 
cnoty osobowe i obywatelskie. Wojna 
nie od razu objawiła swą pełną grozę, 
wkraczała po trochę, jednym nieszczę- 
ściem po drugim. Najpierw utrata 
ojca aresztowanego 10.IV.1940 r. przez 
NKWD, dwa dni później, w nocy z 12 na 
13.IV - wygnanie rodziny na pustynne 
piaski Kazachstanu. Tam, za Turgajską 
Bramą otwierającą bezbrzeżną Azję, 
spotkał ich wszystkich najgorszy los jaki 
dotknąć może człowieka... wtłaczał 
w piekło życia na „nieludzkiej ziemi”. 
Nieustający głód, brak odzienia i schro- 
nienia, trwanie przy życiu z dnia na dzień, 
ciężka, ponad siły praca, choroby i śmierć 
w ciągu roku odebrała babcię i mamę. To 
stanowiło inicjację życiową 17-letniego 
wówczas Przemka. Na szczęście niewola 
nie ujarzmiła go do końca. Starczyło de- 
terminacji, by podjąć zuchwałą ucieczkę. 
Wspólnie z towarzyszem niedoli, poko- 
nując trasę 3 tys. km przez Kustanaj, Ufę, 
Kujbyszew, Penzę, Woroneż, dotarł aż do 
Charkowa, gdzie wyprawa znalazła niestety 
swój tragiczny kres w wyroku 10 lat łagrów. 
W 1941 r. po podpisaniu paktu Sikorski- 
-Majski został zwolniony 12.IX. i wcielony 
do Samodzielnego Batalionu Dzieci Lwow- 
skich 6. DP. Po pobycie w ZSRR, następny 
etap wojennej drogi — ukończenie Szkoły 
Podchorążych 8. DP w 1942 r. i żołnierski 
szlak przez Iran, Palestynę, Egipt, Związek 


Ue Szkolenie 


spadochro- 


nou 
- terenie W 
kiej Brytanii. 


e na 


Południowej Afryki aż do Wielkiej Brytanii. 
Tam zgłosiwszy się ochotniczo do pracy 
wojskowej na terenie okupowanego kraju, 
sięgnął po znak Cichociemnych - formacji 
do zadań specjalnych, nieobecnej wtedy 
w żadnej strukturze wojskowej. To właśnie 
na Wyspach Brytyjskich odbył rozmowę, 
która zmieniła w poważnym stopniu jego 
życie. „Proszę potraktować tę propozycję 
jako wyróżnienie, jako dowód dużego 
zaufania ze strony przełożonych. Pragnę 
zaznaczyć, że wybórdokonany w jej wyniku 
jest absolutnie dobrowolny, lecz trzeba go 
podjąć zaraz. No, dostanie Pan trzy minuty 
czasu do zastanowienia. Czy chce Pan 
pracować w kraju? Co to znaczy? Przerzu- 
cimy Pana do Polski pod okupację. Lecz ani 
słowa więcej”. 

Podczas II wojny światowej brytyjska 
organizacja Special Operations Executive 


(SOE) powołana została do życia 
w celu prowadzenia dywersji i wspie- 
rania ruchu oporu na zapleczu armii 
niemieckiej i włoskiej. Zrzucano z sa- 
molotów skoczków oraz zasobniki ze 
sprzętem nad obszarami okupowanej 
Europy. W 1944 r. Armia Czerwona 
wkroczyła na ziemie polskie. Wte- 
dy też, w sezonie zrzutowym pod 
kryptońimem „Riposta”, alianckie 
samoloty często pojawiały się nad 
zrzutowiskami AK w pasie karpackim. 
Aliancka broń kierowana miała być 
głównie przeciw Niemcom i Ukraiń- 
skiej Powstańczej Armii (UPA), zaś 
niebawem, ci nieliczni z żołnierzy AK, 
którzy umknąć mieli rosyjskiej niewx 
tę samą broń skierowali przeciw Armii 
Czerwonej i organom bezpieczeństwa 
NKWD. Prześledźmy zatem historię 
kilku nocy, historię jednego z grona 
| kilkuset zrzutowisk AK, położonej na 
| terenie Podhala placówki „Wilga”, 
gdzie w grudniowe dni 1944 r. wyko- 
nywano ostatnie zrzuty dla polskiego 
podziemia. 

W akcji zrzutów lotniczych nad Polską 
wyróżnia się cztery sezony: 

e  |okres, tzw. próbny, trwający od lutego 
1941 r. do 30.IV.1942 r., 

* II okres — kryptonim „Intonacja”, od 
1.VIII.1942 r. do 30.VII.1943 r., 

* III okres — kryptonim „Riposta”, od 
1VIII.1943 r. do 31.VIL.1944 r., 

e IV sezon- kryptonim „Odwet”, od LVIII. 
do 31.XII.1944 r. 

Do początku 1944 r. trasy przelotów 
ze zrzutami wiodły z Anglii nad Danią 
i Szwecją, zaś od 1944 r. daleko dystanso- 
we, czteromotorowe Liberatory i Halifaxy 
docierały nad Polskę trasą z włoskiej bazy 
w Brindisi-Campo Cassale pokonując teren 
nad Jugosławią, Węgrami i Słowacją, nad 
górami Dynarskimi i Karpatami. Loty nad 
Polskę wykonywały również załogi cztero- 
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motorowych Halifaxów angielskiego 148. 
Dywizjonu RAF oraz polskiej 1586. Eskadry 
Specjalnego Przeznaczenia, zaś od 1944 r. 
do tego grona doszedł 178. Dywizjon RAF 
i okolicznościowo dywizjony lotnictwa Połu- 
dniowej Afryki — SAAF. Wspomniana polska 
Eskadra w listopadzie 1944 r. została prze- 
formowana stając się odtworzonym 301. Dy- 
wizjonem Ziemi Pomorskiej im. Obrońców 
Warszawy. Por. pil. Henryk Kwiatkowski tak 
opisywał jeden z lotów do Polski w rejon 
Nowego Sącza: „(...) Na odprawie padło tak 
długo oczekiwane: »Pod- 
porucznik Kwiatkowski 
leci do kraju«. Ileż to razy 
sięgałem pamięcią do Pol- 
ski, do rodzinnego domu, 
do wszystkiego, co było mi 
drogie. (...) I doczekałem 
się wielkiego dnia. Po raz 
pierwszy od tylu lat, przy 
studiowaniu i wykreślaniu 
wraz z nawigatorem trasy 
pojawiły się polskie nazwy 
na mapie, rozpoczynają- 
ce się od krawędzi Tatr 
na południowej granicy, 
którą przekraczałem na 
własnych nogach, a teraz 
miałem ją przeskoczyć na 
pokładzie czterosilnikowe- 
g0 olbrzyma z biało-czer- 
woną szachownicą obok 
znaków RAF. (...) Emocja 
poszła w górę, jak dostrzegłem Tatry. Coś 
chwytało po prostu za gardło, na pewno 
nie tylko mnie. Klęczański na drugim fotelu 
też wyciągał szyję i wiercił się poruszony 
tym widokiem, aż w końcu krzyknął: »Rany 
boskie, Polska!e Nigdy jeszcze tak chciwie 
nie wpijałem się wzrokiem w majestat oj- 
czystych gór, nigdy Giewont nie pysznił się 
takim pięknem, które wręcz urzekało, tym 
bardziej, że nie był to sen lecz obraz żywy 
i autentyczny!”. 

Operacje zrzutowe z brytyjskich baz 
przerzutowych do kraju prowadził w Oddzia- 
le VI Sztabu Naczelnego Wodza tzw. Wydział 
„S” (Specjalny). Dysponował przekazanym 
mu z kraju wykazem sieci i ewidencją pla- 
cówek czuwania oraz listą sygnałowych 
melodii nagranych na płyty radiowe. Lista ta, 
obejmująca piosenki ludowe i żołnierskie, 
została przysłana do kraju. Przed każdym 
sezonem zrzutowym Wydział „S” przeka- 
zywał do kraju dane określające zasięgi sa- 
molotów w poszczególnych miesiącach. Na 
tej podstawie kierownictwo tzw. „Syreny” 
sporządzało „plan czuwania”, który z kolei 
przekazywano do Wydziału „S”. Plan był wy- 
kazem placówek czuwania na całym obsza- 
rze kraju. Obejmował okres dwóch tygodni, 
początkowo tylko księżycowych, a później 
i bezksiężycowych nocy. Ułożony był w ten 
sposób, że w każdym rejonie czuwały cztery 
serie placówek przez cztery dni, po upływie, 
których zastępowała je następna seria pla- 
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cówek. Układ ten dyktowany był warunkami 
bezpieczeństwa. Wydział „S” zawiadamiał 
kraj drogą radiową o projektowanych 
operacjach, podając jednocześnie liczbę 
skoczków i ilość materiału przewidzianego 
na poszczególne placówki, wyznaczał także 
miejsca odbioru zrzutu. Z kolei placówki 
powiadamiane były o stanie pogotowia 
przez nadawanie, na zakończenie polskiej 
audycji radiowej na fałach BBC, tzw. me- 
lodii sygnałowej. Wszystkie melodie nie 
ujęte listą sygnałowych lub zastrzeżonych, 


Liberator z załogą kpt. pil. Zbigniewa Szostaka na lot- 


s 


MA gam 


Polski personel Eska- 
1 dryC 138. Dywizjonu 
| Specjalnego Przezna- 
| czenia RAF na lotni- 
| sku w Tempsford. 


/_ przeszkolenie spado- 
-_ chronowe, by w koń- 
cu, drogą powietrzną, 
zostać przerzuconymi 
| do kraju. W tym gronie 
| znalazł się Przemysław 
| Bystrzycki. Do formacji 
| Cichociemnych zgłosił 
się na ochotnika. Na 
terenie Wielkiej Bryta- 


służyły jako-przykrywka. Nagrane w au- 
dycji oznaczały, że lotu w danym dniu nie 
będzie. Z rozpoczynającym się okresem 
czuwania „Syrena” wysyłała do każdego 
rejonu swego delegata, który uruchamiał na 
miejscu „plan czuwania” poszczególnych 
placówek. W punkcie, wyznaczonym na 
czuwanie, były już zgromadzone materiały 
sygnalizacyjne, zawiadamiano żołnierzy 
AK, przygotowywano wozy konne do ewa- 
kuacji materiału zrzutowego i „meliny” do 
jego przechowania, zarządzano także ostre 
pogotowie oddziału ubezpieczającego AK. 
Delegat odbioru dyżurował przy nasłuchu 
radiowym w sąsiedniej wsi. Komunikat 
o godzinie 15. podawał decydującą melodię 
— albo rozrywkową, co oznaczało, że lotu nie 
będzie; albo ustaloną na liście — sygnałową, 
np. „Hanuś moja Hanuś", co oznaczało, że 
w tym dniu samolot wylatuje, a więc należy 
zarządzić ostre pogotowie całej placówki 
AK. Żołnierzy z oddziału odbioru i osłony 
obowiązywało od tej chwili oczekiwanie 
na dalsze wiadomości. Następny komunikat 
był nadawany o godzinie 19. z melodią np. 
„Przybyli ułani” co oznaczało, że samolot 
wystartował. 

Szkolonych na terenie Wielkiej Bry- 
tanii w Audley End oraz Włoch w Ostuni 
speców od dywersji, wywiadu, sabotażu 
i łączności na terenie okupowanego kraju 
nazywano popularnie Cichociemnymi. 
Przechodzili fizyczną szkołę życia, po czym 


nii przeszedł szkolenie 
w zakresie łączności, a następnie został 
przydzielony do Bazy nr 11 „Jutrzenka” 
(kryptonim dla kraju), „Mewa” we Wło- 
szech. Zaprzysiężono go 19.1.1944 r. On 
i jego dowódca major „Prosty”, Adam 
Mackus, zostali przydzieleni do misji spe- 
cjalnej Naczelnego Wodza, która u schyłku 
wojny wyznaczała im udział w zadaniu 
organizacji nowej struktury: antysowiec- 
kiego podziemia. Wyposażony w dwie 
radiostacje, ppor. Bystrzycki, po skoku do 
kraju miał utrzymywać łączność z Centralą 
w Londynie, skąd przybywały instrukcje 
przekazywane potem Komendantowi Głów- 
nemu AK, gen. Leopoldowi Okulickiemu 
„Niedźwiadkowi”. W obszarze polskich 
Beskidów znajdowało się kilka zrzutowisk 
AK. To tam kierowały się załogi poszukujące 
ułożonych na ziemi sygnałów świetlnych. 
Tam na ziemie w ręce leśnych wędrowały 
zasobniki z zaopatrzeniem dla AK. W gro- 
nie beskidzkich zrzutowisk znajdowała 
się m.in. placówka „Wilga”. Usytuowana 
w obszarze Beskidu Sądeckiego i Gorców, 
położona na Polankach nad Szczawą była 
aktywnie wykorzystana w czasie zrzutów 
jesienią 1944 r., spełniała bowiem wszystkie 
zrzutowe kryteria. Trudno jest coś więcej 
powiedzieć na temat niesłychanie ulotnej 
i właściwie niemierzalnej cechy funkcjo- 
nowania wszystkich zrzutowisk — czynnika 
ludzkiego. Trudno jest ocenić z perspek- 
tywy czasu, w jakim stopniu przy doborze 


terenów kierowano się sym- 
patią ludności miejscowej 
dla żołnierzy podziemia. Nie 
jest możliwe do ustalenie, 
kiedy wyznaczono Polanki 
nad Szczawą na zrzutowisko. 
Pierwszy zrzut na „Wilgę” 
miał się odbyć w nocy 18/19. 
1 XL1944r. Wtę noc nabastion 
| „Wilga 901” poleciał polski 
| Liberator z 301. Dywizjonu 

pilotowany przez W/O Chole- 

wę. Samolot wiózł w ramach 


Listopad 1944 r. Gorce. Przed kwaterą 
por. „Andrzeja” na Dzielcu ponad Szcza- 
wą. Od lewej: ppor. Feliks Perekładowski 
(cc „Przyjacel 2”); ppor. Bystrzycki (cc 
„Grzbiet”); kom. obwodu Gorlice, por. 
Przybylski; por. Marian Skowron (cc „Ol- 
cha 2"); por. „Sochacki” i ppor. Bernard 
Bzdawka (cc „Siekiera”). 


operacji „Kazik-I” sześcioosobową ekipę 
skoczków mjr Kazimierza Raszplewicza 
(„Tatar 2”) oraz 15 zasobników i 3 paczki. 
Tam też poleciały z Włoch dwa polskie 
Halifaxy pilotowane przez W/O Sobola i W/ 
O Laskowskiego (W/O - Warrant Officer, od- 
powiednik chorążego - przyp. red.), każdy 
załadowany dziewięcioma zasobnikami i 12 
paczkami. Halifax Sobola w rejonie Zvolenia 
natrafił na całkowite zachmurzenie, doszło 
do obmarzania samolotu, więc zawrócono 
do bazy. Załoga trzeciego Halifaxa W/O La- 
skowskiego, ze względu na zachmurzenie 
na trasie lotu, także zawróciła do bazy. Ekipy 
Cichociemnych nie zrzucono - podchorąży 
Bystrzycki powrócił do Campo Cassale. 
„Dyspeczer zbliżył usta do mojej twarzy. 
Odsunął hełm: »Karpaty« krzyknął do 
ucha. Podniosłem swoje 35 kg ekwipunku, 
wyjrzałem oszklonym okienkiem. Noc. (...) 
Wszyscy już stali. Ludzie modlili się pewnie 
w duchu o tamto światło na dole, o sygnał, 
o to by ziemia zechciała odebrać zrzutków 
i sprzęt. Ale światła nie było. Kraj milczał 
— niemy, uśpiony”. 

Nocą z 22 na 23.X1.1944 r. placówkę 
„Wilga” zaalarmowano tzw. „kaczką”, 
nadaną po polskiej audycji przez radio BBC. 


W operacji „Kazik-I” poleciał Liberatorem 
z sześcioosobową ekipą Cichociemnych 
por. dypl. St. Dmochowskiego („Podlasiak”) 
oraz z zaopatrzeniem — kpt. pil. Reymer- 
-Krzywicki z nawigatorem F/O Jaryniczem 
(Flying Officer, odpowiednik porucznika 
— przyp. red.). Na ten sam bastion poleciał 
inny Liberator kpt. pil. Mieleckiego znawiga- 
torem kpt. Włosińskim, mając na pokładzie 
(w ramach operacji zrzutowej „Staszek 2”) 
sześcioosobową ekipę Cichociemnych wraz 
z zaopatrzeniem oraz Halifax JP-242 F/S 
Mioduchowskiego (Flying Sergeant, odpo- 
wiednik starszego sierżanta 
— przyp. red.) z nawiga- 
torem F/S Krzemińskim. 
Gdy pierwszy Liberator 
nadleciał nad placówkę, 
ta, po wymianie sygnałów 
świetlnych, wyłożyła znak 
świetlny czyli tzw. „Krysty- 
nę”. Wówczas z wysokości 
6 tys. stóp dokonano zrzutu. 
W gronie leśnych z 1. Pułku 
Strzelców Podhalańskich 
(psp) AK znalazł się ppor. 
Przemysław Bystrzycki 


„Grzbiet”. Skok bojowy do kraju i awans 
o stopień nastąpił w momencie lądowa- 
nia. „Czarne skupisko lasu wyraźniej: 
w polana, na której wciąż różowieją 
światła, poniżej jakiś bezdrzewny zagonek, 
wertepy. Płaty rzadkiego śniegu w rozpadli- 
nach. Zniosło trochę. Byle nie lądować na 
drzewach. Nocą trudno obliczyć odległość. 
Dlatego wcześniej podkurczam nogi, jak 
najwyżej chwytam szelki, dłońmi prawie 
dosięgam linek. Czekam sekundę, podcią- 
gam się, kulę głowę gotowy do machnięcia 
przewrotki. (...) Puszczam linki, wychylam 
zza łokci głowę, chcę spokojnie spojrzeć 
w dół, stwierdzić ile jeszcze metrów. (...) 
Walę całym ciałem o matkę naszą rodzoną 
i siadam na tyłku. O dziwo! Zupełnie mięk- 
ko. No tak, koczuję na spłachciu śniegu. 
Więc Polska. Odpinam szelki (...) Osuwam 
kombinezonu, aby mieć łatwiejszy dostęp 
do broni. Teraz trzeba wydobyć łopatkę, 
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założyć ostrze na stylisko, wykopać dół, 
aby ukryć spadochron. (...) Ktoś wali się 
obok mnie. Odruchowo wyjmuję pistolet. 
To rotmistrz Adam Mackus »Prosty« leży, 
dyszy. Jest zdrów i cały”. 

W czasie przelotu drugiego Liberatora 
doszło do kłopotów nawigacyjnych i dlatego 
kpt. pil. Mielecki zawrócił do bazy. Halifax 
pilotowany przez Mioduchowskiego dotarł 
do Polski bez przeszkód i o godz. 21.40 
znalazł się w okolicy Bielska, gdzie doszło 
do spotkania z niemieckim nocnym myśliw- 
cem typu Ju-88 — polski samolot skrył się 
we mgle. Nad zrzutowiskiem natrafiono na 
przyziemną mgłę, mimo tego pilot w kilku 
rundach zrzucił na ziemię cały ładunek. 
Nocą 26/27.XI1.1944 r. kpt. pil. Reymer- 
-Krzywicki ponownie poleciał Liberatorem 
nad placówkę „Wilga” mając na pokładzie 
wspomnianą ekipę Cichociemnych por. 
dypl. St. Dmochowskiego, która leciała 
do kraju po raz trzeci oraz 15 zasobników 
i pięć paczek. Zrzutu nad placówką doko- 
nano w sześciu nalotach. Tej samej nocy 
nad zrzutowiskiem, w locie powrotnym do 
Włoch, pojawił się Liberator kpt. pil. Mie- 
leckiego, który nie dokonał zrzutu na pla- 
cówkę „Kilim” i pró- 
bował tego dokonać 
na placówkę „Wilga 
311". Niestety, doliny 
w górach pokryte 
były gęstą mgłą i za- 
dania nie wykona- 
no. Nocą 27/28.XII. 
zrzutu nad „Wilgą” 
dokonał Halifax pi- 
lotowany przez F/S 


4 którego odbiór po- 
twierdzono depeszą 
z 30.XII.1944 r. Ostat- 
1 że.:. + nią zrzutową nocą 
„PIATARP dla „Wilgi” była noc 
= z 28 na 29.XII.1944 r., 
kiedy to z Włoch 
skierowano do kraju cztery Liberatory 
i sześć Halifaxów z polskiego 301. Dywizjo- 
nu. Był to niecodzienny czas, gdyż na dzie- 
sięć startujących z włoskiej bazy samolotów 
aż osiem trafiło nad gorczańską placówkę, 
z czego cztery dokonały zrzutów (jeden na 
dziko) — pozostałe samoloty nie otrzymały 
sygnału przyjęcia od placówki. 

Dlaczego „Wilga” funkcjonowała tak 
długo? Dlaczego ostatni zrzut na tę placówkę 
miał miejsce w nocy z 26 na 27.XII.1944 r.? 
Wówczas przyjęto zasobniki i 6 skoczków. 
Łączny stan: 6-24-0. Dostarczono wówczas 
6 pasów pieniężnych — około 75 tys. do- 
larów. Po co? Front był bardzo blisko. Por. 
Bystrzycki został przeszkolony w szybkiej 
łączności radiowej. Czy przysłano go i jego 
ekipę z myślą o przyszłym powstaniu? Czy 
o organizowaniu konspiracji skierowanej 
przeciwko komunistycznym władzom? 
Więcej pytań niż odpowiedzi. 
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Lądujący na „Wildze” por. Bystrzycki 
otrzymał przydział do oddziału leśnego. 
Nie obowiązywała go „aklimatyzacja” ko- 
nieczna w wypadku służby w mieście. Po 
wymianie haseł na zrzutowisku cała ekipa 
dotarła do chaty na szczycie wzniesienia. 
Po rozpakowaniu się, ponownie na zrzuto- 
wisko udał się patrol z grupy zabezpieczenia 
placówki, w celu odnalezienia zgubionego 
podczas skoku MP-40 zdobytego pod Monte 
Cassino i dostarczonego do rusznikarni 
Bazy. Niemiecki MP-40 należał do ppor. 
łączności Stanisława Mazura „Limby”. Tej 
samej nocy przy pomocy chłopskiego za- 
przęgu ściągnięto ze zrzutowiska zasobniki. 
W jednym znich znajdowała się radiostacja, 
z której następnego dnia w południe wy- 
słano pierwszy meldunek z „punktu gry” 
Wanda 06. Razem ze skoczkami „Wilga” 
przyjęła sprzęt i mundury, które zmieniły 
leśny oddział w umundurowane jednolicie 
wojsko. Angielskie battle-dressy i przede 
wszystkim angielskie buty stały się przy- 
słowiową „manną z nieba” — dosłownie 
iw przenośni. Zrzutkowie, których przyjęła 
„Wilga” działali aktywnie w I psp AK. Szko- 
lili żołnierzy w obsłudze granatników ppanc 
— PIAT. „Grzbiet” utrzymywał stałą łączność 
z bazą we Włoszech nadając codziennie 
z tzw. „chaty pelikanów”. Godziny tzw. gra- 
nia były stałe. Do 1 psp AK przydzielono mjr 
Adama Mackusa ps. „Prosty”, jako dowódcę 
radiostacji dyspozycyjnej. Od 24.X1.1944 
r. „Grzbiet” utrzymywał stałą łączność 
z Bazą nr 11 we Włoszech, która trwała 
nieprzerwanie nawet po wkroczeniu na 
Podhale oddziałów Armii Czerwonej. Brał 
udział w starciu z Niemcami pod Szczawą 
z 13 na 14.1.1945 r. kiedy to partyzancki od- 
dział został zaatakowany przez doborowe 
niemieckie oddziały w rejonie Kamienicy. 
Podczas potyczki z Niemcami została zajęta 
„chata pelikanów” oraz teren placówki. 


R 


Pomimo tego, zgodnie z termi- 
nem o godz. 11 „Grzbiet” musiał 
nadawać. „Zajęli »chatę peli- 
kanów«. Naciera przynajmniej 
jeden batalion, wsparty sforą 
kałmuków. Radiostacja na no- 
wym miejscu postoju wchodzi 
przez pewien czas pod ogień. 
Seans pracy o 11 urozmaicony 
fajerwerkami. Kończę kore- 
spondencję, wyciągam wtyczki, 
zwijam antenę. O pierwszej idę 
ze strzelcem w stronę obsa- 
dzonej przez Niemców »chaty 
pelikanówe. Stąd dają ogień 
maszynowy. Bezbłędnie zamaskowani, 
w białych płachtach. Ci spece od gromienia 
partyzantów przybyli aż z Jugosławi”. 
Placówka „Wilga” zaprzestała swej 
działalności jako ostatnia na terenie Polski. 
Dnia 19.1.1945 r. rozkazem Komendanta 
Głównego rozwiązana została Armia Kra- 
jowa. „Grzbiet” wspomin: Rozkładam 
sprzęt radiowy. Ostatni seans pod okupa- 
cją. Broń zdaliśmy wczoraj. Przebieramy 
się w cywilne ubrania. Po kilku dniach na 
dobre schodzimy z gór. Oddział rozwiązuje 
się. Którędy prowadzi droga do domu?”. 
26.1.1945 r. zlikwidowano włoską Bazę nr 
11. Co się stało z materiałami zrzuconymi 
na „Wildze”? Część radiostacji wpadła po 
wojnie, część zaginęła. Gdzie? Nie wiado- 
mo. Gdzie są zrzutowe pieniądze, a tylko 
wraz z ostatnią zrzutową ekipą w ręce 
leśnych trafiło ćwierć miliona dolarów! 
Wg wersji jednego ze świadków, transport 
zrzutowych dolarów wpadł w ręce niemiec- 
kie w Wieliczce podczas przerzutu ich do 
Krakowa. Polanki nad Szczawą trwają do 
dzisiaj w tradycji. Miejsce to powinno zna- 
leźć upamiętnienie dla przyszłych pokoleń. 
Powinien w tym miejscu stanąć pomnik ku 
czci tamtych ludzi. Lecz stanie? 
A „Grzbiet”? W realiach 
nowej okupacji był żołnie- 
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rzem antyrosyjskiego pod- 
ziemia. Przypuszczał, że jest 
śledzony. Zdrada, najgroź- 
niejsze narzędzie w tej walce 
dla świetnie wyszkolonego 
żołnierza, przerwała pracę. 
W kotle zorganizowanym 
podczas jego pobytu w kwa- 
terze konspiracyjnej w Kra- 
kowie przy ulicy Koletek 
9, wraz z dowódcą zostali 
25.VIII.1944 r. aresztowani 
przez UB. Amnestia skróciła 
wyrok. Z dniem 28.XII.1945 
r. wyrokiem sądu skazano 
go na 6 lat więzienia, w ra- 
mach amnestii zwolniono 
go w sierpniu 1946 r. Wy- 
jechał do Poznania. W po- 
wojennej rzeczywistości 
znalazł swoje miejsce na 
ziemi wierny hasłu i znako- 


Motto Cichociem- 
nych na ścianie 
w ośrodku u; Au- 


wi Cichociemnych. Wezwany z Przemyśla 
sucho brzmiącym telegramem stryja 
Bolesława: „Przemka kierować do mnie”, 
Przemysław Bystrzycki zjawił się w 1946 r. 
w Poznaniu, by już pozostać tu na dobre. 
Nie miał zresztą innego wyboru. Po stracie 
bliskich i rodzinnego domu nie było do 
czego wracać, a świat otrząsał się już po 
klęskach, więc i jemu czas było wybrać 
sobie miejsce i przyszłe życie. Przeszłość 
pozostawił za sobą. Tu w Poznaniu uzyskał 
dużą maturę i rozpoczął studia na Uni- 
wersytecie Poznańskim. Wkrótce objawił 
się Bystrzycki jako pisarz. Wybrał pisar- 
stwo. Autor m.in. „Znaku Cichociemnych”, 
„Wiatru Kuszmurunu”, „Przed skokiem do 
kraju”, czy „Oddanie broni”. Poza pracą 
krytycznoliteracką był kierownikiem działu 
publicystycznego, a następnie kulturalnego 
w „Tygodniku Zachodnim” oraz jednym 
z założycieli miesięcznika „Nurt”. Działał 
w Zarządzie Oddziału Poznańskiego ZLP. 
Był współorganizatorem I Krajowego Zjaz- 
du Cichociemmnych w Poznaniu w 1957 r. 
odznaczony wieloma odznaczeniami 
bojowymi. Mjr Hartman, oficer odpowie- 
dzialny za wysyłanie swych podopiecznych, 
Cichociemnych do kraju, w swym ogródku 
londyńskiego domu sadził zawsze jedną 
różę — na cześć swego poległego podopiecz- 
nego. W chwili zakończenia wojny było ich 
112. „Grzbiet” przeżył, nie miał swej róży. 
Włłaściwością pisarza jest, jak sam powiada, 
sprzeciw i krytycyzm, a z nimi — charakter 
i pracowitość, a żołnierz? „Żołnierz (...) jest 
przedstawicielem nieujarzmionej wolności 
w całym tego słowa znaczeniu”. 

I w tych postawach rozpoznajemy 
Przemysława Bystrzyckiego. Czy pisząc po 
latach jako jedyny z ekipy Cichociemnych 
zrzuconych na „Wildze” swe wspomnie- 
nia przekazał na kartach „Oddania broni” 
wszystko Czytelnikom? Czy „Grzbiet” coś 
ukrywał? Na te pytania nie ma do dzisiaj 
odpowiedzi. Może kiedyś... u 

Zdjęcia: zbiory Krzysztofa 
Mroczkowskiego. 


4 Autor serdecznie dziękuje mgr Krzyszto- 
fowi Mroczkowskiemu z Muzeum Lotnictwa 
Polskiego w Krakowie i dr Krzysztofowi 
Wielgusowi za okazaną pomoc. 


Atomowe poletko PRL 
- rzeczywistość (cz. 3) 
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Systematyczne, acz w przypadku naszego kraju, wyjątkowo 
oporne odtajnienie akt Układu Warszawskiego, skutku- 
je obecnie ujawnianiem wciąż wydawałoby się nowych 
i nieznanych epizodów. Do budzących największe emocje 
należą oczywiście informacje dotyczące taktycznej broni 
jądrowej składowanej na terytorium PRL. Przez wiele 
lat kwestia ta oficjalnie była nieznana, nosząc najwyższą 
klauzulę tajności. Tymczasem, niegdyś nieistniejące na 
mapach, a obecnie opuszczone obiekty specjalne od 15 lat 
są ogólnie dostępne. Wejdźmy zatem do ich tajemniczych 
wnętrz, ziejących grozą atomowego piekła epoki Zimnej 
Wojny, poznając jednocześnie szczegóły nieznanych do 
tej pory wydarzeń, które decydowały o losach nie tylko 


Sowieckie maga- 
zyny atomowe na >./ 
terenie Europy 
Wschodniej wg ra- 


naszego kraju, ale i całej ludzkości. 


pisywane na naszych łamach 
prace prof. Kaliskiego nad 
domniemaną „rodzimą bom- 
bą atomową”, można dzisiaj 
zaklasyfikować jako swoisty 
techno thriller lat 70., podobnie zresztą 
jak rzekome ambicje nuklearne Edwarda 
Gierka określić nam wypada jedynie kate- 
gorią political fiction. Z perspektywy czasu 
narosłe wokół tych zagadnień mity, zdają się 
być niewinną igraszką, w porównaniu do 
„jądrowej rzeczywistości” epoki PRL-u. 
Oficjalnie przez cały okres PRL, na tery- 
torium naszego kraju nie była składowana 
broń atomowa. Dzisiaj twierdzenie to brzmi 
dość nierozważnie, lecz jeszcze kilka lat 
temu było niemal dogmatem. W odróżnie- 
niu od pozostałych państw socjalistycznych, 
w Polsce proces odtajnienia pilnie strze- 
żonych tajemnic Układu Warszawskiego 
trwał niepokojąco długo, chroniony gorliwą 
lojalnością kolejnych postkomunistycz- 
nych, już demokratycznych rządów. Polscy 
i zagraniczni historycy ubiegali się o wgląd 


typu, tyle 


z ła- 
dukiem 
jądrowym, 
składowa- 
e były na 
erenie baz 
atomo- 
wych. 


portu CIA z 1979 r. 


w dokumenty i możliwość ich przebadania, 
praktycznie od momentu rozwiązania soju- 
szu w 1991 roku. Przez długie lata okazywało 
się to niemożliwe ze względu na klauzulę 
zakładającą utajnienie materiałów zwią- 
zanych z funkcjonowaniem i działalnością 
UW. Centralne Archiwum Wojskowe, gdzie 
ostatecznie trafiły akta, długo i zazdrośnie 
chroniło dostępu do nich. Odpowiedź Mi- 
nistrów Obrony: Janusza Onyszkiewicza, 
Jerzego Szmajdzińskiego i Bronisława 
Komorowskiego na prośbę dostępu do akt 
była zawsze odmowna. Główną przeszkodą 
w odtajnieniu materiałów był artykuł 3. po- 
rozumienia z 25.11.1991 roku o rozwiązaniu 
struktur Układu Warszawskiego. Punkt ten 
zakazywał ujawniania i publikowania ma- 
teriałów pochodzących ze Zjednoczonego 
Dowództwa Układu Warszawskiego doty- 
czących sygnatariuszy, chyba że zostałoby 
wtej sprawie zawarte oddzielne porozumie- 
nie. Jak się możemy domyślać, w związku 
ze zniknięciem z areny międzynarodowej 
głównego sygnatariusza jakim był Związek 
Radziecki kolejnych umów nigdy nie pod- 
pisano. Strach przed sąsiadem ze Wschodu 
trwał najwyraźniej dłużej, również po wstą- 
pieniu Polski do NATO. Dla historyków i ba- 
daczy moment ten był teoretycznie okazją 
i szansą na dotarcie do źródeł. Teoretycznie. 
Znamienna sprawa ubiegania się o wgląd 
w dokumenty przez przedstawicieli najbar- 
dziej prestiżowego programu badawczego 
historii porównawczej NATO i UW „Parallel 
History Project” z prof. Mastnym na czele 
jest tego najlepszym przykładem. Mimo 
wielokrotnych wniosków o udostępnienie 
przynajmniej części materiałów, MON 
systematycznie odmawiał, zasłaniając się 
wspomnianą już klauzulą, której złamanie 
wiązałoby się z pogwałceniem umów mię- 
dzynarodowych i spadkiem wiarygodności 
Polski wśród partnerów zagranicznych (wg 
oficjalnej odpowiedzi MON). 


Oodtajnieniu 1700 jednostek archiwal- 
nych akt Układu Warszawskiego zdecydo- 
wał dopiero pod koniec 2005 roku kolejny 
Minister Obrony Narodowej — Radek Sikor- 
ski. Z Centralnego Archiwum Wojskowego 
materiały zostały przekazane do Instytutu 
Pamięci Narodowej. Oczywiście ze względu 
na obecny.stan bezpieczeństwa narodowe- 
go nie wszystkie są do dzisiaj jawne. Należy 
przy tej okazji zaznaczyć, że zasoby archi- 
walne dotyczące Układu Warszawskiego 
zostały w Czechach, Węgrzech i Niemczech 
udostępnione w całości znacznie wcześniej 
i bez specjalnych komplikacji. 


Amerykanie wiedzieli 


Sprawa rozmieszczenia na terytorium 
Polski radzieckich ładunków nuklearnych 
określana jako akcja o kryptonimie „Wisła”, 
w teoretycznych założeniach znana była 


części badaczy i specjalistów w kraju od lat 
90. Epizod ten uznawany za jedną z więk- 
szych tajemnic PRL był jednak kompletnie 
nieprzebadany ze względu na brak dostępu 
do teczki zawierającej szczegóły tej sprawy. 
Została ona dopiero w miarę szczegółowo 
opisana w prasie na początku br., wzbu- 
dzając, co zrozumiałe wiele emocji. Co 
ciekawe, okazuje się, że broń jądrowa była 
przechowywana przez Związek Radziecki 
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Zasypany czę- 
ściowo front 
obiektu magazy- 
nowego w Brz 
nicy Krajeński: pr 


nie tylko na terytorium Polski, 
ale również i w innych pań- 
stwach Układu Warszawskiego, 
z czego zdawali sobie sprawę 
Amerykanie już w latach 70. 
Dowodem na to są zachowane 
i odtajnione kopie raportów 
Centralnej Agencji Wywiadow- 
czej, z których wynika, że Stany 
Zjednoczone posiadały dość 
szczegółowe dane dotyczące 
rozmieszczenia taktycznych ła- 
dunków nuklearnych w Europie Środkowej 
i Wschodniej. W ujawnionym w 1996 roku, 
tajnym raporcie sporządzonym w 1979 roku 
znaleźć można wiele, jakby się wydawało 


zaskakujących i zarazem szczegółowych 
informacji. „Dodatkowo posiadamy dane 


mpletnie ogołocone wnętrze 
hali głównej składu w Brzx 


Idealny stan zachowania hali 
głównej w Podborsku. 


jakoby plan wojenny Naczelnego 
Dowództwa Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Układu Warszaw- 
skiego obejmował procedurę 
kazania głowic nuklearnych 
jednostkom rakietowym na wy- 
padek wojny. Jednakże nie ma 
na to ostatecznych dowodów 
(...)" — czytamy we wspomnia- 
nym materiale. Warto przyjrzeć 
się jednak części raportu poświę- 
conej szczegółom zagadnienia. 


„W Europie wschodniej znajdują się 23 
składy, z których większość prawdopodob- 
nie zawiera broń nuklearną. 11 spośród nich 
urniejscowionych jest na terenie radzieckich 
lotnisk wojskowych, pozostałych 12 to 
integralne, pilnie sh ne obiekty prze- 
znaczone jako składy głowie dla pocisków 
taktycznych i rakiet”. CIA sądziła, że opisy- 
wane obiekty z całą pewnością są obsłu- 
giwane wyłącznie przez armię radziecką, 
bez udziału jednostek państw, na których 
terytoriach obiekty się znajdują. Jak wynika 
ze szczegółów akcji o kryptonimie „Wisła”, 
przypuszczenie to okazało się niezwykle 
trafne. Dotyczy to również przybliżonych 
ilości składowanych środków bojowych. 
„Zależnie od typu składu i sposobu ma- 
gazynowania, obiekty mogą zawierać 
w sumie od 370 do 1070 taktycznych bomb 
jądrowych oraz od 1700 do 2900 głowic dla 
systemów rakietowych FROG i SCUD. (...) 
Sowieci przechowują w składach w NRD 
od 200 do 505 bomb atomowych, 70 do 
185 w Polsce i od 30 od 95 w Czechosło- 
woacji. Prawdopodobnie stan ten ulec miał 


w Templewi 


(ZB NH 4 


powiększeniu w razie wzrostu napięcia Sy- 
luacji międzynarodowej poprzez przeniesie- 
nie większej ilości bomb i rakiet z licznych 
składów taktycznej amunicji jądrowej roz- 
mieszczonych w zachodniej części ZSRR.”. 
Jeszcze bardziej zaskakująca swą trafnością 
wydaje się być załączona do raportu mapa 
z rozmieszczeniem obiektów na terenie 
państw poszczególnych członków Układu 
Warszawskiego. Co więcej, rozróżnione są 
bazy przeznaczone jako składy głowic jądro- 
wych, lotnicze magazyny bomb atomowych 


Magazyn w Templewie. 


oraz tymczasowe miejsca składowania 
środków nuklearnych. Na terenie PRL, wy- 
szczególnione są magazyny w Podborsku, 
icy Krajeńskiej oraz Templewie, 
że jako skład bomb — lotnisko w Szpro- 
tawie Wiechlicach oraz prawdopodobnie 
w Kluczewie. Dla porównania, na terenie 
Czechosłowacji widoczne są z kolei trzy 
składy głowic jądrowych. Nasi południo- 
wi sąsiedzi szcz 
i potencjalnego użycia poznali znacznie 
szybciej niż nam było dane poznać trt 
założeń akcji „Wisła”. Na podstawie taj- 
nego porozumienia pomiędzy władzami 
ZSRR i CSRS z 15.XII.1965 r. wybudowano 
na terytorium Czechosłowacji trzy obiekty 
specjalne przeznaczone do magazynowa- 
nia głowie jądrowych. Składy, podobnie 
jak u nas, obsadzone miały być specjalny- 
mi jednostkami radzieckimi, zaś operacja 
nosiła nazwę kodową „Javor”. Według 
założeń do 1969 roku miały powstać 
obiekty w Mimoni, Jincich i Bilinie... Na 
amerykańskiej mapie składy te są już wi- 
doczne. Podobnie zresztą jak w NRD, Buł- 
garii i Węgrzech, 
co sugeruje, że 
programem skła- 
dowania broni ją- 
drowej były objęte 
niemal wszystkie 
państwa Układu 
Warszawskiego, 
co potwierdzają 
dzisiejsze analizy 
i badania histo- 
ryczne nad odtaj- 
nionymi materiała- 
mi NATO i Układu 
Warszawskiego. 


! magazyn 
wej — Podborsko. 


Kluczowe dla naszego 
zagadnienia wydarze- 
nie miało miejsce w Mo- 
skwie 28-29 marca 1961 
roku podczas obrad 
Doradczego Komitetu 
Politycznego Układu War- 
szawskiego. W czasie 


ostateczna decyzja o zamonto- 
waniu głowie atomowych nale- 
żała wyłącznie do ZSRR, zgod- 
nie z zakładanym scenariuszem 
działań. Aby usprawnić system 
w momencie zaostrzającego się 
napięcia międzynarodowego, 
głowice jądrowe rozmieszczone 
na terenie ZSRR miały zostać dys- 
lokowane do wybranych składów 
znajdujących się na terytorium 
państw Układu Warszawskiego przez 
specjalnie do 
tego wyznaczo- 
ne jednostki. 
Całością ope- 
racji, transpor- 
tem, uzbroje- 
niem pocisków 
i przeszkole- 
niem obsługi 
mieli zająć się 
radzieccy spe- 
cjaliści. Pod 
kontrolą so- 
wiecką głowice 
miały znajdo- 
wać się aż do 
momentu ich 


spotkania poświęconego 
w głównej mierze kwestii 
zaostrzającego się konfliktu wokół kryzysu 
berlińskiego i próby znalezienia sposobu 
na jego rozwiązanie, poruszono również 
wprowadzenie w życie wszechstronnego 
programu przezbrojenia i modernizacji 
armii wschodnioeuropejskich członków sił 
Układu Warszawskiego. Głównym celem 
było przede wszystkim dostosowanie armii 
UW do nowej strategii Związku Radzieckie- 
go, poprzez udostępnienie przez Moskwę 
sojusznikom najnowszych i najbardziej nisz- 
czycielskich technologii zapewniających 
możliwość przeprowadzenia błyskawiczne- 
go ataku uprzedzającego, w wyniku którego 
państwa NATO nie byłyby zdolne do użycia 
swoich nuklearnych arsenałów. To z kolei 
umożliwiłoby przeprowadzenie zwycięskiej 
ofensywy sił UW na Zachodzie. Według 
dodatkowych ustaleń, modernizacja nie 
miała ograniczyć się do konwencjonalnych 
środków bojowych. W postanowieniu z 29 
marca 1961 roku 
zgłoszono rów- 
nież potrzebę 
wyposażenia so- 
juszników w no- 
siciele operacyj- 
nej i taktycznej 
broni jądrowej, 
co miało istot- 
nie wzmocnić 
siłę uderze- 
niową Układu 
Warszawskie- 
go. Niezależnie 
od wszystkiego 


wystrzelenia. 


Artykuł I porozumienia zawartego 25.11.1967 
roku: „Umawiające się strony zdecydowały 
rozmieścić na terytorium Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej amunicję jądrową, zespoły 
montażowe oraz uzgodniły, że w tym celu 
do lipca 1969 roku zostaną zbudowane 
trzy obiekty w rejonach: Białogard, Wałcz, 
Wędrzyn, przy czym w każdym obiekcie 
zostaną zbudowane: dwa składy specjalne, 
niezbędne budynki i urządzenia (...)”. 
Dzisiaj wiemy, że wymienione w poro- 
zumieniu zawartym w Moskwie pomiędzy 
Związkiem Radzieckim i Polską Rzeczpo- 
spolitą Ludową obiekty funkcjonowały do 
momentu wycofania się armii radzieckiej 
z terytorium Polski. Obecnie dwa z nich, 
w Trzemesznie Lubuskim k./ Wędrzyna 
i Brzeźnicy Krajeńskiej k./Wałcza są ogól- 
nie dostępne. Niestety, ich obecny stan 


g "Wspólnym elementem atomówych 
dów'były schronohangary. Ten znajduje iż 
się w Brzeźnicy Krajeńskiej 


Idealnie zachowana suwnica RPodborsko. 


można krótko scharakteryzować jako 
opłakany. Przyczyną tego stanu rzeczy 
bynajmniej nie jest upływający czas. Jest 
on minimalny w stosunku do działalności 
amatorów złomu, którzy systematycznie 
unicestwiają niegdyś tajne instalacje 
służące do przechowywania głowic ją- 
drowych. W tym wypadku tajemnica, i w 
przenośni i dosłownie została odarta do 
ostatniej blachy. Zresztą tak naprawdę nikt 
specjalnie się nie przejmował przeszłością 
tych oficjalnie nieistniejących na mapach 
Polski miejsc. Transformacja rządziła się 
swoimi prawami, kapitalizm wymuszał 
nowe postawy, liczyła się przedsiębior- 
czość i zaradność. Swoistym prezentem, 
pozostawionym w zamian za „gościnę” 
przez „wielkiego brata” ze Wschodu, były 
radzieckie bazy wojskowe. Te, z których 
rezygnowała polska armia przyczyniły się 
do powstania niejednej fortuny, a i dzisiaj 
spacer po obiekcie pozwoli na uzyskanie 
środków na zakup, za różne surowce, 
nawet niezłego trunku... Może i lepiej, 
że niegdysiejsza duma sowieckiej potęgi 
militarnej przydaje się i dziś w jakiś tam 
sposób obywatelom. Z drugiej szkoda, 
że przez 15 lat na żadnym poziomie ad- 
ministracji państwowej czy lokalnej nie 
znalazł się sposób na jakiekolwiek zago- 
spodarowanie większości poradzieckich 
nieruchomości. 


O Brzeźnicy Krajeńskiej, nieopodal Bornego 
Sulinowa od 15 lat krążą legendy. A to o pod- 
ziemnych silosach rakiet strategicznych, 
ato o stacjonujących tu balistycznych poci- 
skach SS-20, czy też innych najtajniejszych 
i najbardziej zaawansowanych systemach 


... ten sam obiekt w Podborsku. 
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radzieckiego uzbrojenia. Tymczasem funk- 
cjonował tu jeden z opisywanych składów 
taktycznych głowic jądrowych. O tym jed- 
nak trudno się naocznie przekonać, tym 
bardziej, że utajniona niegdyś baza z rozbu- 
dowaną infrastrukturą z roku na rok topnieje 
w oczach. Całkowicie zniknęła część zabu- 
dowań gospodarczych i koszarowych, do 
wnętrza zaś magazynów głowic trzeba się 
wślizgiwać, gdyż fronty są niemal w całości 
przysypane ziemią. Hale są ogołocone ze 
wszelkich instalacji, zaś złom pozyskiwany 
z najbardziej utrudnionych do wyrwania 
miejsc. Niegdyś potężne zagłębie militarne 
Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej 
wraz z Bornym Sulinowem, widmowym 
Kłominem i opisywaną Brzeźnicą, bez- 
powrotnie znika z malowniczej w gruncie 
rzeczy okolicy. Już dzisiaj samodzielnie 
trudno się po terenie składów poruszać 
i odnaleźć poszczególne obiekty. Przez 
pozostałości bazy prowadzi nas Andrzej 
Michalak — założyciel muzeum i Stowarzy- 
szenia Historii Militarnej Bornego Sulinowa. 


— Miejsce to było chronione do tego stopnia, 


Ponad metrowej 
szerokości grodzie 
wewnętrzne. 


że nawet amerykańskie satelity miały pro- 
blemy z jego namierzeniem — opowiada 
pokazując satelitarne zdjęcia okolicy z lat 
80. — Dzisiaj chętnie przyjeżdżają tu na 
wycieczki natowscy żołniel na których 
obiekt ten robi niesamowite wrażenie. 
żal, że to wszystko znika, bo chętnych do 
zwiedzania tego miejsca jest w sezonie 
wielu. Jest to naprawdę jedna z większych 
atrakcji turystycznych. Z.pewnością 17 lat 
temu, kilkanaście tygodni po wycofaniu sie 
Rosjan tak nie było. Młody, ówcześnie st. 
sierż podchorąży, a dzisiaj kapitan Tomasz 
Ogrodniczuk pełnił przez kilkadziesiąt dni 
służbę wartowniczą na terenie opuszczonej 
niedawno bazy w Brzeźnicy. — Tak napraw- 
dę nie wiedzieliśmy co mamy ochraniać. 
Pr: dł rozkaz, trzeba go było wykonać 
- wspomina. — Nikt nam nie mówił że skła- 
dowano tam głowice nuklearne, chociaż 
obiekt budził respekt ilością stosowanych 
tam systemów zabezpieczeń. Widać, że 
Rosjanom zależało na maksymalnym 
utajnieniu tego obiektu. Niekończące się 
zwoje drutu kolczastego, podział na kilka 
odizolowanych od siebie stref, całe połacie 
siatki rmaskującej tworzyły dość złowróżbny 
klimat, zwłaszcza w ponurej odizolowanej 
od świata zimowej aurze pustkowia. Naj- 
większy jednak niepokój wzbudziła w nas, 
młodych żołnierzach, odnaleziona w jed- 
nym z pomieszczeń mapa. Na 
ówczesne czasy dość wyjątkowa, 
bo laminowana, po której można 
było pisać. Przedstawiała Europę, 
lecz Polska... — z przejęciem prze- 
rywa kpt Ogrodniczuk — była cała 
osmalona. Nie wiem czy tak się 
bawili tylko Rosjanie, czy chcieli coś 
nam w ten sposób przekazać... 


Zdecydowanie najlepiej zacho- 
wana jest baza w Podborsku, a to 
dzięki temu, że dostęp do niej był 
i jest mocno utrudniony. Obiekty do 
2005 roku były użytkowane przez 


... czujnik licznika 
Geigera. 


Marynarkę Wojenną. Obecnie, od 1,5 

roku, gospodarcza i mieszkaniowa 

infrastruktura wykorzystywana jest 

przez Odział Wewnętrzny Aresztu 

Śledczego, a teren w całości jest 

monitorowany i nadzorowany przez 
służbę więzienną. Dzięki temu stan składów 
i schronohangaru bliski jest ideałowi. Struk- 
tura zewnętrzna poszczególnych budowli 
jest kompletna, jedynie nieco przyblakła 
farba maskująca pokrywająca poszczególne 
bunkry. W świetnym stanie są za to wrota 
i śluzy prowadzące do wnętrza składu, 
a wszelkie mechanizmy działają bez za- 
rzutu. Do wnętrza można dostać się niepo- 
zornym wejściem umiejscowionym z boku 
obsypanego ziemią schronu. Strome, pokry- 
te zdawać by się mogło niedawno emalią 
schody prowadzą w labirynt podziemnych 
pomieszczeń, niemal nietkniętych zębem 
czasu. Aby się zapuścić w piekielną czeluść 
atomowego składu, pokonać trzeba herme- 
tycznie zamykane żółte wrota. W świetle 
snopów latarek migoczą zarysy pomiesz- 
czeń i kompletnych instalacji, generatorów, 
kompresorów, pomp, instalacji grzewczej, 
wentylacyjnej... Systemy zdają mieć 
podwójne zabezpieczenie i niezależne 
zdublowane zasilanie, zarówno elektryczne 
jaki hydrauliczne z opcją zapewne ręczne- 
go sterowania. Niektóre pornieszczenia są 
puste, brakuje w nich mebli, krzeseł, stołów, 
szaf, zapewne urządzeń elektronicznych 
służących do komunikacji i kontroli całego 
systemu. W jednym z pomieszczeń stoi 
jeszcze szafa pancerna, o dziwo nie pruta, 
elegancko otwarta, obok wymontowany 
mechanizm obrotowego zamka szyfrowego. 
W środku kilka dokumentów, „pasporty”, 
starannie wypełnione kaligrafowaną cyryli- 
cą formularze i protokoły zdawczo odbior- 
cze datowane na 1968, 1969 i kilka z lat 80. 
W innym pomieszczeniu tablice kontrolne, 
szafy z bezpiecznikami. — Gdyby sie uprzeć, 
to wszystko można by uruchomić — opowia- 
da z rozchodzącym się echem oprowadza- 
jący nas po obiekcie pracownik aresztu. 
Nawet toalety, choć dość obskurne, jak 
na radzieckie warunki prezentują całkiem 
przyzwoity stan. W rozwidleniach korytarzy, 
błyszczą czerwone lampy ostrzegawcze, 
świecące w razie pogotowia bojowego 
przytłumionym blaskiem. Jeszcze ciekawiej 
robi się po dojściu do hali głównej. Po prze- 


ciwnych stronach pomosty pomalowane 
w lekko skośne, żółto-czarne pasy. Przez 
środkową część sufitu biegnie zachowana 
niemal w idealnym stanie suwnica. Jej 
wszystkie mechanizmy wyglądają na nowe, 
Iśnią niemal w blasku latarek zdawałoby 
świeżo położonym smarem. I ten mecha- 
nizm zapewne i dzisiaj by ożył... Niegdyś 
podwieszone doń głowice transportowane 
były na zewnątrz. Po boku hali znajdują się 
cztery komory główne, zamykane niepro- 
porcjonalnie lichy- 
mi, w stosunku do 
wagi zawartości jakie 
kryły, zasuwanymi 
drzwiami. W ich niż- 
szych w stosunku do 
reszty pomieszczeń 
wnętrzach przed laty 
składowane były 
głowice, dzisiaj są 
kompletnie puste. 
Może poza rzędem 
pomalowanych na 
zielono lamp i roz- 
mieszczonych na 
ścianach czujni- 
kąch licznika Geigera. Ostatnim pomiesz- 
czeniem, niemniej intrygującym, jest mały 
pokój, być może mini laboratorium, o czym 
świadczyć może rodzaj „inkubatora”, usta- 
wionego pod jedną ze ścian. Zapewne do 
jakiegoś rodzaju kontroli i to materiałów 
radioaktywnych. W jednym z pomieszczeń 
zachował się jeszcze schemat kolejności za- 
ładunku głowic z ramp na ciężarówki, oraz 
masa licznych napisów eksploatacyjnych. 
Obiekt w Podborsku jest niewątpliwie we 
wzorcowym stanie i stanowi doskonale za- 
chowany model poglądowy składów głowie 
jądrowych, jakie powstały w naszym kraju. 
— Nie mamy żadnych konkretnych planów 
związanych z tymi instalacjami. Nie mamy 
również możliwości zaadaptowania ich 
na nasze potrzeby — stwierdza proszący 
o anonimowość funkcjonariusz Aresztu 
Śledczego. — nawet gdybyśmy chcieli nie 
moglibyśmy organizować tutaj wycieczek, 
bo tego zabrania nam ustawa. Dzięki temu 


echanizm zamka 
szafy Pancernej, 
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| 
| jest jednak szansa na przetrwa- 
| nie tego obiektu dłużej, choci; 


| szkoda że nie każdy będzie mógł 
| go obejrzeć. 


| W odróżnieniu od Podborska 
| obiekt w Templewie podobnie jak 
w Brzeźnicy Krajeńskiej jest już za- 
ledwie cieniem swojej dawnej świetności. 
Praktycznie pozbawiony jest instalacji i urzą- 
dzeń wewnętrznych. Wejście do wnętrza 
schronu jest jeszcze trudniejsze niż w Brzeź- 
nicy. Analiza porównawcza, co prawda bez 
dokumentacji technicznej obiektów, wska- 
zuje, że wszystkie trzy obiekty są pod kątem 
konstrukcyjnym niezwykle podobne. Pewne 
założenia są również wspólne z obiektem 
specjalnym w Szprotawie, gdzie według 
danych CIA miał znajdować się skład bomb 
atomowych, chociaż teczka zawierająca 
dokumenty operacji o kryptonimie „Wisła” 
0 tym nie wspomina. 

Trzeba przyznać, że mimo odtajnienia 
części materiałów dotyczących akt Układu 
Warszawskiego, a w szczególności doty- 
czących rozmieszczenia broni jądrowej 
na terenie Polski, wiedza na ten temat jest 
niezmiernie ograniczona. Nie zostały do 
tej pory przeprowadzone kompleksowe 
badania zagadnienia przez żadną z instytu- 


W podborskim minilaboratoriu 


cji. Wielką niewiadomą jest również data 
wycofania ze składów głowic w momencie 
opuszczania wojsk radzieckich z Polski. 
Interesującą kwestią jest także schemat 
przejmowania obiektów przez Wojsko Pol- 
skie na początku lat 90. Na zapytanie w tej 
sprawie redakcji „Odkrywcy” skierowane 
do Ministerstwa Obrony Narodowej, nade- 
szła niezwykle enigmatyczna odpowiedź, 
że wszelkie materiały znajdują się Central- 
nym Archiwum Wojskowym, a dostęp do 
nich uzależniony jest od klauzuli, zapewne 
dostępu do materiałów niejawnych. Reszta 
dokumentacji znajduje się w Instytucie Pa- 
mięci Narodowej i również jest opatrzona 
różnym stopniem jawności. Jedynym więc 
wyjściem jest złożyć wniosek o udostępnie- 
nie tych materiałów z powyższych instytucji 
i cierpliwie czekać na lepsze czasy. Można 
również liczyć na okazjonalne „przecieki” 
z IPN w postaci popularnych artykułów 
w prasie codziennej, ewentualnie oczeki- 
wać szerszego opracowania naukowego. 
Ten ostatni jest jednak kwestią chyba 
odleglejszej przeszłości. Całe zamieszanie 
z utajnieniem opisywanych kwestii, wy- 
daje się dziś nieracjonalne, zważywszy na 
możliwość dotarcia do każdego z zawartych 
w dokumentach obiektów, które są od daw- 
na opuszczone, a już na pewno nie mają 
nic wspólnego z niegdyś pełnioną przez 
nie funkcją. W Czechach, na Węgrzech 
czy mczech kwestie te zostały dawno 
wyjaśnione. Tymczasem u nas przez 15 lat 
nie powstało na ten temat żadne poważne 
i miarodajne opracowanie. Trochę szkoda, 
że ta tajemnica, ni to tajemnica ciągle jest 
powodem spekulacji i motywem narastania 
kolejnych legend. 


Zdjęcia: Ł. Orlicki, L. Adamczewski, 
K. Kozik, Autor 


por. Markowi Szewczykowi, dy- 
działu Zew. Aresztu Śledczego 
za umożliwienie zwiedzenia 
dborsku. 
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Rekonstrukcja bitwy pod Olszynką Grochow- 


ską po 176 latach 


Bój o warszawską 
Pragę... po latach 


ZBIGNIEW REKUĆ 


„Przechodniu powiedz współ- 
braciom, że walczyliśrny mężnie 
iumierali bez trwogi. Ale z troską 
w sercu o losy Polski. O losy przy- 
szłych pokoleń, o Twoje losy...”. 


słowa znajdują się na tablicy 
pomnika ku czci poległych w bi- 
twie. W roku 1936, w toku prac 
melioracyjnych na Olszynce Grochowskiej 
znaleziono resztki broni, skrawki umun- 
durowania oraz kości poległych w walce. 


Grupa rekonstrukcyjna z Nysy na tle prze- 
mysłowej warszawskiej Pragi. 


Szczątki te złożono w krypcie zbudowanej 
przy krzyżu. Obecna lokalizacja zbiorowej 
mogiły (pomnika) znajduje się w Warsza- 
wie, przy ul. Szerokiej, u zbiegu z ul. Traczy 
(na skraju rezerwatu przyrody Olszynka 
Grochowska). 

Wzdłuż ul. Traczy, prowadzącej z Ka- 
węczyna do powstańczej mogiły powstała 
Aleja Chwały w postaci głazów z tablicami 
pamiątkowymi. Pierwsze kamienie poło- 
żono w 1999 roku. Dotychczas odsłonięto 
tablice poświęcone pamięci: 

* gen. Ludwika Bogusławskiego i IV Pułku 
Piechoty Liniowej, 

*_ gen. Ludwika Kickiego i Ułanów Gro- 
chowskich, 

*- Sejmu Narodowego 1831 roku, 

* gen. Kazimierza Małachowskiego, 

* gen. Józefa Grzegorza Chłopickiego, 
gen. Józefa Bema, 

gen. Karola Kaczkowskiego, 

gen. Ignacego Prądzyńskiego, 

gen. Macieja Rybińskiego, 
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* gen. Franciszka Żymirskiego, 
* gen. Józefa Dwernickiego, 
Piotra Wysockiego, 

*_ gen. Henryka Dembińskiego, 
* gen. Piotra Szembeka, 
* gen. Jana Umińskiego, 
*_- Emilii Plater, J. Rostkowskiej, Barbary 
Bronisławy Czarnowskiej, Klaudyny Potoc- 
kiej oraz Emilii Sczanieckiej, 
*_— mjr Waleriana Łukasińskiego, 
*- braci Mycielskich (Ludwika, Józefa oraz 
gen. Michała Mycielskiego). 

Niedawno minęła 176 rocznica wybuchu 
Powstania Listopadowego (patrz „Odkryw- 
ca” nr 1/2007) oraz bitwy na przedpolach 
Warszawy znanej jako bitwa pod Olszynką 
Grochowską. Centralnym wydarzeniem 
była inscenizacja historyczna, która miała 
miejsce w Parku Skaryszewskim w dniu 24 
lutego oraz uroczystość dnia następnego 
— pod pomnikiem Bitwy pod Olszynką. 


Po wybuchu Powstania Listopadpwego, 
29 listopada 1830 r., wysiłki podjęte przez 


Polska artyleria na stanowiskach. 


Radę Administracyjną, Rząd Tymczasowy 
i dyktatora gen. Józefa Chłopickiego, zmie- 
rzające do osiągnięcia ugody z carem Mi- 
kołajem I zakończyły się niepowodzeniem. 
Car zażądał bezwarunkowej kapitulacji od 
zbuntowanego Królestwa Polskiego. 

Bitwa pod Olszynką Grochowską była 
jedną z najbardziej krwawych bitew Po- 
wstania Listopadowego. Rozegrała się 25 


l 


lutego 1831 roku. Wojska polskie w liczbie 
ok. 50 tysięcy oficjalnie dowodzone były 
przez księcia Michała Radziwiłła, a faktycz- 
nie kierował nimi generał Józef Chłopicki. 
Zgromadził on siły w postaci: 47 baonów, 
69 szwadronów, 16 baterii ze 136 działami. 
Wojska rosyjskie w liczbie ok. 60 tys. do- 
wodzone były przez feldmarszałka Iwana 
Dybicza. Główne siły rosyjskie (48 500 
bagnetów, 10 tys. koni, 228 dział) stały 
naprzeciw Grochowa. Bitwa walna miała 
podzielić się na dwie osobne bitwy: pod 
Grochowem i Białołęką. 

25 lutego ugrupowanie armii polskiej 
było następujące: centrum obsadzały 
dywizje gen Żymierskiego i gen. Skrzynec- 
kiego (2. i3. Dywizja Piechoty), na prawym 
skrzydle stała 4. Dywizja gen. Szembeka, 
lewe skrzydło stanowiła 1. Dywizja gen. 
Krukowieckiego. Jazda gen. Umińskiego 
zabezpieczała ugrupowanie od strony Zą- 
bek, a Korpus Kawalerii gen. Łubieńskiego 
ubezpieczał tyły. Około godziny 9, na odgłos 
kanonady od strony Białołęki, bojąc się 
utraty ugrupowania Szachowskiego, Dybicz 
wydał rozkaz zdobycia Olszynki Grochow- 
skiej. Kolejne cztery natarcia rosyjskie 


zostały krwawo odparte. Ciężar 
walk spoczywał głównie na 2. 
Dywizji Piechoty. Dowodzący tą 
jednostką gen. Żymirski został 
w czasie boju śmiertelnie ranny. 
Żołnierze polscy wielokrotnie 
kontratakowali (m.in. bryga- 
da gen. Franciszka Rohlanda). 
W czasie piątego natarcia rosyj- 
skiego raniony Chłopicki przeka- 
zał dowodzenie Skrzyneckiemu, 
jednocześnie Radziwiłł oddał 
władzę w ręce gen. Szembeka. 
Zaowocowało to oczywiście 
chaosem w szeregach polskich. 
Mimo groźnych ataków rosyjskich udało się 
Polakom wycofać za umocnienia Pragi. Dy- 
bicz zaskoczony niezwykłą uporczywością 
obrony, stratami wśród swoich wojsk, oraz 
biorąc pod uwagę zapadający zmierzch nie 
zdecydował się na szturm Pragi. 

Bitwę uznaje się za nierozstrzygniętą, 
ponieważ zmusiła obie strony do odwrotu, 
jednakże uniemożliwiła wojskom rosyjskim 


szturm Warszawy. Pod względem taktycz- 
nym zakończyła się zwycięstwem Rosjan, 
ponieważ utrzymywali oni w swoich rękach 
plac boju, ale pod względem operacyjnym 
bitwa przyniosła sukces stronie polskiej. 
Na przebieg bitwy negatywny wpływ 
miał nieuregulowany status Chłopickiego. 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


Przybył on na pole bitwy jako cywil. W trak- 
cie początkowego okresu przejął dowodze- 
nie nad całością sił polskich, ale nie wszyscy 
podkomendni uznali jego zwierzchnictwo 
— wykonania rozkazów w kluczowych 
momentach bitwy odmówili zarówno Kru- 
kowiecki, jak i Łubieński. W bitwie poległo 
ok. 7,3 tys. żołnierzy polskich oraz 9,5 tys. 
rosyjskich. 

Stolica poddała się woli imperatora 
dopiero po 7 września 1831 r., nowy wódz 
rosyjski feldmarszałek Paskiewicz, wielkim 
manewrem obchodzącym przeprowadził 
armię wzdłuż granicy pruskiej i wyszedł 
na Warszawę od zachodu. W ciągu na- 
stępnych czterech tygodni resztki wojska 
polskiego pod naporem wroga przeszły 
granice pruskie i austriackie, a wkrótce 
potem skapitulowały obie twierdze — Mo- 
dlin i Zamość. 


Impreza pod patronatem Prezydenta Mia- 
sta st. Warszawy zorganizowana została 
przez władze dzielnicy Praga Południe. N. 
miejsce przybyły grupy rekonstruk: 
z Polski, Rosji, Litwy, Łotwy i Białorus 


Bitwa 
rozegrała się na wzgórzu zlokalizowanym 
we wschodniej części parku. Wojska rosyj- 


E k L A Mm 


skie obsadziły stanowiska na 
wzgórzu. Stanowiska polskie 
znajdowały się po północ- 
nej stronie zamarzniętego 
niewielkiego kanału. Tam 
znajdowała się piechota i ar- 
tyleria. Gdy wojska rosyjskie 
wyłoniły się zza wzgórza i na 
polu padł polski zwiadowca, 
nagle widok zasnuły dymy 
i huk armat. Organizatorzy 
zbudowali chaty drewniane, 
a pirotechnicy założyli w nich 
ładunki wybuchowe. Gdy 
nacierała piechota i grzmiały 
armaty, co jakiś czas zapalały 
się chaty. Dochodziło też do walk na bagne- 
ty. Inscenizacja trwała ok. dwóch godzin. 
Tego dnia było bardzo zimno, więc 
wojska rekonstrukcyjne, organizatorzy 
i publiczność trochę przemarznięci, posilali 
się gorącą grochówką. Mimo niesprzyjają- 
cych warunków pogodowych Warszawiacy 
nie zawiedli. Na obserwację pola bitwy 
przybyło ich kilka tysięcy. Na zakończenie 
odbyła się defilada wszystkich oddziałów 
wojskowych, biorących udział w boju 
o warszawską Pragę. 
Zdjęcia: Zbigniew Rekuć. Obraz: 
Wojciech Kossak „Olszynka Grochowska” 
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Pnawdopodonie jeden z najłepiej sprzedawanych wykiywaczy 
w Eutopie Zachodniej, Czechach i SŁowacji, 


'www.wykrywaczemetali.pl 
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I Zimowy Zlot Historycznych Pojazdów Wojskowych. Kryptonim: „Bałtyk 


Zmrożona spałenia” Eo 


z) Rozjechana w błocie i kurzu 
„patelnia” darłowskiego zlo- 
towiska ożywała dotychczas 
jedynie przez kilka letnich dni 
— na przełomie czerwca i lipca. 
Stosunkowo nieoczekiwanie, 
w środku tegorocznej, dość 
łaskawej zimy miała miejsce 
lodowa odsłona gorącej impre- 
zy dla fanatyków i pasjonatów 
mechanicznych rumaków przy- 
branych w kamuflażowe barwy 
ochronne... tym razem białe. 


(BP maaac = 
' Członkowie LTRH wykorzystali złot do przeprowadzenia zimowych manewrów. 


ima, choć tego roku cherlawa, 
wydała z siebie ostatnie tchnie- 
nie i na kilka dni, pod koniec lute- 


było ogrzać się tradycyjnie przy koksowniku 
a'la grudzień ,81, ewentualnie wlać w siebie 
gorącą porcję wyborowej grochówki. 


go powróciła do Darłowa. Dawno 

niewidziany śnieg, i jak na zamó- 
wienie organizatorów minusowa tempera- 
tura pojawiły się kilkadziesiąt godzin przed 
przybyciem pierwszych zlotowiczów. Bez 
kurzu, błota i skwaru lejącego się z nieba, 
ryku kilkudziesięciu naraz pracujących silni- 
ków, zlot w Darłowie w normalnych okolicz- 
nościach nie mógłby być uznany za udany. 
Ekstremalnych jednak wrażeń tym razem 
dostarczył przede wszystkim mróz i śnieg. 
Chłodne piwo serwowane przy minusowej 
temperaturze, również smakuje nieco 
inaczej... może nawet lepiej? Gdy mimo 
gorącej atmosfery chłód zwyciężał, można 


Niezwykłe braterstwo broni i munduru 
większości konfliktów XX i XXI wieku, tym 
razem w wersji zimowej, jednoczyło przy- 
byłych zlotowiczów, którzy nie zważając na 
ujemne temperatury, kontynuowali integra- 
cję do białego rana. Najtwardsi uczestnicy 
rezygnowali zciepłych i przytulnych pokojów 
w pensjonatach, na rzecz skrajnych warun- 
ków — pod namiotem, jak na zimowym po- 
ligonie... Oczywiście głównymi bohaterami 
zlotu pojazdów wojskowych były pojazdy. 
Nie tylko militarne, właściwie wszelkiego 
typu i rodzaju, lecz co najważniejsze w 
bie co najmniej kilkudziesięciu. „Patelnia” 
i wzgórze czołgowiska, częściowo skute 
lodem były nie lada wyzwaniem off- 


-roadowym dla większości maszyn 
inowym doświadczeniem przynajm- 
niej dla części uczestników. 

Czy tegoroczny zimowy zlot 
w Darłowie stanie się zalążkiem 
cyklicznej imprezy? Czas pokaże. 
Niemniej jednak, tegoroczna fre- 
kwencja była wielką niespodzianką 
dla organizatorów. Zarówno ludzie 
jak i maszyny dopisały, co może 


Polsko-holenderska_ekipa przedłożyła _ 
ponad ocieplony pensjonat ekstremalny 
nocleg pod namiotem. 


mniej niż 
w lecie, ale 


INSCENIZACJA 
REKONSTRUKCYJNA 
DOFINANSOWANA ZE SRODKOW 
BURMISTRZA NOWEGO — 
DWORU MAZOWIECKIE: 


świadczyć o zapotrzebowaniu na 
tego typu zimowe przedsięwzięcia. 
Ciężkim, zimowym warunkom nie 
oparły się również punkty han- 
dlowe, przyciągające ofertą nie 
tylko mieszkańców Darłowa, ale 
i zjeżdżających z regionu turystów. 
Choć nie da się ukryć, że zlot taki 
to nie jest letnia bajka, a bawić się 
w takich warunkach mogą tylko 


Mimo zimna większość spotkań odby- 
wała się w plenerze. 


W REKONSTRUKCJI 
PRZEWIDZIANO UDZIAŁ 
WIELU GRUP GRE, 
ODTWARZAJACYCH 


Pustynny zazwyczaj Hummer nie podołał zi- 


twardziele. 
J aj AESEROŚC Zdjęcia: 1. Kwiecińska,  T79%m warunkom. Z dość groźnie wygląda- 
RS ZATO P. Maszkowski _ J4ceJ stłuczki wyszedł jedrtak bez szwanku. 
WIELU INNYCH > 
POJAZDÓW z 
= Organizatorzy: k 
„PARK MILITARNY TWIERDZY MODLIN” TAGE SACZ 
SERDECZNIE ZAPRASZA Marian Laskowski, 
') Rafał Arszyński, 
nm Maciej i Stanisław Kęszyccy 
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Uratowane archiwum 


BARTOSZ WOŹNIAK, MARCIN TYMIŃSKI 


Tajne dokumenty wywiadu. Akta sądów polowych. Skiero- 
wania do Stutthofu m.in. za... pijaństwo, a także zwykłe 
donosy. Towarzystwo Przyjaciół Gdańska pozyskało prak- 
tycznie kompletne archiwum 4. kompanii, 7. polowego 
zapasowego batalionu, 7. Dywizji Monachijskiej Wehr- 


machtu. 


* tarania o pozyskanie archiwum trwały 
łącznie kilka miesięcy. Członkowie 
TPG dowiedzieli się, że w podgdań- 
skiej miejscowości „wypłynęły” dokumenty 
„niemieckiej jednostki wojskowej”. Na 
> ich posiadacz docenił wagę zna- 
Fachowo je osuszył i zabezpieczył. 
Dzięki zabiegom poszukiwacza praktycznie 
żaden z dokumentów nie został zniszczony. 
Śmiało można zaryzykować tezę, że był to 
prawdziwy cud. 

Po uzyskaniu namiaru na właściciela 
archiwum, nastąpiły standardowe w takich 
przypadkach negocjacje. Istniało niebezpie- 
czeństwo, że materiały trafią w niepowołane 
ręce. I znów TPG dopisało szczęście. Posia- 
dacza dokumentów udało się przekonać, że 
ważniejsze od niemałego nie ma co ukrywać 
zarobku, jest to, aby dokumenty będące 
świadectwem historii Pomorza zostały w Pol- 


7. Dywizja Monachijska Wehrmachtu była 
elitarną jednostką liczącą łącznie ok. 19 tysięcy 
ludzi. Walczyła na pierwszej linii na wielu frontach 
Il wojny światowej, m.in. w Polsce i ZSRR. W jej 
skład wchodzili także ochotnicy-renegaci zarówno 
z krajów nadbałtyckich, Rosji jak i Francji. Jed- 
nostka skapitulowała 10 maja w okolicach Helu. 
Wcześniej jej dowódca odmówił jej ewakuacji 


sce i trafiły do ludzi zajmujących 
się historią tych ziem. 

Całość archiwum liczy po- 
nad 800 stron. Razem z papierami w skrzyni 
znajdowały się m.in. nieśmiertelniki, ksią- 
żeczki wojskowe oraz pieczątki. Wśród 
dokumentów jest kompletny spis osobowy 
batalionu, rozkazy (w tym plany kontrata- 
ków przewidzianych jeszcze na 12 maja 
1945 roku), nakazy umieszczenia żołnierzy 
łamiących regulamin w obozie koncentra- 
cyjnym Stutthof, często za błahe przewinie- 
nia, materiały związane z wywiadem, tajna 
korespondencja, a także pospolite donosy 
pisane przez żołnierzy. Jeden z nich donosił 
np. na kolegę, że widział go na służbie bez 
części obowiązkowego wyposażenia. Jest 
też meldunek o kilku żołnierzach bata- 
lionu, którzy w czasie libacji alkoholowej 
w stodole ostrzelali jej ściany z karabinów 
maszynowych. Na podstawie pozyskanych 
materiałów można dość szczegółowo od- 
tworzyć ostatnie epizody z życia i walk 4. 
batalionu na Pomorzu.. 

Niezwykle ciekawy jest też spis osobowy 
jednostki. Praktycznie na każdej stronie zna- 
leźć można polskie i kaszubskie nazwiska, 
np. Benon Cybulski, Kurt Dombrowski, Jan 
Mokwa czy Edmund Suchor. Towarzystwo 


Część archiwum będzie można oglądać od 
23 marca br., przez dwa tygodnie, na specjalnej. 
wystawie zorganizowanej w siedzibie Towarzy- 


stwa Przyjaciół Gdańska przy ulicy Warzywniczej 
10A w Gdańsku. 


Przyjaciół Gdańska planuje wydać specjalne 
opracowanie poświęcone m.in. pozyska- 
nemu archiwum. W zbiorach jest też parę 
dokumentów szczególnych. Prawdopodob- 
nie żołnierze z batalionu ukryli coś jeszcze. 
W dokumentacji są dość wyraźne namiary, 
gdzie ukryto owe „coś”. Te materiały odpo- 
wiednio zabezpieczono, by przypadkiem 
nie trafiły w niepowołane ręce. Otwiera się 
więc pole do kolejnych, miejmy nadzieję 
owocnych poszukiwań związanych z 7. 
dywizją monachijską Wehrmachtu. 


Zdjęcia: arch. TPG 


Towarzystwo Przyjaciół Gdańska jest organizacją 
działającą od 1970 r. Przez wiele lat zajmowało się 
m.in. historią polonii z obszaru Wolnego Miasta 
Gdańska. Od listopada ub. roku w ramach TPG 
działa również sekcja historyczno-eksploracyjna. 


race nad budową kopii pancernego 
Forda FT-B weszły w nową fazę. 
Tak jak informowaliśmy w lutowym 
numerze „Odkrywcy”, rekonstruktorzy pod 
koniec zeszłego roku odnaleźli w Kanadzie 
oryginalne podwozie Forda T — takie samo 
jakie wykorzystał inżynier Tadeusz Tański 
w 1920 roku, by stworzyć pierwszy polski 
samochód pancerny — Forda FT-B. 
Podwozie dotarło już do Polski. Na 
początku marca zostało ono odebrane ze 


Rekonstrukcja Forda FT-B 


MICHAŁ MIAZGI 


PATRONAT MEDIALN 


ODRWIYCH 


składu celnego i przetransportowane na 
lawecie do Muzeum Przemysłu w Warsza- 
wie. Podwozie zostało wyprodukowane 
ok. 1917 roku, natomiast silnik pochodzi 
z początku lat 20. Obecnie na podwoziu 
montowane jest nadwozie. Prowadzone 
są także szczegółowe oględziny pojazdu, 
które pozwolą na ocenę stanu zachowania 
głównych podzespołów podwozia: ramy, 
zawieszenia, kół, silnika, sprzęgła itd. Już 
teraz wiadomo, że np. zawieszenie 
przednie jest w niezłym stanie, za 
to silnik musi przejść gruntowną 
regenerację. Wiele wątpliwości rodzi 
także stan drewnianych kół. Drewno 
nie jest w najlepszym stanie, a prze- 
cież koła muszą unieść dodatkowy 
ciężar pancerza. 


W dalszym ciągu poszukiwani są spon- 
sorzy, którzy pomogą w realizacji przedsię- 
wzięcia. Szczegółowe informacje o projek- 
cie znajdują się na stronie: www.cytadela. 
aplus.pl/ford. d 


AKTUALNO: MAŚPZUYAJNIIA 


Świadkowie Historii — ocalić od zapomnienia 


ŁUKASZ ORLICKI 


Nikomu z czytelników „Odkrywcy” nie trzeba przypominać jak ważną 
rolę w badaniu przeszłości pełnią relacje świadków. Od zakończe- 
nia II wojny światowej mijają już 62 lata. Pokolenie, które czynnie 
uczestniczyło w najbardziej dramatycznych wydarzeniach XX wieku... 
odchodzi. Przytłaczająca większość jego przedstawicieli nigdy nie 
notowała własnych wspomnień, ani nie przekazała ich poza krąg 
najbliższej rodziny. Czy dzisiaj mamy szanse jeszcze to zmienić? 


1945 roku podejmowano wiele 
Po inicjatyw mających na celu oca- 
lić i utrwalić na papierze bądź 
filmowej taśmie przeżycia osób uczestniczą- 
cych w przełomowych i tragicznych dla na- 
szego kraju wydarzeniach. W publikacjach 
zamieszczano wspomnienia weteranów 
walk, żołnierzy i członków ruchu oporu, 
organizowano akcję przesyłania ankiet by- 
łym więźniom obozów koncentracyjnych, 
w prasie pojawiały się apele dotyczące po- 
szukiwań świadków konkretnych wydarzeń, 
awkonspiracyjnych warunkach gromadzo- 
no świadectwa przesiedlonych z Kresów 
czy ocalałych z masakry na Wołyniu. 
Wiele z owych pieczołowicie zbiera- 
nych informacji zostało rozproszonych po 
różnych, czasem prywatnych zbiorach bądź, 
jak archiwum programu TVP „Świadkowie” 
red. Dariusza Baliszewskiego bezpowrotnie 
zniszczonych. Nie zdołano zorganizować 
powszechnego systemu archiwizowania 
wspomnień, swego rodzaju centralnej 
bazy danych, gdzie takiego rodzaju relacje 
mogłyby być umieszczone i udostępnione 
dla dalszych badań. Pominięto również 
szeroką rzeszę ludzi, którzy w odpowiedzi 
na kierowane przez media apele sami nig- 
dy się do nikogo nie zgłosili. W ten sposób 
straciliśmy już możliwość zarejestrowania 
wielu dokumentów... 


Dzisiaj, dla ratowania świadectw prze- 
szłości bije „ostatni dzwon”, z każdym 
miesiącem i dniem zmniejsza się liczba 
czynnych uczestników tamtych dni, a na- 
wet najmłodszych świadków — ówczesnej 
młodzieży i dzieci. 

Właśnie w takim celu w listopadzie 
2006 roku zostało podpisane porozumie- 
nie między Narodowym Centrum Kultury, 
reprezentowanym przez Marka Mutora 
i Dolnośląskim Forum Środowiska Kultu- 
rowego „Millennium”, reprezentowanym 
przez Juliusza Woźnego. Wspólne działania 
obu instytucji doprowadziły do realizacji 
programu „Świadkowie Historii”, który 
powstał w Narodowym Centrum Kultury 
w celu multimedialnego archiwizowania 
wspomnień -i relacji. W odróżnieniu od 
poprzednich inicjatyw, w których polegano 
głównie ńa propagowaniu apeli o zgłaszanie 
się świadków do odpowiednich instytu- 
cji, twórcy programu zdecydowali się na 
prowadzenie własnych poszukiwań. Do 
poszczególnych osób urodzonych w odpo- 
wiednim przedziale czasowym zgłaszają 
się sukcesywnie pracownicy programu 
nagrywając, filmując lub po prostu spisując 
wspomnienia świadka. 

Relacje, których zgromadzono do marca 
2007 roku kilkaset, różnią się od siebie jak 
różne i odmienne były losy ich autorów. 


Jedne dotyczą konkretnych wydarzeń zapa- 
miętanych z dzieciństwa bądź lat młodości: 
śmierci członka rodziny, podróży „przesie- 
dleńców zza Buga”, aresztowania przyjaciela 
przez Gestapo, inne, przypominają krótkie 
życiorysy często zadziwiając zapamiętanymi 
przez świadków szczegółami. Wszystkie po 
zarejestrowaniu zostaną naukowo opraco- 
wane, co pozwoli na dostrzeżenie i opatrze- 
nie uwagami nieścisłości pojawiających się 
w sytuacjach, gdy upływ czasu zatarł już 
faktyczny obraz wydarzeń. 

Po zakończeniu tej fazy projektu zgroma- 
dzone materiały zostaną udostępnione do 
powszechnego użytku, częściowo w formie 
publikacji oraz w całości na stronach interne- 
towych programu. Trzeba mieć nadzieję, że 
powstały na Dolnym Śląsku i coraz bardziej 
rozrastający się program, znajdzie swoich 
kontynuatorów w innych regionach kraju, 
a w przyszłości możliwe będzie stworzenie 
powszechnie dostępnej ogólnopolskiej bazy 
danych obejmujących relacje świadków 
i uczestników tamtych dni. Czy musimy na 
tę chwilę czekać bezczynnie? A może każdy 
z czytających te słowa zdobędzie się na 
zapisanie, lub zarejestrowanie wspomnień 
członków swojej własnej rodziny, sąsiadów 
bądź przyjaciół, którzy pamiętają okres oku- 
pacji i niespokojnych lat powojennych. Gdy, 
miejmy nadzieję, już niedługo „Świadkowie 
Historii” obejmą cały kraj, zarejestrowane 
relacje będzie można przekazać. Te które 
zginą wraz z odchodzącym pokoleniem 
zostaną stracone na zawsze. Warto się nad 
tym zastanowić. u 

Świadkowie Historii — kontakt: Juliusz 
Woźny 071 34 56 782 lub 888 315 334 

e-mail: juliuszw(©wp.pl 


Armaty na straży Walimia 


KRZYSZTOF MADZIARA DYREKTOR S.1.K. SZTOLNIE WALIMSKIE 


w Walimiu wzbogacił swoją ekspo- 
ycje o dwa nowe eksponaty. Od 6 
marca br. przed wejściem do obiektu stanęła 
przekazana przez Ministerstwo Obrony Naro- 
dowej armata plot. 37 mm wz. 1939. 
Określony w statucie zakres działania 
Samorządowej Instytucji Kultury „Sztol- 
nie Walimskie”, która 
opiekuje się 
komplek- 


S owiogórski kompleks sztolni „Rzeczka” 
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sem, jest bardzo szeroki. Obejmuje 
m.in. „Gromadzenie dóbr kultury, 
eksponatów i dokumentów związa- 
nych tematycznie z okresem II wojny 
światowej i udostępnienie ich”. 

Pozyskany bezpłatnie z Mini- 
sterstwa Obrony Narodowej sprzęt 
służy głównie realizacji powyższego 
zadania. Armata przeciwlotnicza została 
przywieziona z Pomiechówka i ustawiona 
przed wejściem do podziemi. Mechanizmy 
armaty są sprawne i każdy ze zwiedzających 
może przećwiczyć jej obsługę. 

W najbliższym czasie przed wejściem 
do sztolni stanie kolejny militarny zabytek, 
ym razem będzie to armata dywizyjna 
ZiS-3 wz. 1942, kaliber 76,2 mm. Ekspo- 
(maty gromadzone przez S.LK. „Sztolnie 


Walimskie” staną się nie tylko dodatkową 
atrakcją przyciągającą zwiedzających. 
W najbliższym czasie ma powstać w tym 
miejscu większa stała ekspozycja, która 
pozwoli lepiej przekazać wiedzę historycz- 
ną i martyrologiczną związaną z budową 
i eksploatacją podczas II wojny światowej 


walimskich sztolni. a 
Zdjęcia: archiwum S.1.K. 
Sztolnie Walimskie 
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WOJCIECH MALICKI 


Mimo licznych wojen, pożarów 
i powodzi XVI-wieczny zamek 
w Baranowie Sandomierskim 
przetrwał do współczesnych 
czasów w niemal niezmienio- 
nym kształcie. Jego historia 
pełna jest zagadek i tajemnic. 
Kilka z nich udało nam się roz- 
wikłać. 


aranowski zamek nazywany 

(z racji podobieństwa) Małym 

Wawelem, to zabytek równie 

piękny jak pałac w Wilanowie 

i Łazienki Królewskie. Jego 
historia jednak nie jest dobrze znana, bo 
w 1849 roku spłonęła dokumentacja zam- 
ku i całe archiwum. 
Nigdy nie przepro- 
wadzono tu kom- 
pleksowych badań 
archeologicznych. 
Równie niezwykłe 
(i też mało znane) 
są powojenne dzie- 
je zabytku. 

Zamek na zle- 
cenie Andrzeja 
Leszczyńskiego 
zbudowano w la- 
tach 1579-85. Pra- 
cami kierował Santi 
Gucci, słynny włoski 
architekt i rzeźbiarz. 
Zaprojektowana 


podziemiach znajduje się 


przez niego budow- 

la ma kształt prostokąta z czterema okrągły- 
mi basztami na rogach. Niegdyś otoczona 
była murami i fosą. Na przestrzeni wieków 
zamek często zmieniał właścicieli. Należał 
do wielkich rodów magnackich: Leszczyń- 
skich, Małachowskich, Wiśniowieckich, Lu- 
bomirskich, Sanguszków, a przed II wojną 
światową — Dolańskich. 


Rozebrać zamek! 


Latem 1944 roku w okolicach Baranowa 
Sandomierskiego toczyły się ciężkie walki 
o tzw. przyczółek baranowsko-sandomier- 
ski. Zamek, choć zdewastowany i ogra- 
biony, z zawieruchy wojennej wyszedł 
w niezłym stanie. Gorsze dla niego okazały 
się pierwsze lata po wyzwoleniu. Najpierw 
okoliczna ludność rozebrała sąsiadujące 
z nim zabudowania gospodarcze (m.in. 
gorzelnię), mury okalające rezydencję 
oraz powycinała wiekowe drzewa w par- 
ku. Potem grupa miejscowych aktywistów 


komunistycznych wystąpiła z inicjatywą, 
aby rozebrać na cegły cały zamek, symbol 
magnackiego przepychu. Miejscowe władze 
okazały się jednak łaskawsze. Umieściły 
w zamku szkołę rolniczą i... magazyn pło- 
dów rolnych. Gdy w 1953 r. zamek odwiedził 
prof. (wtedy docent) Alfred Majewski, który 
z ramienia Ministerstwa Kultury ratował 
polskie zabytki, był przerażony tym co zastał. 
Komnaty i krużganki wypełnione tonami 
zboża, w piwnicach i suterenach składo- 
wano buraki, a w arkadach pod galerią 
Tylmanowską — siano i słomę. W baszcie 
południowo-zachodniej miejscowa spół- 
dzielnia produkcyjna urządziła skład paliw. 
Profesor pisał do ówczesnych „wszystkich 
świętych” PRL rozpaczliwe listy, ale poza 
zrozumieniem, że zamek trzeba ratować, 
żaden z notabli nie dał ani złotówki. Budow- 
lę, która z miesiąca na miesiąc zamieniała 
się w ruinę, uratowało odkrycie złóż siarki 
w pobliskim Machowie i... pewne przypad- 
kowe spotkanie. 


emnice Małego Wawelu 


Tajemne przejście 


W 1957 roku zamek odwiedził wizytujący 
budowę kopalni siarki inż. Antoni Radliński, 
ówczesny Minister Przemysłu Chemicz- 
nego. Docent Majewski rozpoznał w nim 
swojego kolegę z akademika z czasów, 
gdy studiowali na Politechnice Lwowskiej. 
Udało mu się przekonać dawnego kumpla, 
żeby powstający kombinat przejął na „swój 
garnuszek” zabytek. Minister ryzykował ka- 
rierę, bo doskonale wiedział, że ówczesny 
1 sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka 
pieniądze przeznaczone na ratowanie zabyt- 
ków uważał za wyrzucone w błoto. 

Pod kuratelą „Siarkopolu” zamek remon- 
towano w tak szybkim tempie, że zdążono 
przeprowadzić tylko szczątkowe badania 
archeologiczne. Przez to kryje on w sobie 
mnóstwo niewyjaśnionych tajemnic. Le- 
genda budząca najwięcej emocji mówi 
o podziemnym tunelu, który pod korytem 
Wisły prowadzi z zamku aż do Sandomierza 
(ok. 25-30 km). Dzisiaj chyba mało kto w to 
wierzy. A może niesłusznie... 


Gdzie jest wejście do tunelu? 


Witoldowi Zychowi, byłemu kustoszowi 
zamkowego muzeum (obecnie przebywa- 
jącemu w USA) podczas zbierania mate- 
riałów do pracy doktorskiej w krakowskim 
archiwum udało się dotrzeć do nieznanej 
relacji Antoniego Grabowskiego, przed- 
wojennego baranowskiego policjanta. 
Ponieważ brzmi ona niezwykle interesu- 
jąco, przytoczmy jej obszerne fragmenty: 
„Około roku 1883 przebywał w tutejszym 
zamku niejaki Borowski, działacz niepod- 
ległościowy. Pewnego dnia o porze letniej, 
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WĘDRÓWKI ODKI CÓW 


z dwiema osobami z Baranowa przy Świe- 
tle świecy weszli do podziernia zamkowego. 
Borowski trzymając na drążku świecę, za 
nim dane osoby — razem weszli w głąb kory- 
tarza, którym szli kilkaset metrów w kierun- 
ku przysiółka. A ponieważ w pewnej chwili 
świeca zgasła i światło jej nie chciało się już 
palić, Borowski oświadczył tym osobom, że 
dalej iść nie można, bo nie jest bezpiecznie. 
Osoby, które z Borowskim szły, poczyniły 
spostrzeżenia, że korytarz był obszerny, 
sklepiony w ten sposób, że z kamienia lub 
cegły co kilkadziesiąt metrów były przerwy 
w korytarzu i całość przedziełały drzwi, 
przez które zwiedzający musiał przechodzić 
do następnych. Tych drzwi miało być kil- 
kanaście. W pewnej chwili w podziemiu 
zapanował przeciąg powietrza, z któ- 
rego można było wyczuć nieprzyjemny 
wyziew i wówczas to świeca nie chciała 
się już palić. Zwiedzający zauważyli, że 
ściany korytarza były obślizgłe od obfitej 
wilgoci, że woda prawie ściekała po 
ścianach, a dołem zauważyli uciekają- 
ce jaszczurki”. O podziemnym tunelu 
wspominały także inne dokumenty 
odnalezione przez dr Zycha — kronika 
z 1908 roku autorstwa Juliusza Dunikow- 
skiego i pamiętniki Heleny Darowkiej 
z 1837 roku. Dzisiaj w podziemiach 
zamku, które często zalewa woda, nie 
ma śladu po wejściu do tunelu. 


Było im mroczno 


Przed wojną na parterze zamku mieściła się 
niezwykła kaplica. Niezwykła, bo jej ołtarz 
zdobił tryptyk autorstwa Jacka Malczew- 
skiego, a okna — witraże Józefa Mehoffera. 
Po wojnie ocalał jedynie maleńki fragment 
dzieła słynnego polskiego witrażysty. Przez 
lata sądzono, że resztę zniszczył wybuch nie- 
mieckiej bomby lotniczej. Ale to nieprawda. 
Z odnalezionych przez dr Zycha zapisków 
wynika, że okna powybijali pijani w sztok 
żołnierze Armii Czerwonej. Oto fragment 
zapisków: „Gdy wzburzony burmistrz Ba- 
ranowa Lipiński zapytał ich dlaczego to 
robią, jeden z oficerów odpowiedział, że 
było im... mroczno. Oni zaraz pozbierają 
i oddadzą szkła — pocieszył burmistrza 
czerwonoarmista”. Ocalał za to, przez lata 
uznany za zaginiony, tryptyk Malczewskiego. 
Bezcenne obrazy odnaleziono w kościele 
w Rzepienniku Strzyżewskim (woj. Mało- 
polskie). Obecnie znajdują się w posiadaniu 
Diecezji Tarnowskiej. — Od kilku lat prowa- 
dzę rozmowy z władzami kurii w sprawie 
powrotu obrazów do zamku, gdzie chcemy 
zrekonstruować kaplicę i przywrócić jej 
sakralny charakter — mówi dyrektor zam- 
kowego muzeum Adam Zwolak. 


Tajemnicza skrzynia 


W odnalezionych przez dr Zycha powo- 
jennych archiwach zamku znajdują się 
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prawdziwe perełki. Są tam opisy meczów 
piłkarskich, jakie pracownicy magazynów 
rozgrywali na zamkowym dziedzińcu, ale 
też sensacyjne relacje robotników, którzy 
w latach 50. remontowali zabytek. Mieli 
oni natknąć się na zamurowaną w ścianie 
dużą skrzynię. Znajdowały się w niej praw- 
dopodobnie cenne przedmioty należące do 
Dolańskich, przedwojennych dziedziców 
zamku. Wedle relacji, skrzynię zapakowano 
na samochód i wywieziono w nieznane 
miejsce, a robotników, którzy dokonali od- 
krycia, błyskawicznie przeniesiono w inne 
miejsce pracy. Co się stało z zwartością 
skrzyni — to kolejna tajemnica Baranowa. 


lak, dyrektor Mu- 
feu w Baranowie 
skim pokazuje 
sie wg naukow- 


niowanie. 


Czakram 


Zamek w Baranowie Sandomierskim 
wyszedł cało z dziejowych zawieruch bo, 
wg legendy, zbudowano go w miejscu, 
gdzie działają tajemnicze, cudowne siły. 
Jakby na potwierdzenie, kilka lat temu 
odkryto w zamku źródło promieniowania. 
Czy podobnie jak na Wawelu znajduje się 
tu czakram — niezwykłe miejsce mocy? 
Czakram, zgodnie z wierzeniami, to rodzaj 
promieniowania ziemskiego i kosmicznego. 
Energia ma mieć postać czteroramien- 
nego wirującego wiatraka i powodować 
zbawienny wpływ na ciało i psychikę czło- 
wieka. Wg wierzeń, na ziemi znajduje się 
siedem czakramów: w Delhi, Delfie, Mecce, 
Jerozolimie, Rzymie, Reims i Krakowie. 
Czy słynny budowniczy zamku, Santi 
Gucci, postawił go w miejscu emanującym 
tajemniczą, cudowną siłą? Czy to kolejna 
legenda? Niekoniecznie. Kilka lat temu prof. 
Stanisław Micek, dyrektor Zakładu Doświad- 
czalnej Fizyki Komputerowej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przeprowadził w zamku 
serię pomiarów pól magnetycznych. Wyniki 
były nieoczekiwane, w południowo-zachod- 
niej części budowli wykryto źródła promie- 
niowania niskiej częstotliwości, podobne do 
działających na... Wawelu. Czy to oznacza, 
że również w baranowskim zamku może 
znajdować się słynny czakram? — Czakram 
to legenda, nauka w tych miejscach nie 
znajduje nic tajemniczego — odpowiada 


prof. Micek. — Prawdą jest jednak, że prze- 
bywanie w miejscach, gdzie występuje 
promieniowanie o niskich częstotliwo- 
ściach, jest rzeczywiście korzystne. Ludzki 
organizm szybciej się regeneruje i pobudza 
do aktywności. Dyrektor Muzeum Zamku, 
Adam Zwolak potwierdza słowa naukowca. 
— W miejscu wskazanym przez profesora 
znajduję się jeden z apartamentów. Jego 
bywalcy nieraz zapewniali nas, że bardzo 
szybko pozbywali się zmęczenia. 


Cyrankiewicz w białym mercedesie 


W czasach, gdy zamkiem władał „Siarko- 
pol”, chętnie odpoczywali 
w nim przeróżni dygnitarze. 
Bardzó częstym gościem był 
komunistyczny premier Jó- 
zef Cyrankiewicz i jego żona 
— słynna aktorka Nina Andrycz. 
— Pierwsza para PRL-u często 
urywała się ochronie rządu 
i przyjeżdżała do nas białym 
mercedesem. Szczególnie 
upodobali sobie jedną z baszt, 
gdzie spędzali mnóstwo czasu 
— wspominają byli pracownicy 
zamku. 

Zamek odwiedzał też czę- 
sto Jarosław Iwaszkiewicz, 
który miał tu swój ulubiony 
gabinet. Sporadycznie za- 
glądali też Edward Gierek i premier Piotr 
Jaroszewicz i Minister Obrony Narodowej 
Wojciech Jaruzelski. 

W połowie lat 90. upadający „Siarkopol” 
sprzedał zamek Agencji Rozwoju Przemysłu, 
która zainwestowała duże pieniądze w je- 
go modernizację. Zamek rozpoczął nowe 
życie, stał się prężnym centrum konferen- 
cyjnym i kulturalnym (mnóstwo wystaw) 
i miejscem masowych imprez, podczas 
których kilkakrotnie poprawiano rekordy 
Guinessa (m.in. najdłuższy na świecie 
szaszłyk). Indywidualni turyści przyjeżdżają 
tu jednak rzadko. Za rzadko... |) 

Zdjęcia: arch. Autora 


Ostatnia akcja niemieckich spadochroniarzy w II wojnie światowej 


„Zielone Diabły” nad Wreocławie 


PAWEŁ KUKUROWSKI 
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W „Odkrywcy” (nr 11/2005) opublikowałem artykuł pt. „Niemieccy spadochroniarze w walkach 


o Wrocław w 1945 r. — mity i fakty”. Nie miał on na celu ukazania wkładu Fallschirmjiger w obronę 
Festung Breslau, lecz sprostowanie błędnych informacji, jakie pojawiają się w literaturze dotyczącej 
walk o Wrocław w 1945 r. oraz w publikacjach nt. niemieckich spadochroniarzy w latach Ii woj, 
światowej. Niniejszy artykuł w pewnym stopniu powinien zaspokoić ciekawość tych, którzy chcieli 
dowiedzieć się czegoś więcej o tym, w jaki sposób dwa bataliony niemieckich spadochroniarzy tr; 
do Wrocławia, gdzie spadochroniarze walczyli, jakie były ich losy w oblężonym mieście itp. 


iszę „w pewnym stopniu”, gdyż 

wyczerpujące ukazanie historii 

„ostatniej akcji niemieckich 

spadochroniarzy w II wojnie 

światowej” (bardzo modne 
w literaturze przedmiotu określenie walk 
spadochroniarzy w obronie Wrocławia 
w 1945 r.) nie jest możliwe na jedynie kilku 
stronach, zdecydowałem się zatem ukazać 
pewne epizody, starając się, najczęściej 
jak to możliwe, oddawać głos byłym spa- 
dochroniarzom. 


Z Pomorza do Wrocławia 


Pytanie, które najczęściej nasuwało mi 
się po lekturze fragmentu dotyczącego 
przerzucenia niemieckich spadochro- 
niarzy do Festung Breslau, brzmiało: Jak 
w ogóle doszło do tego, że ok. 1000 spa- 
dochroniarzy trafiło do Wrocławia? Spa- 
dochroniarze niemieccy byli niewątpliwie 
jedną z najbardziej elitarnych formacji 
armii niemieckiej. Znakomicie wyszkole- 
ni, o wysokim morale, zdyscyplinowani 
i bitni Fallschirmjager zasłynęli podczas II 
wojny światowej po raz pierwszy w maju 
1940 r. gdy opanowali niezwykle trudny do 
zdobycia belgijski fort Eben-Emael. Rok 
później uczestniczyli w wielkiej operacji, 
której celem było zajęcie Krety. Wyspa ta 
omal nie stała się grobem całej dywizji FJ. 
„Pyrrusowe zwycięstwo” spadochronia- 
rzy, jak niekiedy historycy określają bitwę 
o Kretę, spowodowało, iż była to ostatnia 
niemiecka operacja powietrznodesantowa 
w wielkim stylu. Choć ostatni taktyczny 
desant spadochronowy Niemcy zrzucili 
17.X11.1944 r. w Ardenach, to jednak od 
czasu Krety spadochroniarzy używano 
głównie jako piechoty, która potrafiła doko- 
nać tego, czego nie byli w stanie dokonać 
„zwykli” piechurzy. Trafiali oni zatem w te 
miejsca na froncie, gdzie było „gorąco”. 
Szczególną sławą okryli się żołnierze 1. 
Dywizji Spadochronowej, broniący kilka 
miesięcy w 1944 r. miasta Cassino i rejonu 
Monte Cassino we Włoszech. Przyszło im 
wówczas walczyć z polskimi żołnierzami 
2. Korpusu gen. Andersa. Bojowe sukce- 
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sy Fallschirmjager sprawiły, że wkrótce 
powszechnie uważano, iż nie ma takiego 
zadania, którego „Zielone Diabły” (jak 
ich zaczęto nazywać) nie potrafiłyby wy- 
konać. 

Wieści o wyczynach niemieckich spa- 
dochroniarzy, rozgłaszane przez niemiecką 
propagandę, docierały także do uszu gau- 
leitera NSDAP Dolnego Śląska — Karla Han- 
kego. Był on odpowiedzialny — jako cywilny 
komisarz obrony Rzeszy — za obronę Wro- 
cławia. O jego wielkich wpływach najlepiej 
świadczy fakt, iż na jego wniosek zmieniono 
dwóch wojskowych komendantów twier- 
dzy (!). Hanke „wsławił się” rozpętaniem 
terroru wewnątrz twierdzy, walką z tzw. „de- 
fetystami” i drakońskimi rozporządzeniami. 
Zamierzał on uczynić z odciętego od świata, 
od 16.11.1945 r., Wrocławia „nadodrzańskie 
Cassino”. Do tego potrzebni byli spadochro- 
niarze! Wskutek zabiegów i wykorzystania 
własnych wpływów w otoczeniu Fiihrera, 
Hanke otrzymał drogą radiową obietnicę, 
że dostanie dwa bataliony Fallschirmjager. 
Zostały one oddelegowane z 9. Dywizji 
Spadochronowej walczącej w styczniu 
i lutym 1945 r. na Pomorzu Zachodnim. Ba- 
taliony te brały udział w walkach w rejonie 
Schwedt nad Odrą (III. batalion 26. pułku 
spadochronowego) oraz w rejonie Kalisz 
Pomorski-Drawsko Pomorskie (Ii. batalion 
25. pułku spadochronowego, który to pułk 
określa się również mianem „Pułk do zadań 
specjalnych Schacht”). 25-letni wówczas 
porucznik Albrecht Schulze, dowódca 8. 
(ciężkiej) kompanii I/FJR 25 tak wspominał 
tamto wydarzenie na łamach czasopisma 
„Der Deutsche Fallschirmjdger”: „Nasz bata- 
lion zostaje nocą potajemnie wysłany z ob- 
szaru głównej linii obrony. Pociąg powoli 
toczy się na południe. Nikt nie wie, dokąd 
jedziemy. Przejeżdżamy przez Szczecin, 
przez Berlin. Ludzie, jak za czasów pokoju, 
stoją na przystankach S-Bahnów. (...) W po- 
rannych godzinach 28 lutego pociąg nagle 
zatrzymał się w Jiiterbog. (...) Już w drodze 
usłyszałem to słowo: Wrocław. Teraz mówi 
do mnie sam dowódca batalionu: »Lecimy 
do oblężonego Wrocławia! Miasto otoczone 
od 14 dni przez lwana powinno z naszą 


pomocą od środka rozsadzić oblężeniowy 
pierścień, kiedy generał Schórner ruszy 
z odsieczą«”. J 
Z lotniska Jiiterbog spadochroniarze do 
Wrocławia mieli się dostać na pokładach 
transportowych samolotów Junkers Ju-52, 
zwanych „Tante Ju” („Ciotka Ju”). Punktem 4 
docelowym było lotnisko na Gądowie we 
Wrocławiu - przed wojną cywilne, lecz 
podczas oblężenia wykorzystywane przez 
wojsko ze względu na utratę wojskowego: 
lotniska Strachowice (lotnisko strachowie- 
kie funkcjonuje dzisiaj jako Port Lotniczy 
Wrocław-Stąchowice, na terenie zaś 
lotniska gądowskiego powstało po woj- 
nie osiedle mieszkaniowe). Dotarcie do 
Wrocławia nie było jednak sprawą prostą, 
bowiem ze znaczenia mostu powietrzne 
dla walczącego miasta zdawali sobie ta 
sprawę oblegający je Rosjanie. Odd: 
ponownie głos porucznikowi Schulz 
„Powoli rozgrzewają się silniki, koła zacz 
nają toczyć się po pasie startowym. (.. 
Wreszcie wznosimy się. Z załogą jest na 
24 mężczyzn. (...) W twarze moich lud: 
wczytuję się jak w książkę. Jednocześni 
doświadczeni spadochroniarze, ki 
przeżyli już Kretę, Rosję, jednym sło 
żołnierskie niebo i piekło, rozmarzeni 
trują się przed siebie. Ale czynią to ji 
nic nie mogło już nimi wstrząsnąć. Żeb. 
tylko nie zmięknąć! Ich postawa ma być 
przykładem dla młodych. Młodziulki łącz: 
nik robi takie rozmarzone oczy, jakby a 
zobaczyć zaraz coś nadzwyczaj piękriegi 
czego jeszcze nigdy dotąd nie widział. 
Inny z kolei po prostu sobie pogwizduje. 
Ze względu na hałas silników nie mogę go 
usłyszeć, ale widzę to po ruchu jego warg. 
Jak w doniczce siedzi na kolanach w mo- 
im stalowym hełmie mój jamnik Strupp. 
Zbudzony ze snu patrzy na mnie swoi 
wielkimi oczami. On tak mało rozumie. 
oka na zegarek. Tam — daleko przed. 
migocze ogień. Błyszczy płomień wylok 
Wrocław! Stożki światła rozbłyskują 
na niebie. FLAK (artyleria przeciwłotnii 
— przyp. PK.) nas szuka. Mocno trzymam 
kciuki. (...) Na ułamek sekundy robi się 
jasno jak w dzień, musnął nas reflektor. 
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maj się! O znowu, ta oślepiająca jasność. 
Patrzę na dół i liczę 2, 7, 18 reflektorów. 
tępnie migocze niebieskawe światło. 
aniały fajerwerk myślę, i spoglądam za 
lugą z pocisku, która znika gdzieś ponad 
|arni. Lekki rosyjski FLAK. Widzę wszystko. 
owoli pojawiają się pociski. Chciałoby się 
prawie cieszyć tymi obrazami, ale to prze- 
cież jest nic innego jak defilująca przed nami 
Śmierć. Czuję, jak pełni trwogi i oczekiwania 
wypatrują się moi ludzie. Bez spadochronów 
wisimy w starym ociężałym Ju w najwięk- 
ogniu jak swoista tarcza strzelnicza. 
cież nikt nie spudłuje! Jestem ludziom 

ś winny i próbuję się śmiać. Wydobywam 
Inak z siebie tylko okropny rzęch. Ale 
iląda na to, że się uspokaja. Nasze spoj- 
rzenia znowu kierują się na dół. Reflektory 
świecą uporczywie tak, że można by czytać 
gazetę. Na dole widzę 4 jednakowe błyski 
ognia. Ciężka artyleria przeciwlotnicza? 
Rosjanie strzelają diabelnie dobrze. Prawie 
na naszej wysokości wybuchają w niejakim 
oddaleniu pociski. Są jeszcze daleko! Ale 
te uderzenia ogniem niebezpiecznie się 
zbliżają. Stukot, grzmot i już ogniki hulają 
po blaszanym dachu. Serce zastyga nam 
tw bezruchu. Maszyna zaczyna zlatywać 
na dół. Przez otwory wlotowe przenikają 
jedynie promienie reflektorów. Przerażająco 
śmierdzi prochem, benzyną. Z przebitego 
baku z benzyną prosto w twarz tryska 
nam paliwo. Czy to już koniec? 
Krótkotrwałe spojrzenie na lu- 
i, Wszyscy żyją. Dzięki Bogu! 
az nad dachami miasta 
lol jednak znów złapał niezły 
ły je się ku wy- 
iz Wrocławia. Nie wolno 
wylądować, ponieważ 
'm przypadku posłużyliby- 
lecącej za nami maszynie za 


;imy stawić czoła artylerii 
iwlotniczej. Dwukrotnie 


qcym nas oczom! Pra- 
wy silnik zgasł. Lotki od- 
wiły posłuszeństwa. 
Gi. cholerna benzy- 
a! Dostaję od tego 
mdłości. To znowu 
HKL (Hauptkampflinie 
— dosłownie „głów- 
na linia walki”, linia 
frontu — przyp. P.K.). 
Karabiny maszynowe 
czą cienką blachę 
| niewyobrażalnie 
iq serią. Strzały wpadają przez podłogę 
padają przez sufit. Jeden ze strzałów 
wa moją kaburę od pasa. Wykwatero- 
ję mojego jamnika i nakładam sobie na 
głowę hełrn. Stopniowo robi się coraz ciszej. 
Podlatujemy do Ślęży, porośniętej lasem 
góry między Świdnicą a Wrocławiem. Lekko 
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Giinter Weiss, uczestnik walk o Wro- 
cław. Był on jednym z nielicznych 
spadochroniarzy, którzy bronili swe- 
go rodzinnego miasta. Weiss mieszkał 
przed wojną z rodzicami przy obecnej 
ul. Grudziądzkiej. 


wibrując, lewe skrzydło dotyka wierzchołka 
drzewa. Włosy jeżą mi się na głowie. Już 
widzę nas jako spadającą w las płonącą 
pochodnię. Ale z tego też wychodzimy 
cało. Żeby tylko przelecieć też drugą HKL. 
Podczas lądowania w Świdnicy już nas 
oczekują. Dowódca i inni już tu są. Im nie 
poszło wiele lepiej od nas. Tylko połowie 
batalionu udało się dokonać wlotu. Zanim 
się zamelduję, szukam otworu wlotowego. 
W prawym baku między silnikiern a kabiną 
znajduję dziurę, ok. 80 cm średnicy”. 

Inne przygody spotkały grupę spado- 
chroniarzy, w której znajdował się Giinter 
Weiss z plutonu łączności II/FJR 25. „Pierw- 
szy nalot naszym Ju 52 (początek marca) był 
po prostu nieprawdopodobny. Nasz pilot za- 
błądził. (...) Nagle ostry ogień artylerii prze- 
ciwlotniczej — byliśmy nad Grudziądzem (!). 
Kiedy zaświtał poranek, znaleźliśmy się na 
bałtyckim wybrzeżu. Wylądowaliśmy na re- 
zerwie na lotnisku w Rangsdorf obok Berli- 
na. Tankowanie i z powrotem do Jiiteborga. 
Znowu nocny start i ponowny lot do Wrocła- 
wia. Ostre ostrzeliwanie artylerii przeciwlot- 
niczej i reflektory dosięgły nas. Silnik wysiadł 
- przymusowe lądowanie w Świdnicy. Tu 
zostaliśmy 3 dni”. 


ratuje. Dzięki chmurce uciekliśmy Rosja- 
nom z pola widzenia. Jak opętany świeci 
teraz reflektorem po niebie próbując nas 
jeszcze znaleźć, ale rmy podchodzimy już 
do lądowania na Gądowie. Kiedy maszyna 
wyhamowuje, kolejne pociski roztrzaskują 
się na placu. Rosjanie stoją niedaleko tego 
miejsca. Maszyna się zatrzymuje. Ostrożnie 
otwieram drzwi. Dookoła nas słychać tylko 
huki i wystrzały. (...) Uwolnieni mężczyźni, 
z pełnym rynsztunkiem wyskakują i gna- 
ją przez ogień do okopów dowództwa. 
Jesteśmy we Wrocławiu”. Ze względu na 
silny ogień przeciwlotniczy przerzut obu 
batalionów rozciągnął się w czasie: III/ FJR 
26 był przerzucany od 23 do 26 lutego, zaś 
11/ FJR 25 od końca lutego do pierwszych 
dni marca 1945 r. 


Pierwsze zadanie 


Pierwszy rzut spadochroniarzy dotarł do 
Wrocławia w nocy z 23 na 24.11.1945 r. 
Wśród nich znajdował się m.in. porucznik 
Reinhard Paffrath, który po niemal 40 latach 
od tamtych wydarzeń tak opisał pierwsze 
zadania postawione spadochroniarzom we 


sus erhalten gebliebenen Elnzeltellen: 


Frontzeitung der Festung Breslau 


Schlefifihe Gageszetiung 


N 
ER NSDAP. UND SAMTLICHER BEHORDE 


AMTLICHES BLATT D 


Kampf um das I-Werk 41 


r | (M. „02m METE 
ZE Twii Wrocław” z artykułem nt. 
s Nagłówek „Gazety Frontosej Bole dzy i o Infanterie-Werk 1. 


Bardzo niewielu 
spadochroniarzy mogło 
powtórzyć słowa Artu- 
ra Ottingera: „Miałem 
szczęście móc lądować 
przy pierwszym przylo- 
cie do Wrocławia na 
lotnisku Gądów”. Wielu 
oczekiwało w Świdnicy 
na lotnisku na samolot, 
który ponownie spró- 
buje dotrzeć do Wrocła- 
wia. Porucznik Schulze 
napisał o drugim locie 
do Wrocławia: „Wzno- 
simy się nad Świdnicę 
i bierzemy kurs na Wro- 
cław. Czy się nam powiedzie? (...) Pożary 
wskazują nam drogę. Zestrzelenia, ogień. 
Serce przestaje mi bić, kiedy znowu w peł- 
nym świetle stajemy się idealnym celem. 
(...) nagle robi się całkiem ciemno. Tylko 
jakaś chmura pod nami odbija światło. 
Hamujemy i dajemy nura w noc! To nas 


Wrocławiu: „24 lutego o godzinie 6 rano, 
gdy świtało, ustawiliśmy się do ataku. Bez 
właściwego rozpoznania i naprowadzenia 
na cel dowódców plutonów i podoficerów. 
Zadaniem dla batalionu było wyrzucenie 
Rosjan z wysokiego na 6 metrów i wyżej 
nasypu linii kolejowej. Ten ciągnął się wiel- 
kim łukiem na zachód od Nowego Dworu, 
następnie na południowy-wschód (...)”. 


Ulica Powstańców Śląskich 


W opisanym wyżej ataku wzięła udział 
jedynie niewielka część z 1000 spadochro- 
niarzy, którzy trafili do Wrocławia. Po raz 
pierwszy całe pododdziały obu batalionów 
użyto w walkach w rejonie obecnej ulicy 
Powstańców Śląskich w południowej części 
miasta, w pierwszej połowie marca 1945 r. 
Artur Ottinger wspomina: „Strase der SA 
(taką nazwę nosiła wówczas ul. Powstań- 
ców Śląskich — przyp. PK.) była ważną ulicą 
i wówczas była broniona przez piechotę 
i Volkssturm. Rosjanie zauważyli, że mają 


Fragment listu 
Hansa-Jiirgena 
Migendy do Au- Kamerad ( 
tora niniejszego 
artykułu, opisu- 
jący jego pobyt 
w lazarecie na pl. 
Strzegomskim po 
zranieniu pod- 
czas walk o In- 
fanterie-Werk 41: 
„Obudziłem się 
w bunkrze w łóżku. Wiele dni przele- 
żałem jedząc i przede wszystkim pijąc, 
w międzyczasie miałem zapewnioną 
opiekę lekarską. Młody towarzysz broni 
z Hitlerjugend, ok. 16 lat wołał i lamen- 
tował, nikt jednak nie mógł mu pomóc. 
Mówiło się, że ma „ogień”, bo nie dostał 
zastrzyku przeciw tężcowi. Dostał mor- 
finę, zastrzyk usypiający; potem zasnął. 
Chwilę później zostały zabrane zwłoki. 
Panowała duchota, powietrze było 
ciężkie, przesycone oparami ze zwłok. 
W międzyczasie odwiedził mnie ktoś 
z mojej kompanii (nie pozostawiono nas 
na pastwę losu)”. 


ihm helfen. 
nus 


ein 


szansę na przesunięcie się do przodu, tak 
więc do ratowania tych pozycji została 
wyznaczona nasza jednostka spadochro- 
niarzy. Byliśmy uzupełniani przez trarmwa- 
jarzy, kolejarzy itd. Ci ludzie dawali z siebie 
wszystko, ale ich niedoświadczenie było 
przyczyną wysokich strat u nas — w tej mor- 
derczej walce w domach. To była walka, 
której nie przeżyłem dotąd w czasie wojny. 
W dzień przejść na drugą stronę ulicy było 
totalnym samobójstwem. Nie odważano 
się zabezpieczać swojego Mpi — tak szybko 
niekiedy się działo. (...) W nocy Rosjanie 
wykopali w poprzek ulicy »okope. Zmiesza- 
ni patrzyliśmy na to — teraz nadszedł czas 
na najwyższy stopień alarmowy. I szybko 
stwierdziliśmy w piwnicy po naszej stronie 
obecność kilku Rosjan, nie poddali się za 
żadne skarby świata. Zagrzmiały granaty... 
nic do roboty. Byli w martwym polu (...). 
W pobliżu był niemiecki żołnierz z miota- 
czem płomieni, który sobie przynieśliśmy. 
Rosjanie zginęli rzeczywiście »śmiercią 
bohaterskąs...". 

Podczas walk w południowej części 
Wrocławia spadochroniarze zetknęli się po 
raz pierwszy z młodocianymi żołnierzami 
wrocławskiego Hitlerjugend, z których 
stworzono dwa bataliony. Mieli po 12-17 
lat. Porucznik Schulze tak wspomina tamto 
spotkanie: „Obeznani z terenem żołnierze 
prowadzą nas w nowe miejsca leżące 
przy Augustastrasse (dzisiaj są to trzy ulice: 
Szczęśliwa, Radosna i Pabianicka — przyp. 
PK.) aż do ulicy Powstańców Śląskich. 
Towarzyszy nam młody chłopak. »lle masz 
lat?s, »Czternaście«. »Która jednostka?«, 
»Regt. (Regiment — pułk — przyp. P.K.) 
Hitlerjugend«. Krótkie odpowiedzi. A spod 
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proriennego hełmu błyszczą bezwzględ- 
ne oczy. (...) Przypatrujemy się chłopcu. 
Ale on zachowuje kamienną twarz nie 
skrzywioną żadną miną. Nie daje się też 
zmylić moździerzem. Idzie na sam przód 
kompanii. (...) biję się z myślami, a moje 
ciche pytania pozostają bez odpowiedzi. 
Co myślą sobie bowiem ci, którzy dzieciom 
walczyć pozwalają?”. 

Walki w tym wówczas gęsto zabudo- 
wanym rejonie Wrocławia (obecna jego 
zabudowa pochodzi w większości z okresu 
powojennego i jest w stosunku do przedwo- 
jennej znacznie „rozrzedzona” - przyp. PK.) 
porucznik Schulze opisuje w następujący 
sposób: „Kompanie strzelców odzyskały 
znowu HKL. Gorąca wałka. Tak, gorąca, 
bo wszędzie się pali. Miotacze ognia... 
(...) Dom stoi w płomieniach. Z powro- 
tem z HKL, ponieważ nikt nie może się 
utrzymać, nawet lwan. Niemcy i Rosjanie 
stoją na czatach, kto będzie pierwszy, kto 
wtargnie do przypominającej piec płonącej 
piwnicy. »Wodae! Jest marzec i jeszcze leży 
śnieg. Nie szkodzi. Rzeczy są polewane 
wodą. A potem znowu do piwnicy. Po chwili 
rzeczy są znowu suche. (...) Ale rzecz naj- 
ważniejsza, jesteśmy w środku, w piwnicy. 
1 tak dzień w dzień”. 

Najkrótszym i najdobitniejszym pod- 
sumowaniem walk spadochroniarzy w tej 
części miasta są słowa Artura Ottingera: 
„Ulica Powstańców Śląskich nie została 
zdobyta za naszych czasów, ale musieliśrny 
być stamtąd wycofani ze względu na wyso- 
kie straty. Tam nie było miejsca na żaden 
pardon, tamm można było tylko przeżyć albo 
zginąć z MPi w ręce”. 


Walki o Infanterie-Werk 41 


W latach 1890-1914 r. Niemcy uczynili z Wro- 
cławia lekką twierdzę typu pierścieniowego, 
zdolną odeprzeć rajdy nieprzyjacielskiej 
kawalerii oraz ataki piechoty pozbawio- 
nej ciężkiej artylerii oblężniczej. Podczas 
I wojny światowej walki toczyły się z dala 
od miasta, zatem umocnienia nie przeszły 
chrztu bojowego. Po 1918 r. Wrocław utracił 
status twierdzy, co było związane z demi- 
litaryzacją Niemiec (skutek postanowień 
traktatu wersalskiego). Gdy w 1944 r. ogło- 
szono go ponownie twierdzą, na potrzeby 
obrońców starano się wykorzystać także 
stare fortyfikacje. Jednym z takich obiektów 
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był „fort-punkt oporu piechoty” („Infante 
-Stiitzpunkt") na Poświętnym (półnot 
część Wrocławia) przy obecnej ulicy Mt 
ranckiej. Otrzymał on wówczas oznacz. I 
„Infanterie-Werk 41”. W pierwszej połowie 
marca 1945 r. jego niemiecka załoga, skła- 
dająca się z kompanii grenadierów, została: 
odcięta (okrążona) przez Rosjan. Zaba- 
rykadowani wewnątrz „Werku” obrońcy 
wezwali przez radio pomocy i oczekiwali 
na odsiecz. Niemieckie dowództwo posta- 
nowiło odblokować ten ważny obiekt i do. 
tego celu wyznaczono spadochroniarzy z III 
batalionu FJR 26. Walki o Infanterie-Werk 41 
opisano jeszcze podczas oblężenia Wrocła- 
wia w ukazującej się w mieście „Gazecie 
Frontowej Twierdzy Wrocław”. W numerze 
81 z 26.II1.1945 r. reporter wojenny Richard 
Frick relacjonował m.in.: „Siódmego dnia 
walki pod dowództwem dowodzącego 
pododdziałami spadochronowymi Festung 
Breslau rozpoczęło się przeciwnatarcie, 

re miało za zadanie odzyskanie Infanteł 
-Werk i ostateczne odtworzenie niernieckie 
zasadniczej rubieży obronnej. Krótkie, 
zmasowane uderzenie ogniowe na oko) 
nych w rejonie Infanterie-Werk Sowiel 
rozpoczęło to przedsięwzięcie. Następrik 
z prawej strony ruszyły pododdziały pod 
porządkowane spadochronowej grupi 
bojowej. Dowódca zbudował swój pl 
na momencie zaskoczenia. A rmianowicie 
podczas gdy nacierające siły niemieci 
ściągały na siebie uwagę bolszewików, Sp 
dochroniarze, którzy mieli wykonać główne 
uderzenie, czekali na odpowiedni moment 

w ukryciu oddaleni tylko 30 m od gniazdk 

aby jednym skokiem zaatakować wiete 
rie-Werk z lewej strony. Ze śmiertelną 

ogniową swoich karabinów szturmowych 
przeskoczyli wczesnym świtem do zagajni- 
ka i zdobyli przewagę nad Sowietami, za- 
nim udało się im stworzyć skoncentrowaną 
obronę i użyć zamontowanych już ciężkich 
miotaczy ognia. Każda grupa uderzeniowa 
spadochroniarzy miała swoje dokłat 
określone zadanie, tak że gniazdo udc 
się odbić w walce wręcz z trzech stron ji 
nocześnie. (....) Bolszewicy stawiali zacić 
opór, zwłaszcza że sami tej sarnej nocy. 
przygotowywali cały batalion do ataku. 
tym w całości liczącym tylko 30 x 30 m placu 
było to krwawe żniwo, gdzie bolszewicy 
poza 82 szt. broni maszynowej, 12 zamon- 
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towanymi miotaczami ognia, 10 000 szt. 
iej stracili ponad 200 za- 

tych i dużą ilość różnorakich materiałów. 

Z niewzruszonym zdecydowaniem 
padochroniarze wraz z nacierającymi 
towarzyszami z innych batalionów kontynu- 

ją kontratak, aż jeszcze tego samego dnia 

2 odtworzona została w większej części za- 


sadnicza rubież obrony przed gniazdem. Ta 
część akcji wcale nie była łatwiejsza, gdyż 
trzeba było pokonać płaską jak stół wolną 
__ przestrzeń, która z wielu stron była silnie 


eliwana przez przeciwnika. Najgorsze 

o oddziaływanie czołgów nieprzyjaciela, 
początkowo uniemożliwiały nam od- 
ostatniego odcinka okopów. Dopiero 
tępnego ranka po nowym ataku grupy 
uderzeniowej udało się w pełni odtworzyć 
poprzednie położenie. Od tej chwili stara 
__ rubież obrony wraz z umocnieniami na 
północy Wrocławia znalazła się ponownie 
w naszych rękach. Dowódca spadochro- 
niarzy, wysoki, jasnowłosy major gdzieś 
| z Meklemburgii, (mjr. Hans-Hainrich Hac- 
ker, dowódca III batalionu FJR 26 - przyp. 
PK.) powiedział o tej akcji: »Że odbijermy 
północny filar naszej twierdzy, było mi 
wiadome. Ale z jaką siłą będą szturmować 
i fanatycznie jak tygrysy rzucą moi spado- 
chroniarze się odważnie na bolszewików, 
sam bym nigdy nie przypuszczał i to powo- 
duje, że z moich chłopaków jestem jeszcze 
bardziej dumny!«". Oczywiście powyższy 
fragment ma wydźwięk propagandowy 
i niekoniecznie wszystkie zawarte tam dane 
Ąą prawdziwe (choćby straty Rosjan czy 
yliczona zdobycz), co nie.dziwi — autor 
o podkoloryzował rzeczywistość, gdyż 
'dnym z celów tego typu tekstów było 
anie (a może nawet podniesienie?) 


zy oraz całkiem sporej (ok. 150 tysięcy) 
cywilów poprzez ukazanie im, jak to 
ni spadochroniarze gromią Rosjan... 
jerspektywy szeregowego uczestnika 
iu na Infanterie-Werk 41 sprawa wyglą- 

a zupełnie inaczej. Hans-Jiirgen Migenda, 
w 1945 r. służący w 9. kompanii III/FJR 
26 tak wspomina wydarzenia tamtego 


larcowego dni Wczesnym rankiem 
Go 0 klasztoru (Bonifratrów, przy 
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obecnej ul. Poświęckiej, obecnie mieści 
się w tym budynku hospicjum — przyp. P.K.) 
rozpoczął się atak przy wsparciu artylerii. 
Ponieważ było to o świcie i wszystko po- 
grążone było jeszcze w mroku, szło nam 
trochę bezładnie. Ja sam potknąłem się 
o niewidoczny drut, poleciałem do przodu, 
a karabin wypadł mi z ręki. Kiedy przede 
mną wynurzyło się 5 cieni Rosjan, byłem 
przez chwilę bezbronny. Na szczęście za 
mną szło paru ludzi, karabin rmaszynowy 
szczeknął i trafił prosto w Rosjan. Dwóch 
lub trzech natychmiast się przewróciło, 
reszta zniknęła we mgle w błyskawicznym 
tempie”. Udział w ataku zakończył się dla 
Migendy 8 ranami w plecy, lewą nogę 
i pośladki. Ranny spadochroniarz trafił do 
lazaretu mieszczącego się w tzw. „bunkrze” 
na obecnym placu Strzegomskim. Potem 
dowiedział się czegoś o drucie, o który się 
potknął w czasie ataku: „w Werku 41 do- 
brze napiętymi i zamaskowanymi drutami 
połączone były miotacze ognia, które na 
nasze szczęście odmówiły posłuszeństwa; 
w przeciwnym razie zmiolłyby i mnie za 
jednym zamachem!”. 


Walki o lotnisko na Gądowie, Za- 
kład dla Niewidomych i zajezdnię 
tramwajową przy ul. Legnickiej 


Lotnisko na Gądowie odgrywało ogromną 
rolę dla oblężonego Wrocławia. Było niemal 
nieustannie bombardowane z powietrza 
i ostrzeliwane przez artylerię, a po zbliże- 
niu się doń Rosjan - także z broni ręcznej! 
Niemcy korzystali z niego tylko w nocy. Na 
początku kwietnia teren lotniska obsadzały 
3 kompanie z III/FJR 26. Nie jest prawdziwą 
informacja, jakoby lotniska broniły oba bata- 
liony spadochroniarzy (I1/FJR 25 znajdował 
się wówczas w rejonie ul. Grabiszyńskiej, 
który to fakt zgodnie potwierdzają relacje 
weteranów tej jednostki), i że rzekomo zo- 
stało ono zdobyte przez Rosjan już 1.IV.1945 
r. Zapis z pamiętnika spadochroniarza 9. 
kompanii III/FJR 26 — Rudiego Christopha, 
który dokonywał w nim wpisów na bieżąco 
podczas oblężenia miasta, wyraźnie infor- 
muje, że 5 kwietnia 1945 r. (podkreślenie 
PK.) na okopanych na skraju lotniska spa- 
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dochroniarzy ruszyło 15 rosyjskich czołgów. 
Atak ten kompletnie zaskoczył obrońców, 
którzy na dodatek — wg słów Christopha 
— nie mogli tych czołgów zatrzymać (brak 
broni przeciwpancernej — np. Panzerfau- 
stów?). Nastąpiło coś, co możemy określić 
słowami „Ratuj się, kto może!”. Kompanie 
spadochroniarzy w końcu zebrały się spory 
kawałek od lotniska. „Przedstawiały one 
— pisał Christoph — smutny widok. Wielu 
towarzyszy broni poległo lub było rannych, 
bardzo wielu jednakże zaginęło”. Wkrótce 
potem część spadochroniarzy dołączyła 
do obrońców Zakładu dla Niewidomych 
przy KniestraBe (obecny Zakład Rehabili- 
tacji Zawodowej Inwalidów przy ul. Wej- 
herowskiej). W toku walk o ten budynek 
wykonano znane zdjęcie, przedstawiające 
dwóch spadochroniarzy i Volkssturmistę 
z batalionu Hitlerjugend. 

Po zdobyciu Zakładu dla Niewidomych 
przez Rosjan walki przeniosły się do sąsi: 
dującej z tym obiektem zajezdni tramwajo- 
wej przy ul. Legnickiej. Tam, w północnym 
wyjściu zajezdni, kolejny raz został ranny 
Hans-Jiirgen Migenda, który dopiero co 
wrócił do zdrowia po zranieniu podczas 
marcowych walk o Infanterie-Werk 41. 
W ten sposób zakończył swój szlak bojowy, 
bowiem rany uniemożliwiły mu powrót do 
linii do końca oblężenia. O tym, jak były one 
poważne, niech najlepiej świadczy fakt, że 
w lipcu 1945 r. został zwolniony przez Rosjan 
z niewoli jako inwalida! 

Spadochroniarze walczyli jeszcze 
w wielu innych miejscach we Wrocławiu, 
m.in. w rejonie wspomnianej już ul. Gra- 
biszyńskiej, w zakładach Linke-Hoffmann 
(po wojnie: PA-FA-WAG) oraz w okolicach 
obecnego placu Strzegornskiego. 6.V.1945 r. 
Festung Breslau skapitulowała. Ci, którzy 
przeżyli piekło walk o Wrocław, trafili do 
obozu jenieckiego w podwrocławskich 
Miłoszycach, a stamtąd dalej na Wschód. 
Nie wszyscy powrócili z niewoli. Porucznik 
Schulze został z niej zwolniony w 1950 r., 
Giinter Weiss dwa lata wcześniej. Dzisiaj 
żyje jedynie garstka byłych spadochroniarzy, 
którzy walczyli we Wrocławiu. Ich dzieje 
starałem się przybliżyć w tym artykule. Q 

Zdjęcia i dokumenty: arch. Autora 
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Falischirmschiitzenabzeichen der Luftwaffe 


Niemiecka Odznaka Strzelców 
Spadochronowych Wojsk Lotniczych 
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Niemieckie oddziały spadochronowe wykorzystywane 
były podczas II wojny światowej, począwszy od udziału 
w Kampanii Wrześniowej poprzez obronę na Monte 
Cassino w 1944 r., kończąc na walkach obronnych we 
Wrocławiu i Berlinie wiosną 1945 r. Strzelcy spado- 
chronowi, będący formacjami elitarnymi, brali udział 
w najbardziej zaciętych i krwawych bitwach atakując 
lub osłaniając odwrót jako „straż tylnia”. Kiedy losy 
wojny zaczęły obracać się na niekorzyść III Rzeszy, 
w latach 1944-1945, działania defensywne oddziałów 
spadochronowych stawały się coraz częstsze. 


rzez całą wojnę oddziały spa- 
dochronowe były najlepiej wy- 
posażonymi i dowodzonymi 
jednostkami Luftwaffe jakimi 
dysponowało Oberkommando 
der Wehrmacht. Zadanie zorganizowania 
i wyszkolenia pierwszych strzelców spa- 
dochronowych powierzono niemieckiemu 
teoretykowi wojsk powietrzno-desanto- 
wych, generałowi Kurtowi Studentowi. 

Pierwsze pododdziały strzelców rozpo- 
częto tworzyć na bazie jednostki Pruskiej 
Policji Państwowej „General Góring”, która 
w dniu I kwietnia 1935 r. została przeorga- 
nizowana na Pułk Policji „Regiment General 
Góring”. | października 1935 r. pułk został 
przekazany ze stanu służbowego Pruskiej 
Policji Państwowej na stan Luftwaffe. Z jego 
ochotników utworzono 1. batalion strzel- 
ców spadochronowych, stanowiący trzon 
przyszłych niemieckich wojsk spadochro- 
nowych, które w roku 1945 osiągnęły stan 
ok. 100 tys. żołnierzy i oficerów. 

Według opinii gen. Kurta Studenta, wy- 
korzystanie strzelców spadochronowych 
w walce i ich taktyka ataku z powietrza, 
dawały większe szanse sukcesu, niż tak- 
tyka oddziałów piechoty działających 


H. Hoch. 


w klasyczny sposób. Szczególnie istotne 
było wykorzystanie momentu całkowitego 
zaskoczenia i postawienie sił nieprzyjaciela 
w zupełnie nieoczekiwanych sytuacjach 
bojowo-operacyjnych. 

Współcześnie historycy przyjmują jako 
datę powstania niemieckich wojsk po- 
wietrzno-desantowych — 29 stycznia 1936 r. 
W tym dniu Minister Lotnictwa i Naczelny 
Dowódca Wojsk Lotniczych Hermann 
Góring wydał rozporządzenie powołujące 
do służby nową formację bojową Luftwaffe 
— Strzelców Spadochronowych (Fallschirm- 
jager). 16 listopada 1936 r. w Dzienniku 
Rozporządzeń i Rozka- 

zów Ministra Lotnictwa 
i Naczelnego Dowódcy 
Luftwaffe pod numerem 
47, na stronach 610-612 
opublikowano przepi- 
sy wykonawcze nowo 


Wpis do Sołdbuchu 
żołnierza Luftwaffe 
o nadaniu w dniu 5 
czerwca 1940 r. Od- 
znaki Strzelców Spado- 
chronowych. Kolekcja: 
R. Maidl. 
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Odznaka Strzelców Spadochronowych (awers i re- 
wers), cynkowa. Wykonana w czasie wojny praw- 
dopodobnie przez firmę „C.E. Juncker” z Berlina. 
Poddana defaszyzacji (ze szponów orła usunięto 
swastykę) stała się automatycznie Odznaką Strzel- 
ców Spadochronowych Wojsk Lotniczych wz.1957, 
Kolekcja: H. Hoch. 


Odznaka Strzelców Spadochronowych (awers). 
Odznaka wykonana z cynku przez firmę grawerską 
„EW. Assmann ś: Sóhne" z Liidenscheid. Kolekcja: 


ustanowionej odznaki Luftwaffe: Odznaki 
Strzelców Spadochronowych (Fallschirm= 
schiitzenabzeichen). Prawdopodobnie 
wnioskodawcą wprowadzenia tej odznaki 
był mjr Bruno Brauer, jednak opinie histo- 
ryków w tej kwestii są podzielone, niemniej 
większość faktów przemawia za mjr Brlue= 
rem. Przytoczę wyciąg istotnych ustępów: 
rozkazu wykonawczego, cyt.: „Zatwierdzam 
wprowadzenie Odznaki Strzelców Spa- 
dochronowych dla oficerów, podoficerów 
i żołnie którzy pełnią służbę w oddzia- 
łach spadochronowych i ukończyli kurs 
spadochronowy otrzymując tytuł strzelca: 
spadochronowego Wojsk Lotniczych. 

A) Opis Odznaki Strzelców Spado- 
chronowych: odznaka składa się z owalne- 
g0, lekko wygiętego wieńca. Prawa połowa 
wieńca to liście laurowe, a lewa połowa to 
liście dębowe. Na wieńcu jest umieszczony 
pozłacany, spadający do walki orzeł trzye 
mający w szponach swastykę. Kontury orła 
i swastyki są wypolerowane. Na rewersie 
odznaki jest przylutowana pionowo szpila 
z uszkiem zabezpieczającym. 

B) Wymiary Odznaki Strzelców Spa- 
dochronowych: wysokość wieńca — ok. 53 
mmm; szerokość — ok. 41,5 mm; długość orła 
— ok. 50 mm. 
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C€) Nadawanie Odznaki Strzelców 
Spadochronowych. 

1. Warunki przyznania Odznaki Strzel- 
ców Spadochronowych. 

a) Do czasu ukazania się dalszych 
uzupełnień przepisów i zmian, Odznaka 
Strzelców Spadochronowych może być 
przyznawana żołnierzom służby czynnej 
i żołnierzom rezerwy w razie odbycia 
i pozytywnego ukończenia kursu spado- 
chronowego i otrzymania tytułu strzelca 
spadochronowego Wojsk Lotniczych. 

2. Wniosek o przyznanie Odznaki 
Strzelców Spadochronowych jest sporzą- 
dzany przez dowódcę oddziału szkolnego 
ikierowany do Szefa Urzędu Personalnego 
Wojsk Lotniczych. Na podstawie wniosku, 
Szef Urzędu Personalnego Wojsk Lotniczych 
przyznaje w imieniu Ministra Lotnictwa 
i Naczelnego Dowódcy Wojsk Lotniczych 
Odznakę Strzelca Spadochronowego. 

3. Noszenie Odznaki Strzelców Spa- 
dochronowych. Odznaka (...) 
tak jak i inne odznaki Wojsk 
Lotniczych, ma być noszona tylko 
i wyłącznie na umundurowaniu 
wojskowym. (...) noszona jest 
na kurtce mundurowej (letniej) 
na środku lewej piersi, na bluzie 
lotniczej i półfraku galowym na 
wysokości między drugim a irze- 
cim guzikiem. W przypadku po- 
siadania przez odznaczoną osobę 
Żelaznego Krzyża kl. I, Odznakę 
Strzelca Spadochronowego nosi 
się pod odznaczeniem po stro- 
nie prawej. Odznaka Strzelców 
Spadochronowych może być no- 
szona obok wojskowych odznak 
lotniczych — wówczas umieszcza 
się ją po stronie prawej lub lewej 


| Berlcipungsurfunde 
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Ballfóirmfóńigen 


Berlin, bem 7. Sesstar 1940 


Der Reihóminifter der Luftfabrt 


«nb Oberbejeblggaber der Luftwaffe 
m: 
Dr Gtyt tg tufeafiezęionalanie 
A OZZA4 


e 2 4 


Dyplom nadania żołnierzowi Luftwaffe 
Odznaki Strzelców Spadochronowych 
w dniu 7 października 1940 r. Dyplom 
formatu A-4. Kolekcja: R. Maidl. 
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od wojskowych odznak lotniczych wpro- 
wadzonych w latach 1914-1918. Noszenie 
Odznaki Strzelców Spadochronowych 
w formie miniaturki na ubraniu cywilnym 
jest zabronione i stanowi rażące naruszenie 
dyscypliny służbowej”. 

10 maja 1937 r. Hermann Góring pod- 
pisał znowelizowane warunki nadawania 
Odznaki Strzelców Spadochronowych, 
które zostały podane do wiadomości żołnie- 
rzy i oficerów w Dzienniku Rozporządzeń 
i Rozkazów Ministra Lotnictwa i Naczelne- 
go Dowódcy Luftwaffe pod datą 17 maja 
1937 r. — numer 20 — str. 260-261, cytat: „Do 
punktu 1 »Warunki przyznania odznaki 
Strzelców Spadochrono- 
wych« ustęp a. otrzymuje 
następujące brzmienie: 
Odznaka Strzelców Spa- 
dochronowych może zo- 
stać przyznana żołnierzom 
służby czynnej lub rezerwy po 


nus. 


odbyciu bojowego szkolenia spadochro- 
nowego i uzyskania tytułu strzelca spado- 
chronowego. Wyjątek stanowią oficerowie 
i podoficerowie, którzy zostali przydzieleni 
jako wykładowcy i instruktorzy do szkolnych 
oddziałów spadochronowych lub szkół 
spadochronowych. Ze względu na to, iż 
jako kadra szkoleniowa posiadają oni już 
wymagane szkolenie strzeleckie, Odznakę 
Strzelców Spadochronowych otrzymują 
bezpośrednio po pozytywnie ukończonym 
szkoleniu spadochronowym”. 

Ostatnie uzupełnienie rozkazu wy- 
konawczego z dnia 16 listopada 1936 r. 
zostało wprowadzone rozkazem z dnia 2 
maja 1944 r. Zawierało m.in. to, że Odznaka 
Strzelców Spadochronowych przyznawana 
jest żołnierzom służby czynnej, żołnierzom 
urlopowanym, oficerom i żołnierzom Woj- 
skowego Korpusu Medycznego, urzędnikom 
i specjalistom wojskowym oraz oficerom 


Strzelec spadochro- 
nowy Luftwaffe od- 
znaczony Odznaką 
Strzelców Spado- 
chronowych. Odzna- 
ka w wersji polowej 
( wykonana haftem 
'maszynowym na 
( podkładce niebie- 

sko-szarej, nićmi 

Inianymi w kolorze 

żółtym i biało-sza- 
| ry. Kolekcja: R. Mai- 


i żołnierzom Wojskowego Korpusu Inżynie- 
ryjno-Saperskiego, którzy ukończyli bojowe 
szkolenie spadochronowe i są lub byli na 
etacie skoczka spadochronowego. 
Pierwsza dekoracja Odznaką Strzelców 
Spadochronowych miała miejsce we wtorek 
15 grudnia 1936 r. W uroczystości uczestni- 
czył Minister Lotnictwa i Naczelny Dowódca 
Wojsk Lotniczych Hermann Góring, który 
osobiście odznaczył oficerów, podoficerów 
oraz wyróżniających się w szkoleniu żołnie- 
rzy. Odznakę otrzymało wówczas 186 osób. 
Dyplom Odznaki Strzelca Spadochrono- 
wego z numerem 1, wraz z odznaką, z rąk 
Hermanna Góringa otrzymał dowódca I. 
batalionu strzelców spadochro- 
nowych mjr Bruno Brauer. 


Salifchtrm chi 
Fibzcich 


Odznaka Strzelców Spa- 
dochronowych wraz 
z etui (awers i rewers). 
Odznaka wykonana 
z buntmetallu przez firmę 
„C.E. Juncker” z Berlina. 
Kolekcja: H. Hoch. 


W drugiej połowie listo- 
pada 1936 r. Luftwaffeperso- 
nalmat' złożył zamówienie 
na wykonanie pierwszej 
partii tej odznaki w renomo- 
wanej berlińskiej wytwórni 
grawerskiej C.E. Juncker. 
Od stycznia 1940 r. składano także zamówie- 
nia w innych wytwórniach grawerskich na 
terenie Niemiec i Austrii. Odznaka strzelców 
spadochronowych ze względu na licznych 
producentów, oraz materiały z których jest 
wykonana (buntmetall lub cynk) może 
posiadać następujące wymiary: 

e wysoko: 'd 53,1 mm do 54 mm 

* szerokość: od 41,12 mm do 43,03 mm 
* _ długość orła: 49 mm do 50,7 mm 

» - waga całkowita: od 20,6 g do 43,98 g 
W tym miejscu pragnę zwrócić uwagę 
Czytelników, że wymiary odznaki są bar- 
dzo zbliżone do ww. wymiarów podanych 
w rozkazie wykonawczym z dnia 16 listo- 
pada 1936 r. 

Najbardziej znani producenci umiesz- 
czali swoje sygnatury na rewersie orła: 
—„A” ; „A /// L/64" - F'W. Assmann $: Sóhne, 
Liidenscheid 
— „BRNL” — Berg £: Nolte, Liidenscheid 
— „BSW” — Briider Schneider, Wiedeń 


— „C.E. JUNCKER /// BERLIN SW ” - C. E. 
Juncker, Berlin 
—„G.H.OSANG /// DRESDEN” — G.H. Osang, 
Drezno 
— „GWL” — Gebr. Wegerhoff, Liidenscheid 
— „JMME % SOHN BERLIN" — Anthon Imme 
£ Sohne, Berlin 
— „JFS” — Josef Feix 8: Sohn, Gablanz 
— „PMEYBAUER /// BERLIN" — Paul Mey- 
bauer, Berlin 
— „WD” ; „W.DEUMER /// LUDENSCHEID" 
— Wilhelm Deumer, Liidenscheid 
Polowa wersja Odznaki Strzelców Spa- 
dochronowych wykonywana była haftem 
maszynowym, nićmi Inianymi w kolorach: 
żółtym (orzeł) biało-szarą (wieniec), na 
podkładce materiałowej w kolorze niebie- 
sko-szarym. Logo producenta umieszczano 
na naklejonej na rewersie prostokątnej 
metce papierowej z nadrukiem koloru 
niebieskiego, litery łacińskie np.: „C.A. 
Westmann /// Dresden". Tzw. odznaki 
„oficerskie” wykonywano na indywidualne 
zamówienie, bajorkiem w kolorze złotym 
(orzeł) i srebrnym (wieniec), na podkładce 
materiałowej w kolorze niebiesko-szarym. 
Rozkaz wykonawczy z dnia 8 maja 1942 r. 
Ministra Lotnictwa i Naczelnego Dowódcy 
Wojsk Lotniczych Marszałka Rzeszy Her- 
manna Góringa, zakazywał noszenia na 
umundurowaniu Luftwaffe odznak haftowa- 
nych. Jednak zakaz ten nie dotyczył pilotów, 
członków załóg latających oraz żołnierzy 
z jednostek strzelców spadochronowych. 
W celu zabezpieczenia odznaki przed 
uszkodzeniem, grawerzy umieszczali je 
w etui zamykanym na zatrzask bądź karto- 
nowym pudełku lub papierowej kopercie. 
Obecnie na rynku kolekcjonerskim najczę- 
ściej natknąć się można na etui w kolorze 
niebieskim lub czarnym. Na wieczku wid- 
nieje nazwa odznaki wytłoczona literami 
gotyckim w dwuwierszu. Litery wypełnione 
są farbą koloru złotego, np. „Falschirm- 
schiitzen /// Abzeichen”. Logo producenta 
umieszczone może być pod spodem etui 
w postaci metki wykonanej z papieru lub 
folii aluminiowej, literami gotyckimi lub 
łacińskimi. Dla przykładu podam wymiary 
etui z dwóch bardziej znanych wytwórni: 
etui firmy Briider Schneider z Wiednia i etui 
firmy Gebr. Wegerhoff z Liidenscheid: 
3 mm — długość: 83 mm 
: 75,20 mm - szerokość: 75,80 


«wysokość: 28,05 mm — wysokość: 25,41 g 
* waga: 43,46 g — waga: 41,40 g 
Kartonowe pudełka wykonywano z tektury 
o jednolitym kolorze ciemno-piaskowym. 
Na wieczku umieszczano nazwę odznaki, 
wypisaną literami łacińskimi w postaci na- 
druku, np. „Falschirmschiitzen /// Abzeichen 
(M EW. Assmann % Sóhne, Liidenscheid". 
Koperty papierowe występują w ko- 
lorach ciemno-niebieskim lub ciemno- 
-piaskowym. Na rewersie koperty widniała 
nazwa odznaki pisana literami gotyckimi lub 


łacińskimi, a na rewersie, w dolnej części 
z prawej strony, umieszczono logo produ- 
centa (litery gotyckie lub łacińskie). 

Nadanie odznaki strzelców spadochro- 
nowych było dokumentowane przez umiesz- 
czenie odpowiedniej adnotacji w Wehr- 
passie i Soldbuchu odznaczonego żołnierza. 
Odznaczonym, oprócz odznaki, wręczano 
także dyplom nadania, będące gotowymi 
drukami formatu A-4 z nadrukiem z gotyc- 
kich liter. Dane osobowe odznaczonej osoby 
wpisywano maszynowo (litery łacińskie) lub 
ręcznie (litery gotyckie lub łacińskie). 

Spotykane są również zaświadczenia 
tymczasowe tzw. „dyplomy polowe” - dru- 
ki w formacie A-4 lub A-5. Zaświadczenia 
tymczasowe wykonano na papierze kopio- 
wym jako maszynopis (litery łacińskie) lub 
wykonywano ręcznie stylizowanymi literami 
gotyckimi. 

Osoby odznaczone mogły na własny 
koszt nabyć miniaturkę odznaki w zakła- 
dach grawerskich. Najczęściej były to cyn- 
kowe miniaturki o wymiarach 9 i 16 mm. 
Jednak zgodnie z przepisami wykonawczy- 
mi noszenie ich na ubraniu cywilnym było 
niezgodne z obowiązującymi przepisami. 

Po wprowadzeniu w 1957 r. w Republi- 
ce Federalnej Niemiec ustawy o Tytułach, 
Orderach i Odznaczeniach Honorowych, 
Odznaka Strzelców Spadochronowych zo- 
stała ponownie dopuszczona do oficjalnego 
noszenia. Zgodnie z ww. ustawą, odznaka 
została poddana defaszyzacji. Usunięto ze 
szponów orła swastykę i otrzymała nową 
nazwę Odznaka Strzelców Spadochrono- 
wych Wojsk Lotniczych wz.1957 
(Falischirmschiitzenabzeichen 
der Luftwaffe Modell 1957). 


Polowa Odznaka Strzei- 
ców Spadochronowych 
(awers). Wykonana ha- 
ftem maszynowym, nićmi 
Inianymi na podkładce 
niebiesko-szarej. Kolek- 
cja: H. Hoch. 
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Odznaczone osoby, które nadal pełniły 
służbę w Bundeswehrze i formacjach 
uzbrojonych, mogły oficjalnie nosić odzna* 
kę w pełnej formie na umundurowaniu 
galowym i wieczorowym. W przypadku 
umundurowania służbowego przypinać 
można pełną formę lub baretkę, zachowu- 
jąc starszeństwo posiadanych orderów, od- 
znaczeń i odznak. Na ubraniach cywilnych 
odznaczone osoby mogły nosić miniaturkę 
odznaki wz.1957 wpiętą w lewą klapę ma- 
rynarki. Obecnie historycy, opierając się na 
niemieckich wojskowych zasobach archi- 
walnych, szacują, że Odznaką Strzelców 
Spadochronowych odznaczono w latach 
1936-1945 ok. 33 tysiące osób. [| 
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Przypis 
' Luftwaffe- 
personalamt 
(LAP) - Urząd 
Personalny 
Wojsk Lotniczych. 


Polowa Odznaka Strzel- 
ców Spadochronowych 
(awers), tzw. „oficerska”, 
haftowana bajorkiem na 
podkładce materiałowej 
w kolorze niebiesko-sza- 
rym. Kolekcja: H. Waltner. 
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Zjednoczonych 1919-1945 (cz. 2) 


Dzieje znaków tożsamości używanych przez Armię Stanów Zjednoczonych biorą swój początek w cza- 
sach Wojny Secesyjnej. Burzliwy przełom XIX i XX wieku oraz I wojna światowa, kiedy Stany Zjedno- 


Kajobraz po Wielkiej Wojnie 


Demobilizacja armii po I wojnie nie zaowo- 

cowała, wbrew pozorom, uporządkowa- 
__ niem kwestii znaków tożsamości. Nieliczne, 
dostępne regulaminy nie poświęcają tema- 
towi znaków tożsamości zbyt wiele miejsca. 
W regulaminach dotyczących demobilizacji 
ze stycznia 1919 roku, jest jedynie krótka 
wzmianka o obowiązku noszenia znaków 
tożsamości 


Pomysły generała Pershinga 


Zdecydowanie istotniejszą wzmianką doty- 
czącą nieśmiertelników, jest ta znajdująca 
się w rozkazie z 28 marca 1919 r. Mówi 
ona o wprowadzeniu nowego oznaczenia 
znakach zdemobilizowanych żołnierzy, 
którzy postanowili kontynuować karierę 
w armii. Literę „R” (od słowa Re-enlisted) 
dobijano przed numerem seryjnym na 
i|dardowym znaku M-1918. Tzw. prefiks 
jiawany był od tej pory za integralną część 
Imeru identyfikacyjnego żołnierza. Pomysł 
/prowadzenia do numeru identyfikacyjne- 
dodatkowego oznaczenia literowego, 
zgłosił jeszcze w styczniu 1918 roku generał 
ohn J. Pershing. Istotą pomysłu było to, aby 
lo bloku pięciu cyfr dodać literę odpowia- 
dającą rodzajowi broni. Na przykład „C” 
miało odpowiadać kawalerii, „A” — artylerii, 
„X” — miało występować jako dodatkowa 
litera na znakach oficerów. Rozwiązanie 
m nie zostało jednak zaakceptowane. 
trakcie I wojny światowej wprowadzono 
jedynie numerację, której poszczególne 
bloki przypisane były odpowiednim bazom 
wojskowym, np. siły Amerykańskiego Kor- 
pusu Ekspedycyjnego uzyskały numery od I 
do 310 000, abaza wojskowa Fort McDowell 
w Kalifornii — 520 001 do 540 000, itd. 
W pierwszej transzy przyznano numery 
d I do 2 380 000. Kolejne przyznawane 
w następnych transzach. Do końca 
wojny wykorzystano numery do 5 996 630. 
lutym 1921 roku wprowadzono nową 
imerację: od | do 99 999 z literą „O” jako 
dodatkowe oznaczenie dla oficerów. Do tej 
pory lista korpusu oficerskiego miała postać 
alfabetyczną, co oznacza, że oficerom nie 
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nadawano numerów identyfikacyjnych. Co 
ciekawe, wprowadzenie numeracji ofice- 
rów nie oznaczało umieszczenia tego nume- 
ru automatycznie na znaku tożsamości, co 
miało miejsce dopiero w roku 1924. 


Znak tożsamości wzoru M-1918 z pre- 
fixem „R”, oznaczającym żołnierza 
kontynuującego karierę zawodową po 
demobilizacji w 1918 roku. 


Znak tożsamości M-1924 


W roku 1924 pojawia się w dosyć tajemni- 
czych okolicznościach nowy wzór znaku 
tożsamości. Regulamin z tego okresu nie 
określa szczegółowo samego wyglądu 
znaku, który kształtem zbliżony jest chyba 
najbardziej do australijskiego znaku tożsa- 
mości z okresu I wojny — to jest ok. 30 mm 
średnicy z charakterystycznym uszkiem. 
Znak, w odróżnieniu od swojego australij- 
skiego pierwowzoru, wykonany jest z tzw. 
białego monelu czyli stopu niklu i miedzi 
używanego do produkcji znaków tożsamo- 
ści marynarki US Navy. Znaki wzoru M-1924 
posiadają numerację powyżej 6 000 000, 
odpowiadającą transzy numerów identy- 
fikacyjnych z tego okresu, co dodatkowo 
potwierdza datowanie tego wzoru. Znaki 
wzoru M-1924 stosowane były do wyczer- 
pania zapasów (czyli połowy 1940 roku). 


Awers i rewers znaku tożsamości wzoru 
M-1924. 


one stawały się światowym mocarstwem, to okres krystalizowania się koncepcji amerykańskiego 
nieśmiertelnika. Kontynuując temat, w niniejszym artykule zajmiemy się okresem dwudziestolecia 
niędzywojennego i II wojny światowej. 


Znaki M-1924 i M-1940 
wykonane z białego mone- 
lu, należące do tego samego 
żołnierza. 


Regulamin z końca 1928 roku określa znak 
tożsamości jako część munduru i nakazuje 
jego noszenie niezależnie od okoliczności. 


Znaki Wojennej w okre- 
sie dwudziestolecia międzywo- 
jennego 


Czytelnikom poprzedniej części niniejszego 
artykułu z pewnością zapadł w pamięć temat 
znaków tożsamości amerykańskiej marynar- 
ki wojennej. Znak z trawionym odciskiem 
palca jest niewątpliwie rozwiązaniem uni- 
kalnym, i jako bardzo widowiskowy eksponat 
pozostaje marzeniem wielu kolekcjonerów. 
Kolejna sprawa to znaki US Marines. Jak 
pamiętamy, żołnierze Korpusu Piechoty 
Morskiej posiadali dwa rodzaje znaków 
tożsamości. M-1917 używany był na morzu, 
zaś charakterystyczny dla sił lądowych M- 
-1918 w operacjach na lądzie. To kuriozalne 
podejście wynikało z podwójnej podległości 
US Marines. Okres wojennego chaosu nie był 
prawdopodobnie najlepszym momentem, 
aby dostrzec absurdalność takiego stanu rze- 
czy, wystarczyło jednak kilka lat pokoju, aby 
w 1921 roku zarządzić wprowadzenie wzoru 
M-1917 jako jedynego standardu dla Korpusu 
Piechoty Morskiej, po wcześniejszym wyko- 
rzystaniu zapasów magazynowych znaku 
M-1918. Opierając się na zasobach kolekcjo- 
nerskich stwierdzić można, że znaki M-1918 
wydawane były jeszcze do połowy lat 30. 


Najbardziej znany nieśmiertelnik 
świata 


Już pod koniec lat 30. było w zasadzie oczy- 
wiste, że kolejna wojna światowa jest tylko 
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kwestią czasu. Doświadczenia Wielkiej 
Wojny, rosnąca ranga Japonii i Niemiec 
jako światowych mocarstw militarnych 
— wszystkie te przesłanki wskazywały na 
to, że krew poleje się niebawem szerokim 
strumieniem, a światowy konflikt nie omi- 
nie Stanów Zjednoczonych. 

Systemy identyfikacji, które posiadali 
Amerykanie były dalekie od doskonałości. 
Ręcznie wybijane znaki, zawieszane na 
tasiemkach, były niezwykle czasochłonne 
w wykonaniu i na domiar złego niezbyt 
trwałe. Wszystko miało zmienić się w 1937 
roku za sprawą rozwiązania opatentowane- 
go przez firmę Addressograph-Multigraph. 
Firma ta, wbrew pozorom, nie była produ- 
centem nieśmiertelników. Przynajmniej nie 
w tym czasie. Jej głównym wynalazkiem 
były karty kredytowe, które w tamtych 
czasach miały postać metalowej płytki 
z wytłoczonymi personaliami właściciela. 
Patent firmy Addressograph polegał na 
tym, że po wytłoczeniu w specjalnej prasie 
danych osobowych, płytkę taką wkładano 
do niewielkiego urządzenia, w którym znaj- 
dował się kawałek kalki maszynowej lub 
nasączonej barwnikiem taśmy (podobnej 
do tej używanej w maszynach do pisania), 
Dodatkowo wkładano do urządzenia ra- 
chunek lub czek. Urządzenie działało jak 
niewielka drukarenka, a wypukłe napisy na 
karcie jak czcionki, które przenosiły barwnik 
zkalki na czek. Urządzenia tego typu używa- 
ne są jako ręczne czytniki kart kredytowych 
do dzisiaj (np. w taksówkach). 

Pomysł tłoczenia danych osobowych 
na niewielkich metalowych płytkach za- 
interesował wojskowych do tego stopnia, 
że 15 lutego 1939 roku zdecydowano się 
wprowadzić nowy wzór znaku tożsamości 
określany jako M-1940, rzadziej M-1939. Moż- 
na zaryzykować stwierdzenie, że tego dnia 
powstał najbardziej znany i rozpoznawalny 
nieśmiertelnik współczesnych czasów. 

Znak składał się z dwóch żetonów 
o kształcie prostokąta w wymiarach 
50x28 mm. Krótsze boki prostokąta były 
nieco zaokrąglone. Na jednym z nich 
umieszczono charakterystyczne wycięcie, 
zaś w odległości 2 mm od drugiego znajdo- 
wał się 4 mm średnicy otwór na tasiemkę 
lub sznurek. Brzeg znaku posiadał zawinięty 
rant. Warto w tym miejscu poświęcić kilka 
słów owemu wycięciu. Według różnych 
legend ułatwiać miało ono umieszczanie 
nieśmiertelnika między zębami nieboszczy- 
ka. Ta makabryczna historia nie ma jednak 
nic wspólnego z prawdą. Prawdziwa jego 
funkcja była bowiem niezwykle prozaiczna 
— chodziło o umieszczenie i zablokowanie 
znaku we właściwej pozycji w maszynie 
do tłoczenia. 

Wczesne znaki, wprowadzone jeszcze 
w roku 1939, wykonane były z miedzioniklu 
o charakterystycznej złotawej barwie (tzw. 
żółty monel). W 1940 roku zastąpiono go 
stopem o większej zawartości niklu — iden- 


tyczny z tym używanym do produkcji 
znaków M-1917 używanych przez 
Marynarkę Wojenną (tzw. biały 
monel). W późniejszym 
okresie wojny, wykorzy- 
stano też dwa rodzaje 
stali nierdzewnej: stal 
chromową o 17% za- 
wartości chromu ozna- 
czoną symbolem 400 i stal 
chromową o 18% zawartości 

chromu oznaczoną symbolem 300. 

Rok 1940 to także rok wprowadzenia no- 
wego systemu numerów identyfikacyjnych. 
Opierał się on na trzech seriach liczb: seria 
numerów 10 000 000 — dla żołnierzy zawo- 
dowych, seria 20 000 000 — dla Gwardii 
Narodowej i seria 30 000 000 — dla 
żołnierzy poborowych. W przypadku 
pierwszej i trzeciej grupy, druga cy- 
fra numeru oznaczała numer okręgu 
wojskowego (korpusu). W przypad- 
ku Gwardii Narodowej była to 3 cyfra. 
Dla przykładu: 34 000 000 to numer dla 
poborowego z obszaru 4 korpusu, a 20 
100 000 to numer żołnierza Gwardii Naro- 
dowej zamieszkałego na obszarze podle- 
gającym pierwszemu Korpusowi. 

Pierwsza wzmianka dotycząca danych 
na nowych znakach tożsamości pojawia 
się w regulaminach 12 grudnia 1940 roku. 
Określa szczegółowo treść, któr: 
znaleźć się na znaku: w pierwszej imię 
i nazwisko, w drugiej - numer identyfika- 
cyjny, w trzeciej — dane osoby, którą należy 
powiadomić w razie śmierci, w czwartej 
i piątej adres tej osoby. 4 

Niezwykle istotnym wydarzeniem było 
wprowadzenie 10 listopada 1941 r. dwóch 
kolejnych informacji umieszczanych na 
znaku — grupy krwi oraz informacji o szcze- 
pieniu przeciwko tężcowi (w postaci litery 
„T”i daty szczepień). Informacje te widnie- 
jące w drugiej linii, w dużej mierze zmieniły 
funkcję amerykańskiego nieśmiertelnika. 
Dotychczas służył w zasadzie jedynie 
identyfikacji zwłok, teraz mógł 
również uratować życie. Ko- 
rzystając z okazji wprowa- 
dzono również informacje 
na temat wyznania: litery 
„C”, „P” i „H” odpowiednio 
dla katolików, protestantów 
i osób wyznania mojżeszo- 
wego. 

Jednocześnie usunięto ze znaku infor- 
macje dotyczące osoby, która miałaby być 
ewentualnie zawiadomiona w przypadku 
śmierci. Co interesujące, przewidziano też 
możliwość wykorzystania znaku do szyb- 
kiego wdrukowania danych medycz- 
nych w karcie choroby. W tym celu 
jednostki medyczne wyposażono 
w urządzenie Addressograph 70, 
w które wkładano znak i kopio- 
wano napisy bezpośrednio na 
kartę zdrowia właściciela. Miało to 
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Znak poborowego 
wzoru M-1939 wyko- 
nany z żółtego mo- 
nelu. 


Oficerski 
znak M- 
-1940 wyda- 
ny w 1943 r. 


Znak tożsamości 
poborowego 
w numeracji 
zaczynającej 
się od cyfry 
4 (wydany 
w 1944 roku, 
kiedy wyczerpała się 
transza numerów w serii 
30 000 000). 


Znak M-1940 poborowego 
o polskim pochodzeniu, na 
regulaminowym łańcuszku 
wykonanym z żółtego monelu. 


Interesujący znak wzo- 
ru M-1940 żołnierza, 
który karierę w armii 
rozpoczął przed 1940 
rokiem (numer osobi- 
sty przydzielany w la- 
tach 1918-1940). Znak 
ten był którymś z kolei, 
który otrzymał ten żołnierz. 


Znak M-1940 
Kobiecego 
Korpusu 
Armijnego 


(WAC). 


Znak M-1940 
sanitariuszki 
Amerykańskie- 
go Czerwonego 
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IDENTIFICATION TAG CHAIN 
DIRECTIONS 


Pass chain through hole in tag. Place 
end bead into coupling, as zbove. 
3 


Slide fingers back on chain, as shown, 
and pull. 


To Open—Press beads together at both 
ends of coupling. 


USA. TYPE M45 


sa 


Breloczek z adresem wy- 
konany ze znaku M-1945 
oraz opakowanie po łań- 
cuszku do takiego znaku. 


Komercyjne, plasti- 
kowe linki do zna- 
ków tożsamości. 


s4 


Komercyjna 
linka do znaku 
_ tożsamości wy- 
 konana z ple- 
 cionki nylo- 
nowo-stalo- 
wej. 
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ułatwić szybkie wypełnianie 
| dokumentacji w warunkach 
__ polowych. W tym miejscu 
warto zaznaczyć, że nowy sys- 
tem był niezwykle skuteczny. 
| Dokumenty amerykańskiej 
Służby Rejestracji Grobów 
mówią o 96,5% skuteczności 
identyfikacji szczątków pole- 
- głych żołnierzy. 
| W połowie 1942 roku zde- 
cydowano się na zmianę do- 
tychczasowych sznurków lub 
tasiemek, na których dotych- 
czas noszono znaki, na ognio- 
trwałe metalowe łańcuszki 
wykonane z metalowych 
kulek. Pierwotnie do jego pro- 
dukcji używano monelu, 
następnie zastosowano 
stal nierdzewną. I w 
takiej postaci pozostał 
do dzisiaj. Regulamin, 
który szczegółowo opi- 
suje łańcuszek i sposób 
jego używania wszedł 
w życie w styczniu 1943 
roku. Określa obowiązek noszenia jedne- 
go żetonu na łańcuszku o długości 25 cali 
(62,5 cm), drugiego zaś na doczepionym 
do głównego łańcuszka, krótszym 2,5 
calowym (6,5 cm). 

Łańcuszki wprowadzono do służby 
błyskawicznie, a to za sprawą nieszczę- 
śliwego wypadku, jaki miał miejsce 
w tym samym czasie w jednym z klu- 
bów nocnych masowo odwiedzanych 
przez wojskowych. Blisko połowa z 1000 
obecnych w klubie osób zginęła na skutek 
pożaru, w tym 50 wojskowych, których 
identyfikacja była znacznie utrudniona 
skutkiem tego, że ich znaki tożsamości 
zawieszone były na nieodpornych na 
działanie ognia, syntetycznych, tasiem- 
kach. Tu wspomnieć należy, że w latach 
40. istniała cała gama komercyjnych 
produktów służących do zawieszania 
znaków tożsamości. Wykonane z plastiku, 
plecionki nylonowej, plecionki plastiku ze 
stalą nierdzewną itp. Dostępne były w wer- 
sji bezbarwnej i odpowiadającej kolorom 
barw korpusów poszczególnych broni. 

Często kupowane były żołnierzom 
jako upominki, niestety, co wynika choćby 
z powyższego przykładu, wiele z nich nie 
spełniało wymaganych funkcji. 

W połowie roku 1943 prefiks „O” 
został wprowadzony do numeru 

na znakach oficerów. W tym też 

czasie pojawiły się inne prefiksy. 
Do najczęściej spotykanych należą 
„T” i „W” będące oznaczeniem 
odpowiednio: pokładowego perso- 
nelu oficerskiego w lotnictwie (Flight 

Officer np. nawigator), czy starszych 
podoficerów (Warrant Officer) „A” — dla 
Kobiecego Korpusu Armijnego (WAC), „N” 


Znak M-1943 mary- 
narza US Navy wy- 
konany ze stali nie- 
rdzewnej. 


Znak M-1943 oficera 
rezerwy Marynarki 
Wojennej powołanego 
do służby w 1944 r. 


Znak tożsa- 
mości M-1943 
rezerwisty US- 
-Marines. 


dla sanitariuszek oraz „ARC” dla personelu 
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża. Także 
w tym czasie wprowadzono nową serię 
numerów rozpoczynającą się liczbą 4 - dla 
poborowych, ze względu na wyczerpanie 
numerów w serii 30 000 000. 

Interesującym epizodem było wyprodu- 
kowanie w Wielkiej Brytanii odmiany znaku 
tożsamości wzoru M-1940 oznaczonego 
jako M-1945. Znaki te przeznaczone były 
dla żołnierzy amerykańskich w Europie 
jako produkt zastępczy. Różnią się od pier- 
wowzoru brakiem zawiniętego rantu na 
krawędzi żetonu. 


Znaki tożsamości amerykańskiej 
Marynarki Wojennej w okresie II 
wojny światowej 


W 1941 roku US Navy używało znaków 
tożsamości wprowadzonych w roku 1917. 
Znak zawierał: imię i nazwisko właści- 
ciela, datę urodzenia i przystąpienia do 
służby, a w przypadku oficerów dodat- 
kowo także stopień. Na rewersie znaku 
trawiono odcisk palca. Znak składał się 
z pojedynczego żetonu. Trawienie znaku 
było niezwykle praco- i czasochłonne, 
a rozwój marynarki, która w tym czasie 
posiadała już ok. 2 tys. okrętów wymagał 
zdecydowanie efektywniejszego systemu 
identyfikacji. 

W maju 1941 roku wprowadzono nowe 
rozwiązanie. Nieoceniona okazała się po- 
moc Addresograph, która zaproponowała 
maszynę o nazwie „Graphotype” do tłocze- 
nia danych na żetonach M-1917. Maszyny 
tej zaczęto uży- 
wać w poło- 
wie sierpnia 
tego roku. 
Żetony 
nadal wy- 


Znaki tożsa- 
mości M-1940 
wydawane 
niemieckim 
jeńcom wo- 
jennym. 
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Awers i rewers znaku tożsamości straży przybrzeżnej. 
Zwraca uwagę fakt, że do wcześniejszego żetonu z białego 
monelu, na którym widnieje odcisk palca, w 1943 roku 
dołączono drugi żeton z żółtego monelu wykonany wg 
obowiązującego wtedy regulaminu tj. z uwzględnieniem 
szczepienia przeciwko tężcowi i wyznania. 
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mację na temat frontu, 
na którym jeniec dostał 
się do niewoli, jego na= 
rodowości, a także jego: 
numer jeniecki (np. 31- 
-G-2327840 — oznaczało 
jeńca niemiec- 
kiego o numerze 
2 327 840, który 
został wzięty do 
niewoli w Euro- 
pie (31). Czasem 
w dolnej linii do- 
bijano informację 
na temat obozu 
jenieckiego. 

W kolejnej 
części omówimy 


Znak M-1943 marynarza ze specjalizacją (Selec- 
tive Volunteer). Zwraca uwagę marnej jakości 
tasiemka zastosowana do zawieszenia znaku. 


Ręczna drukarka Addres- 
sograph 70 do kopiowania 


konywano z białego, rzadziej żółtego 
monelu. Pierwotnie używano grubych 
żetonów, które nie odkształcały się przy 
tłoczeniu napisów na awersie. Dzięki temu 
rewers pozostawał płaski, co umożliwiało 
wytrawienie odcisku palca. Dane, które 
umieszczano na awersie to: imię i nazwi- 
sko, numer osobisty lub stopień oficerski 
(na znakach oficerów), grupa krwi, data 
szczepienia przeciwko tężcowi (litera 
„T” i data np. „7 2/41") oraz oznaczenie 
rodzaju korpusu np.: USN, USNR, USMC, 
USMCR lub U.S.C.G. W grudniu 1942 roku 
zrezygnowano z trawienia odcisku palca. 
W lutym 1943 roku wprowadzono znaki 
wykonane ze stali nierdzewnej typu 400. 
Znaki tego typu określane są jako wzór 
M-1943 i posiada dwa otwory. 

18 maja 1943 roku wprowadzono 
znak składający się z dwóch 
żetonów, do dotychcza- 
sowych danych dodano 
też wyznanie religijne 
oznaczane podobnie 
jak na znakach wojsk 
lądowych. W prak- 
tyce oznaczało to, 
że często do uży- 


Maszyna „Graphotype” służąca do tło- 
czenia znaków tożsamości. 


danych ze znaków tożsa- 

wanego do mości wzoru M-1940. 
tej pory znaku 
z odciskiem palca, dorabiano drugi, wy- 
konany wg nowego regulaminu. Na zna- 
kach marynarki wojennej nie stosowano 
prefiksów, a je- 
dynie skróty 
oznaczające ro- 
dzaj służby. Do 
wymienionych 
wcześniej dodać 
można skróty „SV” 
(Selective volunteer) i „VS” (Volunteer spe- 
cial) — odpowiednio na znakach szeregow- 
ców, których cywilny zawód determinował 
charakter służby wojskowej i oficerów, 
którzy posiadali jakąś wąską specjalizację 
lub specjalistyczne szkolenia. 
Marynarka handlowa posiadała takie 
same znaki tożsamości jak marynarka 
wojenna. Różniły się one jednak 
numerem osobistym w postaci 5 
lub 7 cyfrowego kodu lub 6 cyfro- 
wego kodu z prefiksem „Z”. Do- 
datkowo na znakach wybijano 

skrót USMS lub USMM (United 
States Maritime Service / 
United States Merchant 
Marine) oznaczający Ma- 
rynarkę Handlową Stanów 
Zjednoczonych. 
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historię amerykańskich znaków tożsamo- 
ści po Il wojnie światowej. Jednocześnie 
pragnę zaznaczyć, że niniejszy artykuł 
napisany został w oparciu o obecnie 
posiadaną przeze mnie wiedzę na temat 
znaków tożsamości z opisanego okre- 


su. 'dzę wynikającą w dużej mierze 
z doświadczeń kolekcjonerskich, tym 
samym przepraszam za ewentualne błędy 
lub braki w treści, które wynikać mogą 
z nieodkrytych jeszcze obszarów tematu, 
a także ze zdawkowego potraktowania 
problematyki znaków tożsamości w litera- 
turze kolekcjonerskiej i innych dostępnych 
wydawnictwach. 


Znaki tożsamości 


jeńców wojennych 


Chcąc mieć pełny obraz 
amerykańskiego znaku 
tożsamości podczas II 
wojny światowej, nale- 
ży jeszcze wspomnieć 
o znakach wydawanych 
jeńcom wojennym. Były 
to typowe znaki wzoru 
M-1940 z wybitym imie- 
niem i nazwiskiem, rzadziej stopniem. 
W trzeciej linii wybijano zakodowaną infor- 


Zdjęcia: Wszystkie znaki tożsamości 
przedstawione w artykule pochodzą 
z kolekcji Autora. 


Serdecznie dziękuję pp. S.D. Rohde 
i P Braddockowi za pomoc i materiały nie- 
zwykle pomocne przy pisaniu niniejszego 
artykułu. 
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worzenie się polskiej służby 
topograficznej rozpoczęło się 
jeszcze w Polskiej Sile Zbrojnej. 
Powstała w styczniu 1918 roku 
Wojskowa Szkoła Miernicza była 
formalnie jedną z pierwszych polskich szkół 
oficerskich, z czego niewielu dzisiaj zdaje 
sobie sprawę. W praktyce była to szkoła 
niemiecka, dla żołnierzy Polskich Sił Zbroj- 

p nych. Wykładowcami byli Niemcy, a zajęcia 
_ prowadzono w języku niemieckim. Szkoła 
posiadała także swoją niemiecką nazwę 
+4 —Vermesungsschule. Słuchacze rekrutowali 
się z grona słuchaczy warszawskiej Szkoły 
Podchorążych. Ze względu na toczącą się 
wojnę i dobór słuchaczy z wykształceniem 
technicznym, program był szybko realizowa- 
ki czemu udało się zrealizować dwa 

Szkołę rozwiązano formalnie w listo- 

lzie 1918 roku, ze względu'na zmianę sy- 

ji geopolitycznej. Nie planowano jednak 
jechania szkolenia topografów i już 12 

ida powołano nową Wojskową Szkołę 

miczą. Z powodu braku odpowiednich 
'erów-wykładowców naukę rozpoczęto 
iero miesiąc później. Początkowo nie 
ło się obsadzić stanowiska komendanta, 
powołano jedynie mjr Józefa Kreutzingera 
la Dyrektora Nauk. Szkoła najwyraźniej 
funkcjonowała niezbyt sprawnie, ponieważ 
lą początku lutego 1919 zdecydowano się 
na jej reorganizację. Zmieniono nazwę na 
ficerskie Kursy Miernicze, a na stanowisko 
>mendanta powołano płk Jana Morawskie- 
. Rozpoczęto także nowy kurs, przyjmując 
61 słuchaczy. Z czasem postanowiono 
oddać szkołę w ręce oficera, który posia- 
dał większe doświadczenie w szkoleniu. 
Na początku maja komendantem został 
więc dotychczasowy Dyrektor Nauk, który 
___ swoje obowiązki pełnił do czasu kolejnej 
ganizacji szkoły. W dniu 19 lipca nazwę 
)ły zmieniono na Oficerską Szkołę Topo- 
i Geodetów. Niedługo później major 
zinger stracił stanowisko komendanta. 
kształcie szkoła funkcjonowała do 


Okres od listopada 1918 do listopada 
1919 traktuje się umownie jako czas funk- 
cjonowania jednej szkoły. Potocznie przyj- 
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ba topograficzna Wojska Polskiego II RP zbiera 
ne, zasłużone komplementy, a słynne przedwo- 
e mapy „sztabówki” do dzisiaj uchodzą za wzór 
'cyzji. Warto więc przypomnieć odznakę pamiąt- 
kową tych, którzy tę służbę tworzyli. 


muje się, iż była to Szkoła Miernicza 
i to właśnie tego okresu dotyczy 
omawiana odznaka honorowa. 
Był to czas kiedy potrzeby służby 
topograficznej były szczególnie 
nagłe. Brak wykształconych oficerów dopro- 
wadził do tego, iż władze polskie zmuszone 
były w 1919 roku zatrudnić specjalistów 
z Wiednia. 

Wyróżnikiem poszczególnych etapów 
funkcjonowania szkolnictwa służby topogra- 
ficznej była podległość szkół. Początkowo 
Vermesungsschule podlegała PSZ. W naj- 
bardziej interesującym nas okresie, na prze- 
łomie 1918i 1919 roku, szkoły topograficzne 
podległe były szefowi Sztabu Generalnego. 
Najprawdopodobniej to właśnie błędna 
z punktu widzenia fachowego podległość 
powodowała, iż nie udało się wypracować 
dobrego modelu funkcjonowania szkoły. 
Stało się to także przyczyną przeniesienia 
szkoły pod skrzydła Instytutu Wojskowo 
Geograficznego (IWG). 

11 października 1919 roku nowo powsta- 
łą Oficerską Szkołę Topografów ulokowano 
w wydziale drugim (topograficznym) IWG. 
Posiadała ona osobną odznakę pamiątko- 
wą. Kształt jej działania i nazwa zmieniały 
się kilkakrotnie. W 1925 roku przemianowa- 
no ją na Szkołę Służby Wojskowo-Geogra- 
ficznej, a w 1929 roku na Szkołę Topografów. 
Pod tą nazwą szkoła funkcjonowała aż do 
wybuchu wojny. Zmieniał się jedynie czas 
nauki na kursach. 

Z inicjatywą ustanowienia „znaku” dla 
absolwentów szkoły wystąpił najpraw- 
dopodobniej Szef Sekcji Topograficznej 
Instytutu Wojskowo-Geograficznego. To on 
jako pierwszy przedstawił 28.IX.1921 roku 
projekt znaku pamiątkowego dla słucha- 
czy Oficerskiej Szkoły Mierniczej. Pismo 
skierowane do Ministra Spraw Wojskowych 
uzasadniało konieczność ustanowienia 
znaku rangą szkoły. Jak dowodził autor, na 
podstawie Oficerskiej Szkoły Topografów 
miał być utworzony Instytut Wojskowo Geo- 
graficzny. Twierdzenie to było postawione 
zdecydowanie na wyrost, ale stanowić mo- 
gło poważny argument za ustanowieniem 
odznaki. W następnym liście z 10.X.1921 


Awers Odznaki Ho- 
norowej Oficerskiej 
Szkoły Mierniczej. 


Słuchacze Oficerskiej Szkoły Topograficz- 
nej — początek 1922 roku. 


roku szef IWG, przez którego prowadzona 
była korespondencja, przesłał do Refera- 
tu Odznaczeń Gabinetu Ministra Spraw 
Wojskowych gotowy egzemplarz znaku 
do zatwierdzenia. Zatwierdzenie odznaki 
i rozpoczęcie jej nadawania nastąpiło bar- 
dzo szybko, ponieważ zachowany materiał 
ikonograficzny dowodzi, iż już na początku 
1922 roku odznaki noszone były przez uho- 
norowanych nimi oficerów. Nie jest więc 
wykluczone, że na przełomie września 
i października wykonano większą ilość 
odznak, a następnie przesłano jedną z nich 
do zatwierdzenia. 

Odznaka miała charakter pamiątkowy, 
czego dowodem był odpowiedni zapis sta- 
tutu. Jednocześnie statut odmiennie okre- 
ślał nazwę odznaki. Początkowy pomysł, 
by był to znak pamiątkowy dla słuchaczy 
Oficerskiej Szkoły Mierniczej zastąpiono 
nazwą „Odznaka Honorowa Oficerskiej 
Szkoły Mierniczej”. Miała być przyznawana 
oficerom. Szkoły Mierniczej, którzy służyli 
w niej od 1 listopada 1918 do 1 listopada 
1919 przez co najmniej pół roku. Prawo 
noszenia odznaki przyznawał specjalnie 
w tym celu powołany Komitet. Składał się 


ak 
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z przewodniczącego, sekretarza i człon- 
ków. W tym celu dowództwo Oficerskiej 
Szkoły Topografów przekazało Komitetowi 
dokumentację dotyczącą Szkoły Mierniczej. 
Na jej podstawie wyselekcjonowano ofice- 
rów, którym przysługiwało prawo noszenia 
odznaki. Najprawdopodobniej nastąpiło 
tylko jedno jej nadanie. Pomimo tego Ko- 
mitetu nie rozwiązano, zajmował się on 
ewidencjonowaniem zagubionych odznak 
i pozbawianiem prawa noszenia odznaki 
oficerów karanych przez sądy powszechne 
i honorowe. Nie udało się niestety ustalić ilu 
członków wchodziło w skład Komitetu, ani 
czy musiał podejmować jakieś czynności 
prócz nadania odznak. Należy także dodać, 


Wykładowca Oficer- 
skiej Szkoły Topogra- 
ficznej z Odznaką 
Honorową Ofi- 
cerskiej Szkoły | 
Mierniczej. 


że z mocy statutu odznakę otrzymali Szef 
i zastępca Szefa IWG. Otrzymał ją także 
Szef sekcji Il IWG, której podległa była 
Oficerska Szkoła Miernicza. Trudno znaleźć 
uzasadnienie tej decyzji, bowiem odznaka 
dotyczyła szkoły podlegającej szefowi Szta- 
bu Generalnego, a nie szefowi sekcji IIIWG. 
Dokładna całościowa liczba odznaczonych 
nie jest znana. Na podstawie źródeł można 


cej niż 70, a zarazem mniej niż 160 odznak. 
Tak więc całkowita liczba nadań pozostaje 
niewielka. 

Wątpliwości może budzić pytanie, czy 
odznakę otrzymali także absolwenci kur- 
sów Wojskowej Szkoły Mierniczej z okresu 
Polskiej Siły Zbrojnej. W moim przekona- 
niu odznak im nie nadano. Dowodzi tego 
przypadek sierżanta Zwolińskiego, który 
ukończył oba kursy Vermesungsschule 
i odznaki nie otrzymał. Zgodnie z regu- 
laminem odznaczeni mieli otrzymywać 
legitymacje. Niestety, nie udało się jednak 


potwierdzić, by zachował się choć jeden 
egzemplarz takiej legitymacji. Nie zachował 
się także egzemplarz znaku przesłany do 
ministerstwa, ani żaden źródłowy opis jego 
wyglądu. W zasobach CAW znajduje się na- 
tomiast jego projekt graficzny. Co ciekawe, 
w warstwie kolorystycznej znacznie różni 
się on od wykonywanych przez zakład gra- 
werski egzemplarzy. Podobnie opis odznaki 
umieszczony w statucie, nawiązuje do pro- 
jektu graficznego, a nie do zachowanych eg- 
zemplarzy. Wedle rysunku, krzyż maltański 
na planie którego zbudowana jest odznaka, 
miał mieć ramiona pokryte czarną emalią. 
W .praktyce zastosowano na nich emalię ko- 
loru granatowego. Zważywszy na tradycyjne 
barwy służby topograficznej zdaje się, że 
ta zmiana nie była do końca trafna. 
Możliwe, że zmiana koloru emalii 
była wynikiem pracy grawera, 
anie decyzji podjętej w IWG czy 

ministerstwie. Nie jest jednak 
wykluczone, że przeważyły 
względy estetyczne. Bowiem 
odznaka z granatową emalią 
prezentuje się dosko- 
nale. Drugą różnicę 
zauważyć można na 
centralnie umiesz- 
czonym globusie. 

W myśl projektu 

miał on być nie- 

bieski. Tymczasem 

zachowane odzna- 

ki posiadają glo- 

busy emaliowane 

na biało. Ta zmia- 
na była zapewne 
pochodną decyzji 
o umieszczeniu na 
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ramionach emalii koloru granatowego. 
Biały globus stał się dzięki temu bardziej 
Czytelny nie zlał się z dużym polem ramion 
krzyża. Ostatnia różnica skupia się na kolo: 
rze wieńca okalającego od spodu globus 
i daty centralnie na niej umieszczonej. Przy 
niektórych egzemplarzach zrezygnowano 
z postulowanego koloru złotego na rzecz 
koloru srebrnego. Nie wiadomo z czego 
wynikają różnice w wykonaniu wieńca. 

Choć spotykane są różne wykonania 
znaku, można wyróżnić pewne typowe 
cechy. Znak wykonany jest z białego 
metalu. Sama konstrukcja odznaki j 
trzyczęściowa. Podstawę stanowi tłoczony 
krzyż maltański. W dostępnych egzempla- 
rzach zauważyć można, iż znak tłoczony 
był bardzo płytko. W efekcie granatowa 
emalia musiała być położona cienką 
warstwą, co w konsekwencji prowadziło 
do jej pękania na wielu zachowanych 
egzemplarzach. W centralnym punkcie 
krzyża umieszczono emaliowany globus 
z widoczną siatką kartograficzną. Na glo- 
busie widnieje data „/9/8”, odwołująca 
się do Wojskowej Szkoły Mierniczej, której 
tradycje kontynuowała Oficerska Szkoła 
Topografów. Być może w świadomości 
współczesnych traktowano je nawet jako 
jedną szkołę o zmienionej nazwie. Globus 
przymocowany jest do odznaki dwoma 
drucianymi nitami umieszczonymi piono- 
wo nad i pod słupkiem. Ostatni element 
stanowi metalowy wieniec położony pod 
globusem, ale minimalnie na niego nacho= 
dzący. Jest on mocowany za pomocą trzech 
nitów drucianych. Dwa z nich umieszczone 
są poziomo z prawej i lewej strony słupka. 
Trzeci, znajduje się pod dolnym nitem mo= 
cującym globu. Według statutu odznaki, 
powinna ona posiadać na rewersie numer 

nadania, który zgodny byłby: 
z numerem na legitymacji. 
W praktyce na odznakach 
numery te nie występują. Za+ 
stosowanie cienkiego metalu. 
do wykonania odznaki unie- 
możliwiało wybicie numeru. 
Jednak w moim przekonaniu 
co innego musiało być powo- 
dem zaniechania numeracji n: 
odznakach. 

Znak mocowany jest do 
munduru za pomocą słupka 
z zakrętką. Znanym producen- 
tem jest zakład grawerski J. 
Miehrowskiego. Nie można jed- 
nak wykluczyć, że odznaka była 
produkowana także przez inne 
zakłady. 


Zdjęcia: Prywatna kolekcja 
tora. Zdjęcie odznaki wyko! 
T. Bogdanowi: 


Dyplom ukończenia kursu 


w Szkole Topografów. 
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KOTEKSION 


Umundurowanie i odznaki instruktorów 
oświaty i propagandy 


Korpusu Ochrony Pogranicza 


ARTUR OCHAŁ 


W latach 1934-1939 w Korpusie Ochrony Pogranicza działalność 
oświatowa wśród żołnierzy i ludności pogranicza prowadzona 
była przez instruktorów oświaty i propagandy. Mimo że byli oni 
pracownikami cywilnymi, w czasie służby mieli obowiązek wy- 
stępowania w umundurowaniu. Ze względu na stosunkowo małą 
liczebność tej grupy urzędników wojskowych, niewielu badaczy 
historii wojska II RP wie o ich odmiennym umundurowaniu i spe- 


cjalnych odznakach. 


ednym z zadań Kor- 
pusu Ochrony Pogra- 
nicza (KOP), oczywi- 
ście oprócz ochrony 
granicy państwowej 
i realizowanych celów woj- 
skowych, była działalność 
kulturalno-oświatowa na 
pograniczu. W warunkach 
kresowych II RP, kompanie 
i strażnice KOP były w wielu 
wypadkach jedynymi ośrod- 
kami, które miały możliwość 
oddziaływania na mieszkają- 
cą tam ludność. Początkowo « 
działalność oświatowo-kul- 
turalna prowadzona była 
przez oficerów i miała na 
celu podniesienie poziomu 
wykształcenia żołnierzy służ- 
by czynnej przydzielonych do 
służby w KOP W pierwszych 
latach istnienia formacji, ze względu na 
trudności wynikające m.in. z warunków za- 
kwaterowania i braku środków, ograniczo- 
no się głównie do przymusowego nauczania 
czytania i pisania żołnierzy analfabetów 
i półanalfabetów. Z czasem, kadra podjęła 
prace o charakterze oświatowo-propagan- 
dowym, które nie tylko przeznaczone były 
dla żołnierzy KOP lecz miały pozyskać przy- 
chylność ludności pogranicza. W miarę po- 
lepszania się warunków służby i możliwości 
finansowych KOP, zwiększał się zasięg i róż- 
norodność prac oświatowo-kulturalnych 
takich jak: występy teatrów amatorskich, 
orkiestr, działalność świetlic i bibliotek, 
domów ludowych itp. Odpowiedzialność 
za aktywność oświatowo-propagandową 
spoczywała na dowódcach wszystkich 
szczebli, głównie jednak na dowódcach 
batalionów i kompanii granicznych. Zadanie 
to było szczególnie ważne w warunkach 
służby na pograniczu polsko-sowieckim, 
gdzie wszelkie zaniedbania w wychowaniu 


kompanii. 
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Fot. 1. Instruktor oświaty i propagandy Batalionu KOP „Suwałki” 
— p.c.k. (por. rez.) Wacław Pikus, na zdjęciu promocji VI kursu 
kompanii szkolnej (IX.36 r.). Po lewej kpt. R. Wójcicki dowódca 


żołnierza-obywatela, mogły wpływać na 
skuteczną ochronę granicy. Jednak ciągłe 
rozszerzanie zakresu pracy oświatowo- 
-propagandowej prowadzonej przez KOP, 
stopniowo odciągało dowódców jednostek 
od zadań związanych z ochroną granicy 
i szkoleniem żołnierzy. 

Stan ten wymusił na dowództwie forma- 
cji utworzenie w 1934 roku w batalionach 
KOP i Centralnej Szkole Podoficerskiej KOP 
w Osowcu, etatów instruktorów oświaty 
i propagandy. Instruktorzy mieli być po- 
mocnikami dowódców batalionów w pracy 
prowadzonej wśród żołnierzy i ludności 
cywilnej. Instruktorzy oświaty i propagandy 
przyjmowani byli do służby 
KOP w charakterze pracownikó 


Fot. 2. Instruktor oświaty i propagan- 
dy C.S.P. KOP w Osowcu w mundurze 
nowego wzoru; widoczne odznaki KOP 
na czapce i mundurze. XVIII promocja 
15.VIII.37 r. Zdjęcie w zbiorach autora. 


kontraktowych (p.c.k.), po trzymiesięcznym 
okresie próbnym. W większości na stano- 
wiska instruktorów przyjmowano oficerów 
rezerwy z odpowiednim wykształceniem, 
umożliwiającym im realizację zadań kul- 
turalno-oświatowych. Rozkaz gen. bryg. J. 
Kruszewskiego, dowódcy KOP z kwietnia 
1934 roku, zawierający wytyczne użycia 
instruktorów, określał m.in. 
sposób wzajemnego zwraca- 
nia się do siebie. Oficerowie, 
podoficerowie oraz strzelcy 
mieli obowiązek zwracania 
się do instruktorów w formie 
„Panie instruktorze”; instruk- 
torzy zwracali się do oficerów 
i podoficerów wszystkich 
stopni „Panie...”, z podaniem 
stopnia, natomiast do żoł- 
nierzy zwracali się w formie 
„Wy”. 

Ze względu na szczególny 
charakter zadań realizowa- 
nych przez instruktorów-pra- 
cowników cywilnych wojska, 
obowiązywało ich noszenie 
specjalnego umundurowania, 
odróżniającego ich od kadry 


oficerskiej i podoficerskiej KOP. W skład 
umundurowania instruktorów wchodziły: 
czapka okrągła wzoru KOP z usztywnie- 
niem denka drucianą obręczą, z orzełkiem 
i granatowym otokiem piechoty ze srebr- 
ną podpinką. Bluza mundurowa oficer- 
ska (wz.1919) z wykładanym kołnierzem 
(frencz) zakładana na zieloną koszulę 
sportową z zielonym krawatem (zob. 
fot. 1). Spodnie bryczesy do butów kawa- 
leryjskich oraz pas główny z paskiem przez 
ramię. Umundurowanie w porze jesiennej 
i zimowej uzupełniał płaszcz kawaleryjski. 
Na naramiennikach bluzy mundurowej 
oraz płaszcza przewidywano umieszczenie 
godła, które miało być określone w póź- 
niejszym okresie. Brak jednak wzmianki 
w rozkazach KOP wskazuje, że nie zostało 
ono wprowadzone do czasu zmiany umun- 
durowania. Noszenie umundurowania po 
służbie oraz przy pracy z ludnością cywilną 
było nieobowiązkowe. 

We wrześniu 1936 roku, w związku 
ze zmianami przepisów mundurowych 
w Wojsku Polskim, a co za tym idzie 
również w Korpusie Ochrony Pogranicza, 
zmienione zostało również umundurowanie 
instruktorów oświatowo-propagandowych. 
Dowódca KOP rozkazem 41 z 14.IX.1936 
roku, ustalił nowy zestaw umundurowania 
instruktorów, obowiązujący podczas wystą- 
pień służbowych. W skład umundurowania 
wchodziły: 

*_ usztywniona czapka okrągła (nowego 
wzoru) przewidziana dla oficerów młod- 
szych KOP bez oznaki stopnia, z daszkiem 
okutym blachą ciemno oksydowaną na 
kolor starego srebra, 

e orzełek, 

e _sprzączka, 

« suwaki i guziki oksydowane na stare 
srebro. 

Ponadto na linii złączenia otoku z bry- 
tami bocznymi czapki, naszyty był galon 
o szer. 6 mm, również w kolorze starego 
srebra. Pomiędzy denkiem czapki a bryta- 
mi, miała być wszyta wypustka w kolorze 
zielonym. Na granatowym otoku, w miejscu 
przewidzianym na gwiazdkę podporuczni- 
ka, przypięta miniatura odznaki KOP (wg 
wzoru zał. nr 3). Czapki wykonane były 
z tkaniny czesankowej - kamgarnu. Kurtka 
mundurowa nowego wzoru (ustalona roz- 
kazem MSWoj. 1590/Mund.35), ze zmienio- 
nym krojem kołnierza i zapięciem z przodu 
(wg wzoru zał. nr 1). Na patkach kołnierza 
przypięte odznaki KOP (wg wzoru zał. nr 
2). Spodnie oficerskie (bryczesy) do butów 
koloru czarnego, bez prawa przypinania 
do nich ostróg; pas główny oficerski (wz. 
1936) ze sprzączką dwubolcową, bez paska 
przez ramię. Do munduru obowiązywała 
koszula z wykładanym kołnierzem i krawat 
koloru khaki, a podczas uroczystych wy- 
stąpień biała koszula z czarnym krawatem. 
Płaszcz nowego wzoru — jak dla oficerów, 
(jednorzędowy zapinany z przodu na sześć 
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guzików), ale bez odznak broni i prawa do 
naszywania wstążek odznaczeń. Na patkach 
kołnierza płaszcza, podobnie jak na kurtce 
mundurowej noszono odznaki KOP. Zestaw 
mundurowy uzupełniały rękawiczki koloru 
brązowego. 

Innowacją tego zestawu mundurowego 
były odznaki KOP (normalne o średnicy 
28 mm i miniatury — 18 mm), wykonane 
z białego metalu, oksydowanego na kolor 
starego srebra. Odznaki KOP na czapce 
i kołnierzu miały być wyróżnikiem instruk- 
torów oświatowych 

Poza służbą dowódca KOP zezwolił in- 
struktorom na noszenie oficerskich spodni 
długich do trzewików koloru czarnego 
oraz peleryn sukiennych lub przeciwdesz- 
czowych nowego wzoru, bez oznak broni. 
Zestaw mundurowy obowiązywał z dniem 
1 kwietnia 1938 roku, a w okresie przej- 
ściowym dopuszczalne było donaszanie 
dotychczasowego umundurowania. Na 
wydatki mundurowe instruktorzy oświatowi 
otrzymywali roczny ryczałt w wysokości 
250 zł. 

Instruktorzy oświatowi batalionów KOP, 
traktowani byli pod względem towarzyskim 
i honorowym na równi z oficerami korpusu. 
Nowo przyjętym do służby w KOP instruk- 
torom, w razie istotnej potrzeby, dowódcy 
jednostek mogli przydzielić oficera-opie- 
kuna, który „dyskretnie i życzliwie” miał 
wprowadzić ich w obowiązujące zwyczaje 
towarzyskie kadry oficerskiej. 

Zachowane dokumenty dowództwa 
KOP nie dają jednak odpowiedzi dlaczego 
zdecydowano się na specjalne umunduro- 
wanie stosunkowo nielicznej grupy (około 
30 osób) pracowników kontraktowych. 
Należy wspomnieć, że pozostałych pracow- 
ników i urzędników cywilnych 


KOLEKCJONERSTWO 


struktorami a oficerami i podoficerami za- 
wodowyrni jednostek. Należy wspomnieć. 
że w 1939 roku po ogłoszeniu mobilizacji 
wszyscy instruktorzy — oficerowie rezerw 
zostali powołani do swoich macierzystyt 
jednostek wojskowych. 

Odnośnie odznak KOP noszonych prz. 
instruktorów oświaty KOP, mimo kwerendy 
w Archiwum SG w Szczecinie, do chi 
obecnej nie znalazłem żadnych wzmianel 
odnośnie miejsc ich wytwarzania oi 
sposobu mocowania. Przypuszczalnie 
znajdziemy już dzisiaj odpowiedzi 
pytania. Nie wiadomo też ile odzna 
stało wykonanych, należy jednak oce 
że nie było ich zbyt wiele ze względu 
stosunkowo nieliczną grupę instruktor 
KOP. Można szacować, że od wprowadze: 
nia odznak w 1936 roku, dla grupy około 3! 
instruktorów (29 batalionów KOP i C.S.P. 
KOP w Osowcu), przy powiedzmy jednej, 
dwóch zmianach na stanowisku ich liczba 
mogła wynosić 50-60 kompletów. Ta stosun- 
kowo niewielka liczba może tłumaczyć fakt, 
dlaczego odznaki kołnierzowe instruktoró 


skim. 
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KOP — oficerów rezerwy i służby 
nieczynnej obowiązywał zakaz 
noszenia umundurowania w pra- 
cy. Stąd można przypuszczać, że 
to wyróżnienie związane było ze 
szczególnym charakterem pracy 
oświatowej, prowadzonej wśród 
żołnierzy służby czynnej. Wy- 
chowanie i nauczanie strzelców 
KOP przez nieumundurowanych 
instruktorów mogło być trudne 
i mało skuteczne, gdyż bez wąt- 
pienia, w tym czasie mundur 
oficerski budził w nich respekt 
i poważanie. Zastanawia- 
jące jest również dlacze- 
go dowództwo KOP nie 
zezwoliło instruktorom 
oświaty na noszenie na 
umundurowaniu oznak 
stopni oficerów rezerwy. 
Prawdopodobnie chciało 
w ten sposób uniknąć 
niewłaściwych stosun- 
ków (tj. starszy — młodszy 
stopniem) pomiędzy in- 
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Niemieckie zapory przeciwpancerne (1944-45) 


DARIUSZ PSTUŚ. 


Wzrost znaczenia broni pancer- 
nej w okresie II wojny światowej 
wykształcił potrzebę przeciw- 
działania tego typu uzbrojeniu 
m.in. poprzez zapory przeciw- 
pancerne. Skuteczne zatrzyma- 
nie i unieruchomienie czołgu 
lub innego pojazdu, było bo- 
wiem pierwszym krokiem do 
zniszczenia go i tym samym wy- 
eliminowania z pola walki. 


TR ajprostszym sposobem tworze- 
nia zapór przeciwpancernych 
było budowanie rowów, wbi- 
janie rzędów drewnianych pali 
dh <_ bądź szyn stalowych w ziemię, 
tworzenie zawałów na drogach lub barykad. 
Rozwój niemieckich fortyfikacji, począws 
od lat 20. XX wieku aż do zakończenia II 
wojny światowej, daje nam ciekawe przy- 
ania tego typu przeszkód na 


W celu poznania i łatwiejszego zobra- 
zowania zagadnienia najlepiej przyjrzeć 
się zaporom budowanym przed wybuchem 
wojny na dawnych umocnieniach gra- 
nicznych Niemiec: Pommernstellung (Wał 
Pomorski) oraz Festungsfront Oder-Warthe 
Bogen (Międzyrzecki Rejon Umocniony). 
Przebieg w terenie tych umocnień dobrano 
w taki sposób, aby jak najlepiej wykorzystać 
naturalne przeszkody w postaci jezior, rzek 
czy bagien. Tam, gdzie były one niewy- 
starczające, budowano jazy spiętrzające 
wodę, natomiast w przypadku gdy prze- 
szkód nie było - powstawały ciągłe zapory 
przeciwpancerne. Najlepszym przykładem 
takiej właśnie zapory są tzw. „zęby smoka” 
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(Hóckerhindernis) wybudowane na dłu- 
gości ok. 12 km na odcinku centralnym 
Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 

Chcąc zatrzymać nieprzyjaciela, na- 
leżało skutecznie zablokować drogi prze- 
chodzące przez linie umocnień. Najczę- 
ściej stosowaną do tego celu zaporą była 
betonowa ława umieszczona w koronie 
drogi z dwoma rzędami otworów, które 
w okresie pokojowym zasklepione były 
betonowymi pokrywami. W przypadku 
zagrożenia pokrywy demontowano, a w 
otworach umieszczano stalowe dwute- 
owniki (szyny). Większość z tych zapór 
zachowała się do dzisiaj, niejednokrot- 
nie pod warstwą... asfaltu. Do najlepiej 
zachowanych i najciekawszych, można 
zaliczyć zaporę w pobliżu Bornego Suli- 
nowa (przy drodze w kierunku Łubowa), 
która blokowała jednocześnie drogę i li- 
nię kolejową. Łączna długość przeszkody 
wynosi ok. 60 m (patrz zdjęcie). 

Innym, bardzo rozpowszechnionym 
sposobem zatrzymania pojazdów były 
szlabany drogowe. Wewnątrz ramienia 
szlabanu montowano wytrzymałą stalową 
linę. W okresie pokoju szlaban znajdował 
się w pozycji otwartej, w razie zagrożenia 
zamykano go, i wówczas stawał się prze- 
szkodą trudną do sforsowania nawet przez 
poruszający się czołg. Zachowany szlaban 
tego typu można zobaczyć np. w pobliżu 
mostu w Bledzewie (MRU). Kolejny, zacho- 
wany w dobrym stanie szlaban, znajduje 
się na terenie Polski południowej w Nędzy 
koło Rybnika. Inny, niestety uszkodzony 
(bez ramienia) znajduje się przy kanale Ulgi 
w Raciborzu. 

Posiadając już pewien obraz zapór 
budowanych w latach przedwo- 
jennych, można przystąpić do 
przedstawienia wybranych prze- 
kładów tego typu budowli z końca 
Il wojny światowej. Zgodnie z po- 
stanowieniami OKH i planem gen. 
Guderiana, na obszarze od Wisły po 
Odrę miały powstać polowe linie 
umocnień, wzmocnione również 
obiektami betonowymi Regelbau 
(R58c, R668, R701) i innymi. Na 
przełomie lipca i sierpnia 1944 r. 
rozpoczęto prace fortyfikacyjne 
przy pomocy ludności cywilnej. 
Jedynie przy budowie betonowych 
obiektów, jak schrony lub zapory, 
korzystano z pomocy specjalistycz- 
nych firm lub wojska. W ten sposób 


powstały na terenie Polski linie, biegnące ze 
wschodu na zachód, którym nadano nazwy 
literowe oznaczone kolejno: „a”, „b”, „c”, 
„d” i „e”. Umocnienia te niejednokrotnie 
rozgałęziały się uzyskując kolejno sym- 
bole: a-1, a-2, b-I, b-2 itd. Znajdujące się 
w ramach tych linii miasta i miejscowości, 
miały zostać przygotowane do pełnienia roli 
twierdz lub punktów oporu, blokujących 
ważniejsze szlaki komunikacyjne i linie 
kolejowe. Taką rolę otrzymał Kraków, który 
znalazł się pomiędzy dwoma liniami: a-2 od 
wschodu oraz b-1 z zachodu. Od | sierpnia 
1944 roku przystąpiono do intensywnych 
prac fortyfikacyjnych na obrzeżach miasta 
— zewnętrznej linii fortów dawnej twierdzy, 
oraz szeregu linii pomiędzy śródmieściem 
a linią fortów. Wszystkie drogi i linie kolejo- 
we przecinające linie obrony, miały zostać 
zablokowane przez betonowe bloki umiesz- 
czone na specjalnym fundamencie. Dzięki 
odpowiedniej komorze, w której umiesz- 
czano ładunek wybuchowy, betonowy blok 
upadał w określonym kierunku, blokując 
drogę lub torowisko. Na terenie Krakowa, 
znanych jest obecnie pięć zachowanych 
tego typu obiektów, z czego dwa przetrwały 
w całości wraz z podstawami (Dworzec 
Kraków-Płaszów). Trzy następne wysadzo- 
no, lub nie zostały umieszczone na czas na 


fundamencie (ul. Stadionowa, ul. Zabłocie 
oraz ul. Kopernika). Oprócz nich pozostały 
jeszcze gdzieniegdzie betonowe fundamen- 
ty m.in. przy wiaduktach w pobliżu ul. Blich, 
ul. Siedleckiego oraz ul. Langiewicza. 
Przeważnie blok betonu posiadał 
wysokość około 460 cm, osiągając wraz 
z podstawą — ok. 500 cm. W zależności 
od rodzaju podstawy, boki zapory mogły 
mieć długość od 168 do 200 cm. Do dzisiaj 
zachowały się dwa rodzaje podstaw, lecz 
tylko na jednej z nich (typ I) pozostały bloki. 
Zapory z podstawą drugiego typu nie wystę- 
pują w całości, a bardziej skomplikowany 
kształt skłania do przemyśleń, w jakim 


Zapora na torach kole- 
jowych w Stryszowie. 


FORTYFIKACJE 


konkretnym celu planowano ich użyć. 
Ogółem na terenie miasta wybudowano 
około 270 tego typu zapór. Z zachowanych 
fotografii z tego okresu wynika, że każda 
z nich była numerowana przy pomocy białej 
farby. W świadomości starszych Krakusów 
istnieją jako „zawalidrogi”. W niemieckiej 
terminologii wojskowej funkcjonowały 
jako — Fallkórper. Podobne zapory można 
spotkać w pobliżu Głogowa, część z nich 
zachowana jest w całości. 

Z reguły, chcąc zablokować drogę lub 
ulicę, stosowano dwa Fallkórpery budowa- 
ne na przeciwległych stronach tak, aby po 
wybuchu złożyły się w kierunku środka jezd- 
ni. Niekiedy zacho- 
dziła potrzeba, aby, 
oprócz ruchomych 
bloków, zbudować 
fragment zamykają- 
cy część placu lub 
szerokiej alei. W tym 
celu ustawiano pas 
betonowych blo- 
ków o wymiarach 
ok. 100x140 cm sto- 
jących obok siebie 
w odległości około 
100 cm. Na terenie 
Krakowa, jak wyni- 
ka z archiwalnych 
zdjęć, taka zapora 
znajdowała się na placu Matejki oraz przy 
skrzyżowaniu ulic Basztowa i Westerplatte, 
osiągając łącznie długość ok. 150 metrów. 
Pojedyncze bloki tego typu stosowano w ce- 
lu zamknięcia pustej przestrzeni pomiędzy 
zaporą ruchomą (Fallkórper) a ścianą bu- 
dynku. Ostatnie zachowane „klocki” tego 
typu można obejrzeć przy ul. Głowackiego, 
na terenie jednostki wojskowej. Zamykają 
one przestrzeń pomiędzy dwoma budynka- 
mi włączonymi w wewnętrzną linię obron- 
ną miasta. Z pierwotnych trzech „klocków ”, 
zachowały się dwa. Przetrwały ofensywę 
styczniową asy PRL, ale niestety jeden 
z nich nie przetrwał remontu budynku 
w 2006 r. 


a 


I wj 
Rozwiązanie przebiegu zapory „zęby 
smoka” nad przeszkodą wodną. 
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Panzermauer w Krakowie przy ul. Gło- 
wackiego. Widoczne wejście do pomiesz- 
czenia ze strzelnicą. 


W najbliższym sąsiedztwie dwóch 
„klocków ” znajduje się kolejna krakowska 
ciekawostka, jedyny znany na terenie na- 
szego kraju mur przeciwpancerny (niem. 
Panzermauer). Łączył on kiedyś jeden z bu- 
dynków z odległą o kilkadziesiąt metrów 
rampą kolejową, tworząc nieprzerwaną 
(wraz z budynkami i wspomnianymi wcze- 
śniej „klockami”) zaporę przeciwpancerną. 
W latach powojennych mur stanął na 
drodze nowej ulicy, skrócono go zatem 
drastycznie do zaledwie kilkunastu metrów. 
Do dzisiaj zachował się jego fragment wraz 
ze strzelnicą dla karabinu. 


Typ | 


Typ II 


Typy zapór drogowych. 


Zapory budowane poza miastami, 
w ramach linii obronnych, najczęściej były 
głębokimi rowami przeciwpancernymi. 
Wyjątkiem od tej reguły są zachowane na 
terenie południowej Polski fragmenty zapór 
typu „zęby smoka”. Pierwsze z nich, to 
„zęby” budowane w ramach „pozycji gra- 
nicznej Galicja” z roku 1940/41 znajdujące 
się w Ustrzykach Dolnych, drugie — najbar- 
dziej znane, w ramach pozycji b-2 niedaleko 
Zwardonia — niestety znikną niebawem pod 
drogą ekspresową, Trzeci fragment znajduje 
się w miejscowości Stryszów, niedaleko 
Kalwarii Zebrzydowskiej. Z racji tego, że 
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Wałbrzych. Zapora ppanc. 


do tej pory nie poświęcono im w literaturze 
fachowej zbyt wielkiej uwagi, przyjrzymy się 
tej zaporze dokładniej. 

„Zęby smoka” blokują przestrzeń po- 
między nasypem linii kolejowej, drogą, 
a stromym brzegiem rzeczki (odległość mię- 
dzy skrajnymi punktami wynosi w przybliże- 
niu 145 metrów). Po obu stronach nasypu 
umieszczono po trzy rzędy „zębów”, nato- 
miast samą linię kolejową blokowały dwu- 
teowniki umieszczone pomiędzy dwoma 
masywnymi blokami betonu. Badania tere- 
nowe wskazują, iż zapora budowana w krót- 
kich odcinkach, nigdy nie stanowiła na całej 
długości ponad stu metrów zwartej 
konstrukcji, np. w miejscu przecięcia 
drogi wykopano rów. Najciekawszy jej 
odcinek stanowi fragment „zębów” 
przechodzących bezpośrednio nad 
płynącą rzeką. W celu uzyskania swo- 
bodnego przepływu wody, właściwa 
zapora została umieszczona na odpo- 
wiednim podwyższeniu. Opisywane 
„zęby smoka” nie zostały wykonane 
przez budowniczych z należytą solid 
nością, toteż do dzisiaj jej zachowane 
fragmenty są źródłem odzysku budulca 
i prętów zbrojeniowych. W przypadku 
tego miejsca idealnie spełnia się stare 
wojskowe porzekadło, że nie broniona 
przeszkoda — nie jest przeszkodą. Żoł- 
nierze radzieccy nie mieli większych 
problemów z pokonaniem słabego 
oporu Niemców i przekroczeniem za- 
pory. Rów przykryto belkami, a później 
zasypano. Ciężkie walki toczono w są- 
siedztwie Stryszowa — w Barwałdzie i Mako- 
wie Podhalańskim. Tam jednak postawiono 
na budowę umocnień, nie zapór. 

Ostatni przykład zachowanej zapory 
znajduje się na Dolnym Śląsku, a dokładniej 
na przedmieściach Wałbrzycha. W celu 
zablokowania drogi prowadzącej ze Świd- 
nicy do centrum miasta, przygotowano 
specjalne prefabrykowane kręgi i zalano 
je betonem. Ustawione zostały na drodze 
w kilku rzędach oraz wkopane w ziemię na 
poboczach. Dodatkowo na zboczach doliny, 
którą przechodzi droga, wybudowano rów 
przeciwczołgowy. a na szczycie w pobliżu 


strzelnicy przygotowano stanowiska polowe 
dla piechoty. Trudno dokładnie określić, 
kiedy przeszkoda została zbudowana, ale 
można przyjąć, że nastąpiło to w kwietniu 
1945 roku. Prawdopodobnie jest to jed- 
na z ostatnich zapór wybudowanych na 
obecnych terenach Polski podczas Il wojny 
światowej. 

Niniejszy artykuł nie wyczerpuje tema- 
tu. Jest jedynie przyczynkiem do tego, aby 
zwrócić uwagę na zachowane relikty tego 
typu zabytków powstałych podczas minio- 
nej wojny. a 
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Ostatnie dwa „smocze 
rakowie przy 
ul. Głowackiego. 


- zęby” w 


Zachowany frag- 
ment muru ppanc. 
w Krakowie. 


Działa samobieżne SU-76, SU-85 i SU-100 


Gruboskórne SU-ki 
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oczątkowy okres II wojny świa- 
towej, kiedy to armia sowiecka 
pozostawała najpotężniejszym 
sojusznikiem Wehrmachtu, był 
epoką triumfu „wojny błyskawicznej”. 

Zmotoryzowane i pancerne kolumny 
niemieckich sił zbrojnych, wspierane bez- 
pośrednio działaniami lotnictwa, radziły 
sobie nie tylko ze słabszymi i mniej nowo- 
czesnymi armiami (polską, norweską, duń- 
ską, jugosłowiańską czy grecką), ale także 
z wojskami mocarstw światowych: Francji 
i Wielkiej Brytanii. Wśród nowoczesnych 
środków walki, których założenia pozytyw- 
nie zweryfikowały kampanie lat 1939-41, 
istotną rolę odgrywały działa samobieżne. 
Głównym celem rozwoju tego rodzaju broni 
było zapewnienie odpowiedniego wsparcia 
ogniowego szybkim, mobilnym formacjom 
motorowym. Wykorzystanie podwozi gą- 
sienicowych (lub półgąsienicowych), jako 
nosicieli dział różnych typów, zapewniało 
większe niż w przypadku tradycyjnych, 
kołowych lawet zdolności pokonywania 
trudnych warunków terenowych. Natomiast 
częściowe lub całkowite opancerzenie prze- 
działu bojowego znacznie ułatwiało zasto- 
sowanie takich pojazdów w bezpośrednim 
wsparciu własnych oddziałów. 

Armia sowiecka, nieprzyjemnie rozcza- 
rowana działaniami własnych sił pancer- 
nych tak w „wojnie zimowej” z Finlandią, 
jak i w pierwszych miesiącach wojny z III 
Rzeszą, także zdecydowała się rozwinąć ten 
nowy rodzaj broni. Czy była to decyzja za- 
sadna? Trudno o jednoznaczną odpowiedź, 
warto jednak bliżej przyjrzeć się najbardziej 
znanym sowieckim działom pancernym, 
tym bardziej, że weszły one także do użytku 
w polskich formacjach wojskowych walczą- 
cych u boku Armii Czerwonej. 


„Suczka”, czyli ślepy zaułek 


Wiosną 1942 roku sowiecki Główny Zarząd 
Artylerii przekazał biurom konstrukcyjnym 
założenia, w myśl których rozpoczęły one 
opracowywanie projektów wozu bojowe- 
go nowej klasy, oznaczonej symbolem SU 
— „samochodnaja ustanowka”, czyli działo 
samobieżne. Odpowiednią siłę ognia miała 
zapewnić mu udana armata ZiS-3 o ka- 
librze 76,2 mm. Zdecydowano, że działo 
to zostanie zamontowane na podwoziu 
jednego z czołgów lekkich, których rola na 
polu walki uległa zupełnej marginalizacji, 
a przemysł zbrojeniowy mógł z łatwością 


kontynuować produkcję ich podzespołów. 
Po kilku miesiącach prac okazało się, że 
podwozie czołgu T-60 nie spełnia ocze- 
kiwań konstruktorów, gdyż nie zapewnia 
odpowiedniej przestrzeni obsłudze wozu. 
Ciasnota w przedziale bojowym była tak 
wielka, że prowadzenie ognia w ruchu 
nie było możliwe. Z konieczności wybrano 
więc podwozie czołgu T-70, poddając je 
jednak niezbędnej „chirurgii” — dodano 
szóstą parę kół jezdnych, wydłużając kadłub 
wozu. Na tak przygotowanym kadłubie 
zabudowany został opancerzony przedział 
bojowy, nie posiadający jednak pełnego 
pancernego stropu, co podyktowane było 
potrzebą zapewnienia dobrej wentylacji 
kosztem bezpieczeństwa załogi. Pojazd 
oznaczony symbolem SU-12 skierowano 
na próby poligonowe. Na jaw wyszły wtedy 
poważne mankamenty konstrukcyjne po- 
jazdu. Największym problemem okazało się 
nieudane technicznie rozwiązanie napędu. 
Dwaniezależne sil z dwiema odrębnymi 
skrzyniami przekładniowymi, połączone 
wspólnym wałem napędowym, wymagały 
wysokich kwalifikacji od kierowcy. W razie 
błędu w obsłudze łatwo dochodziło do 
uszkodzenia skrzyń biegów, czyli w praktyce 
do unieruchomienia wozu. 

Pomimo tych wniosków już grudniu 
1942 roku zapadła decyzja o rozpoczęciu 
seryjnej produkcji działa pod oznacze- 
niem SU-76. W efekcie tej przedwczesnej 
premiery wiele pojazdów uległo awariom 
jeszcze przed dotarciem na pierwszą linię. 
Postanowiono zatem dokonać gruntownej 
przeróbki zespołu napędowego. W wyniku 
tych zmian, przy zachowaniu układu dwusil- 
nikowego, wprowadzono wspólną skrzynię 
biegów, co zmniejszyło awaryjność wozu. 
Zrezygnowano także z części opancerzenia 
pozostawiając przedział bojowy zupełnie 
odkryty od góry. W czerwcu 1943 r. zmody- 
fikowane działo samobieżne, oznaczone ko- 
dem SU-76M, weszło do produkcji seryjnej. 
W sumie do końca wojny taśmy wytwórni 
opuściło 12 671 pojazdów różnych wersji, 
gdyż kolejne serie produkcyjne poddawano 
modyfikacjom, a część podwozi wykorzy- 
stano do zabudowy przeciwlotniczej armaty 
kal. 37 mm. Tak masowo produkowany wóz 
bojowy trafił do uzbrojenia znacznej liczby 
związków taktycznych piechoty, służąc jako 
uniwersalne działo szturmowe w dywizyj- 
nych pododdziałach artylerii samobieżnej. 
Takie zastosowanie bojowe powodowało 
znaczne straty, bowiem koncepcja kon- 


SPRZI 


strukcyjna sugerowała raczej zadania nisz- 
czyciela czołgów, działającego z zasadzki. 
W chwili wprowadzenia dział SU-76/76M 
do użytku, wojska niemieckie były już 
zepchnięte do defensywy. Zwalczanie 
punktów oporu, zwłaszcza w terenie zabu- 
dowanym, wymagało zastosowania wozów 
bojowych o pełnym opancerzeniu i rucho- 
mej wieży, czyli po prostu czołgów, a tych 
sowiecki przemysł zbrojeniowy produkował 
ogromne ilości, nie było więc konieczności 
„łatania szeregów” nieodpowiednimi do 
tych celów środkami, do czego zmuszona 
była armia niemiecka, cierpiąca na ciągły 
niedobór pojazdów pancernych. Sowiec- 
kie „suczki”, jak powszechnie nazywano 
te działa samobieżne, były konstrukcyjnie 
odpowiednikami niemieckich „Marderów”, 
choć używane były raczej w charakterze 
„Stugów”. 

Dane techniczne działa SU-76M: 

+ masa bojowa: 10 200 kg 

e _ długość: 5 000 mm 

* szerokość: 2 740 mm 

*_ wysokość: 2 100 mm 

*_ opancerzenie: przód 26-35 mm, bokii tył 
— 10-16 mm, dno i góra — 10 mm 

e uzbrojenie: armata ZIS-3 kal. 76,2 mm; 
60 nabojów, broń osobista załogi 

e załoga: 4 ludzi (mechanik-kierowca, 
ładowniczy, działonowy i dowódca) 

* prędkość maks.: do 45 km/h na drogach, 
ok. 20 km/h w terenie. 


„Suki”, czyli przyrodnie siostry 
„Rudego” 


Już w początkowym okresie walki z nie- 
mieckim agresorem armia sowiecka 
odczuła poważny niedostatek czołgów 
nowej generacji. Wozy T-34 i KW uzbrojone 
były w armatę o kalibrze odpowiednim do 
walki z czołgami przeciwnika, jednak do 
niszczenia umocnień stałych, budynków 
i innych tego typu celów bardziej przydat- 
ne okazały się haubice dużego kalibru, 
strzelające silnymi pociskami kruszącymi 
lub odłamkowymi. Ze względu na brak 
samobieżnej artylerii polowej, postanowio- 
no w roku 1942 wykorzystać sprawdzone 
podwozie czołgu T-34 jako podstawę do 
szybkiego opracowania działa samobież- 
nego uzbrojonego w standardową haubicę 
kalibru 122 mm, oznaczoną symbolem M-30, 
z powodzeniem używaną w pododdziałach 
artylerii ciężkiej. Tak powstał wóz bojowy, 
oznaczony symbolem SU-122, który już na 
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Działo samobieżne SU-76. Pojazd z 27 pas 
1. Korpusu Pancernego podczas defilady 


w Warszawie 9 maja 1946 roku. 


| (©)0 U 
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ła samobieżnego jo 
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samego typu peł- Koło napędne 
niły też funkcję kół działa samobież- 
napinających. 


nego SU-76. 


Średnie działo samobieżne SU- 
-85. Pojazd z I. baterii 13. pułku 
artylerii samobieżnej 1. Armii WP 
ze znakami rozpoznawczymi dla 
lotnictwa dodanymi w okresie 
kwiecień-maj 1945 w trakcie ope- 
racji berlińskiej. 


Średnie działo samobieżne $U-100. 
Pojazd w malowaniu z ćwiczeń 
w połowie lat 50. (prawdopo- 
dobnie z kończącej je defilady) 
jednostka nieustalona. 


początku 1943 roku trafił na front. Instala- 
cja ciężkiej polowej haubicy w całkowicie 
opancerzonym, kazamatowym kadłubie, 
choć interesująca technicznie, okazała się 
w praktyce taktycznym nieporozumieniem 
Działo sprawdzone w roli broni do ostrzału 
pośredniego nie okazało się rewelacją w za- 
stosowaniu szturmowym. Główną wadą 
nowego pojazdu była niewielka szybko- 
strzelność haubicy, stosunkowo mały zasięg 
strzału bezpośredniego i poważne kłopoty 
z wentylacją przedziału bojowego. Mimo 
łych wozów bojowych brała 
udział w walkach latem 1943 roku, uczestni- 
[c także w największej bitwie pancernej 
wszechczasów, stoczonej pod Kurskiem. 
Wnioski płynące z użycia bojowego dział 
SU-122 skłoniły Główny Zarząd Artylerii do 
zasadniczej zmiany koncepcji jego uzbro- 
jenia. Zalecono bowiem wykorzystanie 
w nowej wersji działa samobieżnego broni 
przeciwpancernej, zdolnej do zwalczani 
niemieckich „Tygrysów ” i „Panter” 

padł na długolufową armatę D-5 o kali- 


to pewna iloś 
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brze 85 mm (wykorzystaną zresztą nieco 
później w zmodernizowanej wersji czołgu 


4). Dostosowaniem jej do kadłuba SL 
zajęło się biuro konstrukcyjne fabryki 
Uralmaszzawod 

Na początku sierpnia 1943 r. pojazd 
oznaczony symbolem SU-85 został skiero- 


wany do produkcji seryjnej, a jeszcze przed 
końcem miesiąca z taśm produkcyjnych 
zjechały pierwsze egzemplarze nowego 
działa pancernego. Przed końcem roku po- 
jazdy zostały przetestowane w warunkach 
bojowych, zbierając pozytywne opinie załć 
i dowódców oddziałów pancernych. W 
dług założeń sowieckich sztabowców działa 
SU-85, zorganizowane w samodzielne dy- 
wizjony i pułki artylerii samobieżnej, miały 
wchodzić w skład korpusów pancernych 
i zmechanizowanych. Z czasem przyjęły 
je do uzbrojenia także niektóre brygady 
artylerii przeciwpancernej. Ogółem wypro- 
dukowano około 2 050 dział typu SU-85. 
Uruchomienie seryjnej produkcji czoł- 
gów T-34/85 skłoniło konstruktorów Ural- 


maszzawodu do przezbrojenia dotychczas 
produkowanego działa SU-85 w jeszcze 
silniejsze działo przeciwpancerne. Wybrano 
w tym celu armatę opracowaną specjalnie 
z myślą o takim zastosowaniu. Działo D-10 
o kalibrze 100 mm wykorzystywało amu- 
nicję o wysokich walorach balistycznych, 
pozwalającą na zwalczanie niemieckich 
czołgów nowej generacji z dużych odle- 
głości. 

W lipcu 1944 r. nowy wóz bojowy, ozna- 
czony kodem SU-100, trafił do produkcji. 
Do zakończenia wojny wytwórnię opuściło 
około 1200 pojazdów tego typu, sukcesyw- 
nie zastępowały one swoje „starsze siostry”. 
jednak nie wyparły ich całkowicie. 

„Suki”, czyli działa pancerne SU-85 
i SU-100 były udanymi niszczycielami 
czołgów, a ich najbliższym taktycznym 
odpowiednikiem po stronie niemieckiej wy- 
dają się „Jagdpanther” i „Jagdtiger”. Jednak 
wprowadzenie do produkcji najnowszych 
czołgów ciężkich JS -3, jeszcze silnie 
uzbrojonych, a przy tym zachowują. 


swobodę ostrzału w pełnym zakresie ką- 
tów obrotu wieży, skłania do pytania, czy 
zasadne było rozwijanie obronnego z natury 
rodzaju pojazdów pancernych, zwłaszcza 
w okresie wielkich ofensyw ostatniego 
roku wojny? 

Dane techniczne dział SU-85 i SU-100 (w na- 
wiasach) 

* masa bojowa: 29 600 kg (31 600 kg) 

* długość: 8 150 mm (9 450 mm), w tym 
kadłub 6 100 mm 

* szerokość: 3 000 mm (3 000 mm) 

* wysokość: 2 450 mm (2 250 mm) 

»_ opancerzenie: przód, boki i tył - 45 mm, 
dno i góra — 10 mm 

» uzbrojenie: armata D-5S kal. 85 mm + 
48 naboi (D-10S kal. 100 mm + 34 nab.) 

* załoga: 4 osoby 

* prędkość maks.: 55 km/h (48 km/h) na 
drodze, 20 km/h w terenie. 


„Suki” i „suczki” z kuricą, czyli 
działa samobieżne w Wojsku 
Polskim 


Działa SU-76, SU-85 i SU-100 nie od razu 
trafiły do powstających w ZSRR oddziałów 
polskich. Nie było ich na uzbrojeniu podczas 
chrztu bojowego „Kościuszkowców” pod 
Lenino. Dopiero z końcem kwietnia 1944 
roku zapadła decyzja o udostępnieniu tych 
środków bojowych formacjom polskim. 7 
maja dowódca 1. Armii Polskiej, reorganizu- 
jącej się na Wołyniu w rejonie miejscowości 
R 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 
Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


Kiwerce, wydał rozkaz o utworzeniu przy 
podlegających mu czterech dywizjach pie- 
choty samodzielnych dywizjonów artylerii 
samobieżnej (1, 2, 3, i 4 sdas), każdy w sile 
13 dział SU-76. Już | czerwca 1944 r. do 
1. Armii dotarło 39 tych wozów bojowych 
wraz z sowieckimi załogami dla trzech 
pierwszych dywizjonów, natomiast 4 sdas 
otrzymał swoje „suczki” dwa tygodnie 
później. Powstająca wówczas dopiero 
2. Armia Polska uzyskała SU-76 dla swoich 6, 
10, 11 i 12 sdas dopiero w lutym 1945 roku. 
1. Korpus Pancerny miał natomiast w swoim 
składzie 27. pułk artylerii samobieżnej liczą- 
cy 21 dział tego typu. W sumie w polskich 
barwach na front trafiło 125 „suczek”, a po- 
nadto pięć egzemplarzy służyło na tyłach do 
celów szkoleniowych. W oddziałach Wojska 
Polskiego (i KBW) działa SU-76 pozostawały 
do połowy lat 50. 

„Suki”, czyli działa SU-85 skierowano do 
jednostek Wojska Polskiego nieco wcześniej 
niż lżejsze „siedemdziesiątki szóstki”. Już 
11 marca 1944 roku 1. Brygada Pancerna 
uzyskała 12 „osiemdziesiątek piątek” z so- 
wieckimi załogami jako zalążek przewidzia- 
nego etatem korpusu pancernego pułku 
artylerii samobieżnej (pas). W kwietniu, po 
uzupełnieniu stanu pododdziału o dalsze 9 
dział, powołano do życia polski 13 pas jako 
jednostkę dyspozycyjną Dowództwa Wojsk 
Pancernych. Pułk walczył pod Warszawą, na 
Wale Pomorskim, a następnie przekroczył li- 
nię Odry. Tworzony od maja 1944 r. I. Korpus 
E K L A M 
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Pancerny miał w swoim składzie 24 pas, a 
2. Armia Polska otrzymała 28 pas, oba uzbro- 
jone w SU-85. Działa tego typu używane były 
także w ośrodkach szkoleniowych. Ogółem 
w polskich formacjach wojskowych słu- 
żyło 70 „suk”. Pojazdy tego typu pozostały 
w uzbrojeniu WP do końca lat 50. 
„Supersuki”, jak można by nazwać dzia- 
ła typu SU-100, powierzono Polakom dopie- 
ro w końcowym okresie wojny. Od 1 maja 
1945 r. trwało formowanie 46. pułku artylerii 
samobieżnej, który miał zostać wyposażony 
w te wozy bojowe. Z powodu zakończenia 
działań wojennych rzecz nie doszła do 
skutku, a jedyne dwa egzemplarze SU-100 
udostępnione Wojsku Polskiemu trafiły (po 
jednym) do Oficerskiej Szkoły Broni Pancer- 
nej i 3. szkolnego pułku czołgów. Dopiero 
z końcem lat 40. wozy bojowe tego typu za- 
częły zastępować pojazdy SU-85, jednak nie 
pozostały w służbie dużo dłużej. Z końcem 
lat 50. zmieniła się koncepcja taktyki i orga- 
nizacji broni pancernej i w nowej strukturze 
— całkowicie słusznie — zabrakło miejsca dla 
dział pancernych, które z powodzeniem za- 
stąpiły czołgi kolejnej generacji. Obecnie już 
tylko nieliczne egzemplarze SU-76, 85 i 100 
pozostają eksponatami polskich muzeów. 
Warto jednak pamiętać, że gruboskórne 
„suki” i „suczki” o wschodnim rodowodzie 
walczyły z Niemcami pod znakiem Orła 
Białego. a 


Rys.: Wojciech Rynkowski 
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Tryb dynamiczny z dyskryminacją 


Praca trójtonowa 


Tryb statyczny all-metal 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 


Ręczne strojenie do gruntu 
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% Do „Historii pewnego poligo- 
BĘ nu...” moje trzy grosze 


Nikt nie wie wszystkiego, nawet sam... Adolf 
Hitler, i zarówno ja, jak Mirosław Leśniewski, 
Autor artykułu o dawnym niemieckim lotnisku 
w Nowej Wsi Polskiej na Opolszczyźnie (Neu- 
dorf O/S) zdajemy sobie z tego doskonale 
sprawę. 

Ja o lotnisku Neudorf wiem tyle, ile wyczy- 
tałem z artykułu Mirka w poprzednim numerze 
Odkrywcy, ale los obdarzył mnie albumem 
„Fliegerhorste und Einsatzhafen der Luftwaffe. 
Planskizzen 1935-1945” wydanym przez Motor- 
buch Verlag Stuttgart 1996, w którym autorzy K. 
Ries i W. Dierich zamieścili plan lotniska Neudorf 
— tak jak wyglądało pod koniec 1944 roku. Ten 
plan jest efektem interpretacji zdjęcia lotniczego 
wykonanego przez aliantów z wysokiego pułapu. 


STORES 


To tyle. Nara! 
PS. Mój telefon 071/ 354 54 40 czeka. 


Wojtek Stojak 
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z „Żołnierze Wyklęci” 


Dość długo zastanawiałam się czy napisać 
o rodzinnej zagadce? Tematycznie wiąże 
się z artykułem pana Grzegorza Polikow- 
skiego „Żołnierze Wyklęci” — „Odkrywca” 
maj 2006 rok. Chodzi nam o fragmenty 
dziennika wojennego „Młota” (Łukasia- 
ka), pisanego ręcznie na luźnych kartkach 
papieru z zeszytu. Znajdowała się też 
obwoluta wojskowej mapy .Polski z 1937 
roku, a także „Dyplom ukończenia Szkoły 
Podoficerskiej Piechoty w Konspiracji” z 20 
lipca 1945 roku oraz kody szyfrowe lub 
znaki rozpoznawcze przy konspiracyjnych 
spotkaniach. „Dyplom Ukończenia Szkoły 
Podoficerskiej Piechoty w Konspiracji” (...) 
należał do mojego teścia Tadeusza Pasz- 
kowskiego („Żbik”), żołnierza 34. Pułku Pie- 
choty AK, a po roku 1944 oddziału ROAK — 
dowodzonego przez „Jaracha”. Znajdowały 
się też pisane na małych kartkach wykazy 
przekazania i przyjęcia broni oraz banknoty 
1000 złotowe, data emisji banknotów - li- 
stopad 1945 r. To wszystko schowane było 


R E k L A 


za listwą przyokienną i zostało znalezione 
w 2000 roku w starej części rodzinnego 
domu Tadeusza Paszkowskiego. Najpraw- 
dopodobniej dokumenty zostały ukryte, 
kiedy „Żbik” został aresztowany przez UB 
w listopadzie 1945 roku. Po rocznym po- 
bycie w więzieniu i wymyślnych ubeckich 
„przesłuchaniach” na Zamku w Lublinie 
oraz w Siedlcach, Wojskowy Sąd Rejono- 
wy w Lublinie skazał go na karę łączną 10 
lat więzienia. Na mocy amnestii w1947 r. 
został zwolniony. Często się zastanawia- 
my, w jaki sposób w/w materiały zostały 
przekazane i umieszczone w tej skrytce? 
Z ustnych przekazów rodzinnych wiemy, że 
różne oddziały partyzanckie zatrzymywały 
się u rodziców „Żbika”. W chwili obecnej 
trudno nam ustalić fakty, ponieważ mój 
teść zmarł w 1992 roku, reszta świad- 
ków była zbyt mała, by pamiętać. Dom 
mojego teścia znajduje się w okolicach 
Konstantynowa nad Bugiem. Wszystkie 
dokumenty przekazaliśmy do muzeum, 

a te dotyczące „Żbika” 


M ż znajdują się w archiwum 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje. zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10.000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


rodzinnym. Piszę, bo być 
może zestawienie dzien- 
nika, obwoluty mapy 
i szyfrów doprowadzi do 
uporządkowania faktów, 
które utworzą prawdzi- 
wą historię „Żołnierzy 
Wyklętych”. Mam cichą 
nadzieję w panu Grze- 
gorzu Polikowskim, który 
fascynuje się historią żoł- 
nierzy „Łupaszki”. 

A teraz trochę o in- 
nych sprawach. Mimo 
że urodziłam się w Ka- 


miennej Górze (dość późno przybyłam na 
Podlasie) to uważam, że również okolice 
Białej Podlaskiej są bardzo ciekawe od 
strony historii Il wojny światowej. Marzy mi 
się moment, kiedy otworzę „Odkrywcę” iw 
rubryce: „W te miejsca zabieramy Was”... 
będzie zaznaczona Biała Podlaska i jej 
okolice. Bardzo cieszy nas Wasza współ- 
praca z panem Adamem Sikorskim autorem 
programu „Było, nie minęło”. Mamy dwóch 
synów, starszy już po studiach, kierunek 
historia. Młodszy na IV roku, oczywiście też 
historia. Często się śmiejemy, że to „wina” 
dziadka Tadeusza („Żbika”). Jako małe 
dzieci w latach 80. często uczestniczyli 
w (niezbyt akceptowanych przez ówcze- 
sne władze) uroczystościach i spotkaniach 
kombatanckich. 

Wyjazd starszego syna do Anglii ze 
względu na obecny brak pracy, bardzo nas 
poruszył. Uważamy, że dla pasjonatów z kie- 
runkowym wykształceniem praca powinna 
być tu, w kraju. Ubyło nam jednego członka 
na wyprawy rodzinne tropami historii. Co 
miesiąc wysyłamy na Wyspy Brytyjskie 
„Odkrywcę”. W imieniu moim, synów, ser- 
decznie pozdrawiamy całą Redakcję. 
Małgorzata 


Dziękujemy za in- 
teresujący list. Autor- 
ka otrzymuje książkę 
„Zamach. Tropem 
zabójców Generała 
Sikorskiego” Tade- 
usza Kisielewskiego, GENERAŁA SIKORSKIEGO. 
Poznań 2006. Na- a: 


grodę ufundował s 
Dom Wydawniczy | 


ZAMACH 


IROFLM ZAROJCÓW 


„Rebis”. 


04552 — „Powiat Sokołów 
Podlaski”. Materiały z sesji 
SOKOŁÓW PODLASKI naukowej, opr. twarda, str.570, 
Światowy Związek Żołnierzy AK, 
IPN, Rytm. Cena: 48.90 zł. 
Książka pt. „Powiat Sokołów 
Podlaski” stanowi I tom serii 
„Mazowsze i Podlasie w ogniu 
1944-1956". Ta inicjatywa bada: 
cza, podjęta przez historyków 
2 Oddziału Warszawskiego IPN, 
wpisuje się w nurt badań regio- 
nalnych, które mają dać pełny 
obraz instalowania rządów PPR- 
-PZPR w terenie i ich systemo- 
wych działań prowadzących do zniewolenia społeczeństwa. Ma 
lakże za zadanie przybliżyć, a w wielu przypadkach całkowicie 
odsłonić, nieznane dotąd karty oporu zbrojnego i politycznego 
miejscowych działaczy niepodległościowych. Pokazać również, 
że Ilący się przez kilka powojennych lat opór wobec rządów 
komunistycznych możliwy był dzięki znaczącej części miesz- 
kańców Mazowsza i Podlasia. Powiat sokołowski stanowił pod 
tym względem teren wyjątkowy. Przez kilka lat po zakończeniu 
wojny funkcjonował na tym terenie stan wojenny, który znaczył 
szlak setkami pacyfikacji, tysiącami represjonowanych 
przez resort bezpieczeństwa oraz setkami zabitych. 


04573 Józef Bokota „Ułań- 
skie drogi. Wspomnienia ofice- * 
ra kawalerii i Armii Krajowej”, 
opr. miękka, str. 196, Pegaz-Bis. 
Cena: 22 zł. 
Wspomnienia pułkownika 
Józefa Bokoty, stanowiące od- 
icie całego jego (jakże cie- 
kawego) życiorysu, zaczynają 
się od dzieciństwa w zaborze 
austriackim i obejmują koniec 4 
wieku XIX-ego, kończą się zaś 
isuje w nich 
istą historię żołnierza pierw- 
szej wojny światowej w armii 
austriackiej, służbę wojskową w odrodzonej Polsce w latach 
1919-1920 oraz dwudziestoleciu międzywojennym, kampanię 
wojenną 1939 roku, pięcioletnią działalność w konspi 
nej Armii Krajowej. W końcu przedstaw j 
przedwojennego oficera w Polsce Ludowej zw: 
nościami, ograniczeniami a nawet szykanami, jakie spotkały 
Jego i Jemu podobnych, szczególnie uczestników konspirać 
antyhitlerowskiej. Nie rozwodzi się jednak nad swoim losem, 
ubolewa raczej nad losem Ojczyzny, której oddał swoją mło- 
dość, lata dorosłe w służbie wojskowej iwiele lat pracy na rzecz 
odbudowy i zagospodarowania Ziem Odzyskanych. 


Odkryj nas w internecie!!! www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


się i nazońsko (lub frma): 


04443 — Erskine 
Childers „Zagadka 
piaszczystych ła- 
wie. Dziennik tajnej 
operacji na Morzu 
Północnym”, opr. 
twarda, str. 351, LEL. 
Cena: 47.30 zł. 

„Zagadka piaszczy- 
stych ławic”, to jedna 
z najbardziej znanych 
książek marynistycz- 
nych na świecie, 
a zarazem pierwsza 
powieść szpiegowska 

w XX wieku. Od oryginalnego wydania w 1903 

roku doczekała się wielu wznowień w kilkunastu 

językach. Dwóch przyjaciół usiłuje dociec, cołączy 
poszukiwaczy złota we wraku napoleońskiej frega- 
ty, oficera niemieckiej marynarki i tajemniczego 
jachtsmena-miolionera. Podczas jesiennego rejsu 

i n jachtem.po wodach zachodniego Bałty- 
kui pośród niemieckich Wysp Fryzyjskich na Morzu 

Północnym miał miejsce incydent nawigacyjny, 

który niemal doprowadził do katastrofy w czasie. 

sztormu. Właściciel łodzi nabrał podejrzeń, że 
zdarzenie nie było przypadkowe. Okazało się, 
cała sprawa może dotyczyć strategii wojennej 
europejskich mocarstw. 


04585 — Jacek 
Olecki „Wojenne ta- 
jemnice Warszawy 
i Mazowsza. Prze- 
wodnik inny niż 
wszystkie”, część 
1., opr. miękka, str. 
113, Agencja Wy- 


WOJENNE TAJEMNICE 
WARSZAWY 
I MAZOWSZA 


ąda na to, że 


tajemnice Warszawy 
i Mazowsza” jest rze- 

ie „przewod- 
nikiem innym niż wszystkie”. Jacek Olecki podjął 
się trudnej próby ocalenia od zapomnienia schro- 
nów, bunkrów, umocnień, a nawet zacierających 
się napisów na ścianach kamienic. Jednym słowem 
miejsc, które dziś coraz częściej przeszkadzają przy 
wznoszeniu biurowców, apartamentowców bądź 
handlowych molochów. Cennym uzupełnieniem 
tekstu są wkładki z kolorowymi zdjęciami oraz 
płyta CD zawierająca 304 (1) zdjęcia wykonane 
przez Autora. 


aóres (z kodem pocztowym). 


KSIĘGARNIA ODKRYW! 


Nowości kwietnia w Księgarn 


)DDZIAŁY ELITARNE 04594 - Jo- 
I WOJNY ŚWIATOWEJ nathan Suther- 
2) land „Oddziały 
elitarne Il wojny 
światowej”, opr. 
twarda, str. 117, 
Alma-Press. Cena; 

39 zł. 

W opracowaniu 
tym Autor postawił 
sobie za cel przed- 
stawienie różno- 
rodnych sławnych 

zm formacji w II woj- 

nie światowej 

Starał się zaprezentować formacje z różnych 
okresów wojny i z rozmaitych jej frontów, wal- 


rh zabitych — nieznany; sytuacja na polu 
walki - zwyciężamy:” (pułkownik amerykań: 
skiej piechoty morskiej David M, Shoup; Tarawa, 
21 XI 1943 roku.) Ten meldunek, wysłany w kul- 
minacyjnym momencie bitwy, podsumowuje 
poświęcenie i ducha walki żołnierzy oddziałów 
piechoty morskiej, komandosów, Chindits, 
„Szczurów pustyni”, rangersów oraz innych 
formacji specjalnych wc itle- 
rowskiej podczas II wojny światowej, Państwa. 


S czy kamikadze, 
nadal wywołują dreszcz grozy. Każde z państw, 
które walczyły w ostatnim globalnym konflikcie. 
ym, miało jednostki, przeznaczone do 
desantowych i operacji na zapleczu prze- 
ciwnika. W niniejszej książce znalazł się zwięzły 
opis genezy tych formacji oraz ich działań bojo- 
wych i wojennych wyczynów. 


04529 — Paweł 
Bezak „Znaki żol- 
nierzy Polski Pod- 
rolom ziemnej w ikono- 
grafii, opracowa- 
niach iw zbiorach 
muzeów warszaw- 
skich”, opr. mięk- 
ka, str. 72, AJAKS. 
Cena: 20 zł. 
Celem pracy 
jest próba w mia- 
rę możliwości 
jak najszerszego 
jawienia sym- 
boli w różnej postaci, pojawiających się na 
mundurach żołnierzy podziemia. 


Zeaki żołnierzy Polski Podziemnej 


oiefon kontaktowy 


lal pocie 


IĘGARNIA ODK 


04589 
— Christopher 
Duffy „Czer- 
wony szturm 
na Rzeszę”, 
opr. twarda, 
str. 414, Książ- 
ka i Wiedza. 
Cena: 48 zł. 
Książka 
ta opowiada 
o wydarze- 
niach, jakie 
rozegrały się 
od rozpoczęcia 


[DUFFY 


+ CZERWOW 
SZTURM 
NA RZESZĘ 


04562-Ta- | | 


deusz Isako- 
wicz-Zaleski 
„Księża wobec 
bezpieki na 
przykładzie 
archidiecezji 
krakowskiej”, 
opr. miękka, 
str. 589, Znak. 
Cena: 32 zł. 
Książka ks. 
Tadeusza Isa- 
kowicza-Zale- 
skiego to efekt 


e latem katowice Zi 
Księża wobec bezpieki 


a. 


04535 — Jacek Wolfram „Bri 
strzelecka armii niemieckiej 1871-1945. 
Część I. Pistolety i rewolwery”, opr. 
twarda, str. 154, LSL. Cena: 45 zł. 
Bogato ilustrowany doskonały prze- 
wodnik po krótkiej broni armii nierniec. 
j z lat 1871-1945. Autor opisuje tutaj 
e przyjęte do uzbrojenia wojsk 
niemieckich modele broni krótkiej. 
Przedstawia również modele obcych 
wzorów — belgijskich, czeskich, hiszpań- 
skich, węgierskich i polskich. Przybliża 
historię powstawania kolejnych typów 
i odmian broni, prezentuje schematy 
budowy, parametry techniczne oraz 


metody ich oznaczania. Autor przytacza także nieznane szerzej fakty 
dotyczące broni oraz historii armii niemieckiej. W przygotowaniu 
drugi tom serii dotyczący broni długie 


SPRZEDAM 


Wykrywacze metali, schematy, płytki do samodzielnego 
montażu — sprzedam. Kontakt: Sylwester Królak, ul. K. 
Wyki 19/6, 75-329 Koszalin. Tel. 094/341 28 13, tel. kom. 
0602 828 566. 

Odstąpię archiwalne numery „Odkrywcy”, inne czaso- 
pisma oraz książki. Kontakt: Kowalczyk Kazimierz, ul. 
Krzywe Koło 30A, 21-100 Lubartów. 


Wykrywacz metali. Zestaw do samodzielnego montażu. 


h przez autora badań dotyczą- 
acji krakowskiego Kościoła przez 
UB ii SB. Jej celem jest opisanie i zrozumienie 
postaw duchowieństwa katolickiego wobec 
działań komunistycznej bezpieki. Działania 
te byłyr różne w różnych okresach PRL-u. Od 
gróżb czy szantażu przechodzo- 
no do metod bardziej subtelnych, próbując 
ciągać duchownych we współpracę po- 
przez rozmowy, perswazję, obietnice rozma- 
| itych życiowych udogodnień. Zdecydowana 


przez Armię Czerwoną ofensywy nad 
Wisłą w połowie stycznia 1945 roku aż 
do operacji berlińskiej. Jest pierwszym 
opracowaniem, w którym zestawiono 
przekazy radzieckie zniemieckimii prze: 
stawiono powiązania działań na różnych 
frontach środkowo-wschodniej Europy 
Relacje uczestników wydarzeń obrazują 
skalę zmagań dwóch totalitaryzmów na 
polskich ziemiach. 


prowadzon; 
ychinwii 


04537 JAMES TWININS 
— James Twi- 
ning „Czarne 
słońce”, opr. 
miękka, str. 


którzy wyrazili zgodę na współpracę, wielu 
potrafiło ją po jakimś czasie zerwać. 

Jestto mocny głos badacza i jednocześnie 
świadka, który poszukuje prawdy o tamtych 


zasach. 


peletia Schemat + gotowa płytka. Kontakt: Sylwester Królak, 
Trzymająca ul. K. Wyki 19/6, 75-329 Koszalin. Tel. 094/341 28 13, tel. 

w napięciu po- kom. 0602 828 56 

wieść sensa- j s s 

cyjna, w której Sprzedam mundury armii szwajcarskiej (sukno), lata 50. 

złodziej dzieł PA krojem podobne do mundurów armii niemieckiej z Il 

sztuki rozwi —Stanisiaw, 


37 908. 


Sprzedam wykrywacz ramowy. Rama 120x120 cm. Do- 
bre zasięgi. Cena 2000 złotych. Kontakt: 888 889 780. 


Kupię współczesne rosyjskie jutowe moro „ATARI”, zie- 
lono-żółte na wzrost 184-188. Tel. 0888 045 299. 


Maksimiec wojny światowej. Tel. 0609 


„Armia Lublin 
we wrześniu 
1939 roku”, 
opr. miękka, 
str. 529, Ne- 
riton. Cena: 
53 zł. 

W oparciu 
o materiały 
źródłowe au- 
tor omawia ge- 
nezęiwojenne 
dzieje Armii „Lublin” we wrześniu 1939 
roku. Wykazuje, że mimo swej słabości 
militarnej ten improwizowany związek ope- 
racyjny odegrał ważną rolę w przedłużeniu 
polskiego oporu. Podkreśla poświecenie 
i dzielną postawę dowódców i żołnierzy 
w walce do tragicznego końca o honor 
żołnierza polskiego. Przedstawia ponadto 
teoretyczne założenia sztuki wojennej Woj- 
ska Polskiego w okresie Il Rzeczypospolitej 
oraz charakterystykę Lubelszczyzny jako 
obszaru operacyjnego. 


zuje zagad- 
kę z Il wojny 
wiatowej. Czy tak naprawdę Enigma 
i Bursztynowa Komnata mogą mieć ze 
sobą coś wspólnego? Jaką rolę odgry- 
wał tajny zakon $$? W Londynie zostaje 
zamordowany były więzień obozu KL. 
Auschwiiz. Zabójcy obcinają mu rękę... 
nani sprawcy demolują 
synagog zabierając 
bezwarto z. W tym samym 
z Narodowego Muzeum Kryptolo- 
gicznego w stanie Maryland w USA ię 
skradziona maszyna szyfrująci 
Czy te wydarzenia można łączyć? Tę 
gadkę próbuje rozwikłać były złodziej dzieł 
sztuki, Tom Kirk. Tropy wiodą go przez 
labirynt faktów od magazynów Ermitrażu, 
przez skrytki w szwajcarskich bankach, do 
zamku Wewelsburg. Co oznacza wyryty na 
podłodze dawnej siedziby $$ symbol czar- 
nego słońca? Co takiego próbowali ukryć 
najbliżsi współpracownicy Himmlera? 
1 dlaczego wciąż giną kolejne osoby? 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODKRYWCA 


wódna » 


ZEW -Odkrywca” ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


ane będą wyłącznie oryginalne kupony zaw 


ące maksymalnie 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY. 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


NASZ REGULAMIN 


« Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

« Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru. 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

e Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Faxem (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem skiepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


De ODKSAWO 


*RZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAL 
st to oryginalne amerykańskie krzesiwo 
magnezją, używane przez armię US. Wytwarza 


ć trochę magnezji następnie 
k wywołać iskry. Pozyyala 


ocierającjojpręc 
a rozpalenie/ognia bez względu na warunki 


mosferyczne. Wymia! 
skon 


KUBEK Z KOLE! 


(ODKRYWGY 
poftenmość 


ODKiyy 


przód 
T-SHIRT 


granatowy, zielony, tył 
rozm. M, L, XL, XXI 


04 


ZAWIÓWIIENIE 


7,6x2,5x09lemAWaga 50 g. 


Ś : 
TROKI SKÓRZANE . 
= oryginalne (cena za 1 szt.) 


< > 


- stal nierdzewna 


ZAPAŁKI SZTORMOWE 
kie, wodoodporne 


MASKA PRZECIW- 
GWOWWIA 


NIEZBĘDNIK ZEE 


- nowy, prod. szwedzkiej 


7 4 


RĘKAWIEZKI SKÓRZANE 
ZPODUSZKAMI 
misa 
rozmiar od S/do;XL 


salne zastosowanie 


: z R 
BLUZKA DAMSKA. 

WZÓR AMERYKAŃSKI 
Kolor DTC. Rozmiary od 
XS do XL. Przyzamówie 
niu proszę podać rozmiar 
i rodzaj rękawa (długi 
krotki) 


=ME 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 


„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


063 


7 te 
l 


NE; 


(TARKI WSTYEUMIEMARNYM: 
z sygnalizatorem. 
wodoszczelne 2 /zapasową ża- 
rówką i kolorowymi filtrami. 


CHUSTA „ARAFATKA” 


ZEDE 


telefon 


Co łączy Hansa Kammicra 
z „Olbrzymem i niemieckim 
programem atomowym? 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 
PRN zadac oziaoaza KRS x 2 ao cata KASEN A ziEÓ! 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 
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« z 4 Krypty kwi [edFy 
la ine s Y jodkrywają swoje tajemnice — 
na dnie Baltyku 1 - 


Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


